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Wiadomość o zgonie tow. Georgi D ym itrow a, w iel­
kiego wodza B ułgarskiej P a rtii Kom unistycznej i całe­
go narodu bułgarskiego, pogrąża w żałobie również ca­
ły  światowy ruch rew olucyjny, cały obóz dem okracji 
i postępu.

Georgi D ym itrow  to znacznie w ięcej aniżeli przy­
wódca bułgarskiej klasy robotniczej i bułgarskiego lu ­
du; Georgi D ym itrow  to symbol internacjonalizm u  
proletariackiego, to czołowy przedstawiciel m iędzyna­
rodowego ruchu robotniczego, w którego szeregach sta­
nął jn ż w latach młodzieńczych.

Pam iętam y wszyscy czarne la ta  początków h itle ryz- 
nra. Zdradzieccy przywódcy socjaldem okracji szerzyli 
w szeregach klasy robotniczej defetyzm , niew iarę we 
własne s iły , m yśl o nieuchronności zwycięstwa faszyz- 
nra. I  w tedy z sali sądowej w Lipsku rozległ się głos 
Georgi D ym itrow a.

Form alnie był to głos oskarżonego; faktycznie D y­
m itrow  atakow ał, demaskował, z pasją biczował fa ­
szyzm. Faktycznie oskarżycielem  w  procesie lipskim  
był GeoTgi D ym itrow , a na ław ie oskarżonych siedział 
faszyzm  niem iecki

Z sali sądowej w  Lipsku płynęły na św iat cały sło­
wa otuchy i w iary  niezłom nej w zwycięstwo ostateczne 
sił postępu, w klęskę ostateczną sił faszyzm u. Im ię D y­
m itrow a stało się wTtedy zawołaniem bojowrym  górni­
ków A stn rii w  ich zbrojnej walce, robotników Paryża, 
którzy zagrodzili drogę francuskiej reakc ji, robotni­
ków Polski, gdzie w walce wykuwał się jednolity fro n t 
proletariatu.

W  czym leży tajem nica wielkości Georgi D ym itro - 
W  tym , że realizow ał on po m istrzowsku twórczo 

1 konsekwentnie m arksizm -leninizm . W  tym , że drogo­
wskazem jego była ideologia Lenina, a nauczycielem —  
genialny S talin .
_ W ielkością charakteru i um ysłu, niezłom ną wiem oś- 

i  bezgranicznym oddaniem sprawie wyzwolenia k la ­
sy robotniczej Georgi D ym itrow  wysunął się na przo­
dujące miejsce w  plejadzie przywódców międzynarodo­
wego ruchn robotniczego, uczniów i współbojowników  
Lenina i S talina.
^ Z b ro jn y  w potężny oręż m arksizm n-leninizm n Georgi 
D ym itrow  prowadził Bułgarską P artię  Kom unistyczną 
Po słusznej drodze, k tó ra , w w yniku bohaterskich walk,, 
“oprowadziła do zwycięstwa dem okracji ludow ej. Zbro j- 
Ba ^  ten oręż p o tra fi Bułgarska P artia  Kom unistyczna 
Partia D ym itrow a, prowadzić B ułgarię do socjalizm u.
^  Wysoko dzierżył sztandar niewzruszonej solidam oś- 

’ Earo<łu bułgarskiego z narodem radzieckim , niero- 
Ze^ a n̂eS° sojuszu B ułgarskiej P a rtii Kom unistycznej 
z Wszechzwiązkową Kom unistyczną P artią  (bolszewi­
kó w ), przodującą partią  robotniczą św iata.

Tow. Georgi D ym itrow  odegrał czołową rolę w zde­
maskowaniu trockizm u, agentury w rogiej ruchowi ro ­
botniczemu. B y ł on jednym  z pierwszych, k tórzy na­
piętnowali haniebną rolę k lik i T ita  i  przew idzieli do­
kąd zajdzie ona po drodze zdrady i zaprzaństwa. D y­
m itrow  był jednym  z pierwszych,' k tó rzy  sform ułow ali 
Podstawową prawdę, że nie m a prawdziwego pro leta­
riackiego patriotyzm u bez m iłości i p rzyjaźn i dla ZSRR, 
ojczyzny socjalizm u. D ym itrow  był jednym  z pierw - 
s®ych, którzy w ytyczyli drogi rozwojowe dem okracji lu - 
dowej, jako  fo rm y d ykta tu ry  p ro letariatu , k tó re j roz­
b ó j ku socjalizm owi może się odbywać jedynie w wa- 
rim kach zaostrzonej w alk i klasow ej i  konsekwentnego 
wypierania elem entów kapitalistycznych na wsi i  w  
mieście.

W  walce swej Georgi D ym itrow , ja k  prawdziwy bol­
szewik, um iał łączyć stalinowską teorię ze stalinowską 
praktyką, um iał zastosować leninowską naukę o pań­
stwie i o drodze do socjalizm u do konkretnych warun­
ków historycznych.

Śmierć Georgi D ym itrow a o kry je  żałobą nie ty lko  
B ułgarię. Wszędzie gdzie istn ieją  organizacje robotni- 
cze> wszędzie gdzie działają ludzie postępowi, wszędzie 
gdzie toczy się w alka o lepsze ju tro  dla m ilionów —  k i- 
rem okryją  się sztandary na wieść o zgonie Georgi
D ym itrow a.

w  Polsce, k tó rą  Georgi D ym itrow  odwiedził w ubie­
głym  roku dla zawarcia sojuszu polsko-bułgarskiego, 
Powszechna będzie żałoba po w ielkim  przywódcy mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

A le pokrzepieniem w tych smutnych chwilach będzie 
dla wszystkich bojowników postępu na świecie fa k t, że 
Georgi D ym itrow  dożył czasów, kiedy ziściły się ma­
rzenia jego młodości, kiedy zrealiżowane zostały idee, 
którym  poświęcił on pól w ieku swego życia.

Naród bułgarski, po utracie swego wodza, będzie na­
dal w sojuszu ze Związkiem  Radzieckim  i k ra jam i de­
m okracji ludowej kroczył po drodze do socjalizm u, po 
drodze, którą prowadził B ułgarię dotychczas Georgi 
D ym itrow .

MOSKWA (PA P). Komitet Centralny Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewików) i Bada Ministrów Z S R R  
wydały komunikat treści następującej:

„Komitet Centralny WKP(b) i Rada Ministrów ZSRR z  głę­
bokim żalem zawiadamiają, że 2 lipca o godzinie 9 min. 35 
po długotrwałej i ciężkiej chorobie (wątroba, cukrzyca) zmarł 
w sanatorium „Barwicha“ pod Moskwą wybitny działacz między­
narodowego ruchu robotniczego, przewodniczący Rady Mini­
strów Bułgarskiej Republiki Ludowo-Demokratycżnej, sekretarz 
generalny Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej, nasz Towarzysz i Brat, Georgi Michajłowicz Dymitrow“.

KondolencjeRomitetuCeiitralnegoPZPR
Depesza Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta

Do
Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej P a rtii Komunistycznej 

S o f i a

Żałoba w B u łg a r ii
S O FIA  (P A P ). W  sobotę o godzinie 20 w  całej Bułgarii 

°dbyła się chwila milczenia na znak żałoby z powodu zgonu 
Premiera Dym itrowa.

Rada M inistrów  ogłosiła żałobę powszechną w  całym kraju.

W yjazd de legacji b u łg a rsk ie j 
do M oskw y

S O FIA  (P A P ), W  dniu 2 lipca po otrzymaniu wiadomości 
premiera Dym itrowa udała się samolotem do M o - 

®kyy delegacja Bułgarskiej P artii Komunistycznej w składzie: 
■rinister Gzerwenkow, minister Jugow i sekretarz K». .C. Bał- 
SNskfcj Partii Komunistycznej Czarnków,

Wstrząśnięci wieścią o zgonie towa­
rzysza Georgi Dymitrowa, przesyłamy 
Wam w im ieniu Kom itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotni - 
czej wyrazy najszczerszego współczu­
cia.

Zgon wielkiego bojownika bratniego 
narodu bułgarskiego, jednego z naj - 
wspanialszych przywódców międzyna­
rodowej klasy robotniczej, nieugiętego 
szermierza w walce z faszyzmem, okry­
wa żałobą serca polskich robotników 
i chłopów.

Życie Georgi Dymitrowa, wiernego 
ucznia Józefa Stalina, wypełnione do 
ostatniego tchu walką z imperializmem 
o sprawę ludu pracującego, służyć bę­
dzie robotnikom całego świata jako

wzór niezłomnego hartu i oddania spra­
wie Socjalizmu. Na zawsze pozostaną w 
naszej pamięci — bohaterska postawa 
wielkiego rewolucjonisty na procesie 
lipskim, jego niezwykłe zasługi w mo­
bilizacji najszerszych mas ludowych do 
w alki przeciw faszyzmowi, w obronie 
wolności i  niepodległości narodów, w 
tworzeniu światowego obozu pokoju 
i  postępu.

Czyn i  myśl twórcza Georgi Dy­
mitrowa. żyć będą w sercach ludzi pracy 
całego świata, żyć będą w ludzie buł­
garskim, któ ry  pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego Bułgarskiej Par­
t ii Komunistycznej zbuduje socjalisty­
czną. Bułgarię, doprowadzając do koń­
ca dzieło Georgi Dymitrowa. 

BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący 

Kom itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej

I
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Życie , które
Georgi D y m itro w  u ro d z ił się 

18 czerwca 1882 r. w e wsi K o - 
waczewce, po w ia tu  R adom i- 
skiego. Pochodził z rodz iny , k tó  
re j udzia łem  sta ły  się w szyst­
k ie  c iężkie ko le je  losu, ja k ie  
przechodził lu d  B u łg a r ii i  je j 
klasa robotnicza.

O jciec jego, d ro bn y  rzem ieśl­
n ik , a później robo tn ik , um arł 
w  ro k u  1912, zaś b rac ia : K o n ­
stanty, M ik o ła j i  Teodor b ra ­
l i  czynny udz ia ł w  re w o lu c y j­
nym  ruchu  robotn iczym .

N a js ta rszy  b ra t Konstanty, 
sekre tarz zw iązku zawodowe­
go ro b o tn ik ó w  po lig ra ficznych, 
zginą ł na fronc ie  w  czasie w o j­
n y  ba łkańsk ie j w  ro k u  1913.

D ru g i b ra t, M ik o ła j, b ra ł 
ud z ia ł w  re w o lu c ji rosy jsk ie j 
w  1905 roku . W  ro k u  1908 zo­
s ta ł aresztowany w  Odessie i 
skazany na dożywotne zesła­
nie  na Syberię. P rzed samą re ­
w o luc ją  w  ro ku  1917 M ik o ła j 
um ie ra  na zesłaniu.

T rzec i b ra t, Teodor, uczest­
n ik  pow stan ia  w  ro k u  1923 i 
b o jo w n ik  spraw y robotn icze j 
został w  r. 1925 aresztowany i 
bez sądu zamęczony na śm ierć 
przez faszystów  bu łgarsk ich .

Również siostra D ym itrow a , 
Helena, bierze czynny udzia ł 
w  walce re w o lu cy jn e j ludu 
bułgarskiego.

Sam Georgi ju ż  w  15- tym  
roku  życia jest czynnym  człon­
k iem  zw iązku zawodowego dru 
karzy  w  S ofii, a w  18-tym  — 
jest jego sekretarzem . Georgi, 
m ając la t  20, w stępuje do b u ł­
garsk ie j p a r t i i socja ldem okra­
tycznej.

G dy w  szeregach te j p a rtii 
dochodzi w  ro k u  1903 do roz­
łam u, D y m itro w  przystępuje 
do od łam u rew olucyjnego, z 
k tó rego  rozw inę ła  się później 
B u łga rska  P a rtia  K om unistycz 
na. Jako  p łom ienny bo jow n ik  
i  zdo lny  o rgan iza tor bezgranicz 
n ie  oddany spraw ie rob o tn i­
czej, Georgi D y m itro w  w yb ija  
się na czoło p a r t i i i  bu łgarsk ie ­
go ruchu  zawodowego.

W  ro ku  1904 zostaję on k ie ­
ro w n ik ie m  Ogólnego R obotn i­
czego Z w iązku  Zawodowego 
B u łg a rii.

O degra ł on w yb itną  ro lę  w  
w a lce  s tra jko w e j gó rn ików  w  
1906 roku , w  s tra jku  w łó k n ia ­
rzy  w  1908 roku , w  3-m iesięcz- 
n ym  s tra jk u  rob o tn ików  prze­

m ys łu  zapałczanego w  1909 ro ­
ku, w  s tra jkach  gó rn ików  i  r o ­
b o tn ikó w  ty ton iow ych  w  1910 
ro k u  i  w  powszechnym s tra j­
ku  d ru k a rz y  w  1913 roku.

Z in ic ja ty w y  D ym itro w a  ro ­
bo tn icy  bu łgarscy pom agali w  
ro ku  1909 s tra jku ją cym  ro b o t­
n ik o m  szwedzkim , a w  ro k u  
1912 —  robo tn ikom  angielskim .

D y m itro w  ju ż  w tedy w a lczy ł 
o jedność m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego i  p rzec iw ­
s taw ia ł się bu rżua z ji b u łg a r­
sk ie j, us iłu jące j wzniecić szo­
w in iz m  wśród rob o tn ików  w  
zw iązku  z wybuchem  w o jn y  
ba łka ńsk ie j w  ro ku  1912.

W yb ran y  , do parlam entu w  
ro k u  1913, jes t 31- le tn i D y m i­
tro w  p ie rw szym  przedstaw icie­
lem  ro b o tn ikó w  w  parlam encie 
w y ra ja c h  Europy po łudn iow o- 
wschodnie j.

G dy w  ro ku  1915 rząd k ró la  
Ferdynanda przystępuje do 
w o jn y  po stronie Niemiec, D y ­
m itro w  w ystępu je  przeciwko 
ud z ia ło w i B u łg a r ii w  w o jn ie  
im p e ria lis tyczne j i  zostaje 
w trą co n y  do w ięzienia. W y­
chodzi stam tąd po pó łtora rocz­
n ym  pobycie, dz ięk i silnem u

w zro s to w i fa li re w o lu cy jn e j w  
B u łg a r ii i  W ie lk ie j R ew o luc ji 
L istopadow ej' w  Rosji. W krótce 
potem zostaje ponownie are­
sztowany, lecz robotn icy  u w a l­
n ia ją  go w  czasie gdy przew o­
żony b y ł do więzienia.

W  ro ku  1919 Bułgarska P a r­
t ia  K om unistyczna deleguje 
D y m itro w a  na I I  Kongres M ię  
dzyn a ro dów k i K om unis tycz­
ne j, lecz w  czasie przepraw y 
przez M orze Czarne dostaje się 
on w  ręce żan da rm erii rum uń  
sk ie j.

D op ie ro  w  ro k u  1920 udaje 
się D y m itro w o w i dotrzeć okręż 
ną drogą do M oskw y i  uczestni 
czyć w  I I I  Kongresie M iędzy­
n a ro d ó w k i K om unis tyczne j. W 
M oskw ie  styka się D y m itro w  
X» raz  x*ie rwszy z Le n inem  i  
Sta Lnem.

W  d n iu  9 czerwca 1923 reak 
c ja  bu łgarska dokonała zama­
chu stanu, o b a liła  rząd Stam - 
bo lijsk iego  i  da ła  początek 20- 
le tn ie j dyk ta tu rze  faszystow­
sk ie j.

W  3 m iesiące po p rzew ro ­
c ie  faszystow skim , D y m itro w  
sta je  na czele zbro jnego pow ­
stania. R eakcy jn y  rząd, w yko  
rzys tu ją c  roz łam  w śród ro ­

b o tn ikó w  i  ch łopów  t łu m i pow  
stanie, a D y m itro w  zmuszony 
jes t u jść  za granicę.

O środkam i em igracy jne j p ra  
cy D y m itro w a  b y ły  W iedeń i 
B e rlin . B u łga rsk i działacz pa 
tr io ty c z n y  urasta do ska li o r­
ganizatora m iędzynarodow ej 
w a lk i z faszyzmem. Drogę do 
k ra ju  m a ju ż  odciętą —  po­
w ró t  zam yka ją  m u  dw a  za­
ocznie w ydane w y ro k i śm ie r­
ci.

W okresie tym  D ym itrow  
w iele pracuje nad sobą i  nad

w ychow aniem  swej p a r t i i  w  
duchu  rew o lucy jnym .

W je dn ym  ze swych re fe ra ­
tó w  pisa ł o ti^w  1929 roku : 

„W a lk a  z faszyzmem m us i 
być n ie roze rw a ln ie  związana 
z w a lk ą  p rzec iw ko  niebezpie­
czeństw u w o jn y . W arunk iem  
powodzenia _ jes t u tworzenie, 
ro zw ó j i  um ocnienie wspólne­
go, rew o lucy jnego  fro n tu  ro­
b o tn ikó w  i  w łościan, narodów  
uciem iężonych i  mniejszości 
narodow ych“ .

(Dokończenie na str. 2)

Bożyd ar Bożyłow P rze łoży ł W ładys ław  B ron ie w sk i

D Y M I T R O W
Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zmierzch, 
D ym itrow  staje na m ównicy wiecu, 
sięgając głową, zdai się, aż do gwaazd, 
zaczyna mówić, dając ręką znak — 
znużenie znika wtedy, w  słuch się zmieniasz

• Zapada u roczysty  m iasta  m rok, 
p rz y d c h a  gw ar i  na w e t w ia t r  n ie  w ie je , 
a w te d y  w idz isz: S tra jk i.  W o jn y  zgiełk. 
Pow stanie. W rześnia zew. Sztandarów  las. 
T a k  bezlitosna w a lk a  się zaczyna.

Ś w ist k u l. M ilczen ie  fa b ry k . W okó ł ró j 
czerw onych gw iazd, p łonących przed oczyma. 
N ie straszna m u m ęczarnia a n i śm ierć, 
w łaśc iw ą drogę śm ia ło wskaże nam, 
z godnością, zasłuchany w  głos Lenina.

W raz z czasem rośn ie  k lasa —  rośn ie on. 
M a ryn a rz  m ło d y  s ta ł się ju ż  s tern ik iem . 
Podejm ie w  L ip s k u  bó j, n ie ró w n y  bó j, 
n iez łom nym  bohate rem  będzie w  nim. 
W raz z .iego sercem b iją  serc miliony.

A  ta łę  Jego k rw a « y !
* * * * * *  *@skie jest i drogia

On je s t ja k  zew, ja k  dyn a m itu  moc, 
ja k  zorza p łon ie, p rom ien ie je , lśn i 
przed całą w yzw oloną ju ż  ludzkością.

Sztandarów  szum czerw onych —  toż to  on, 
on b rzm i w  zuchwałych p ieśn iach robotn iczych. 
G dy szary zm ierzch zapada na nasz k ra j 
i  w  m roku  sterczy k rw a w y  z  cegie ł m ur, 
on b łyska  groźnie w  oczach rozstrzelanych.

Szczęśliwy i  po  ludzku  p rosty , nam  
pow iada : wasze spełni się m arzenie.
I  m yślisz: życie nasze m us i być 
piękniejsze, w kró tce  w  s ta ry  d z ik i bó r 
fabryczne ha le w rosną na B a łkan ie .'

Przebiegnie w ia tr  przez m ło d y  ży ta  łan, 
zapachnie bzam i szosy szlak strze lis ty , 
n ie  będzie słychać s trza łó w  w  ciem ną noc, 
starego o jca n ie  dosięgnie m ord, 
n ie  będzie serce m d la ło  z przerażenia.

P rzem aw ia on w śród  m iasta  w  b lasku  gw iazd.
Już  usta nie są w  stan ie w strzym ać pieśni.
N ie  czekaj! N aprzód id ź ! M arzen ia  snu j!
Idź z nim, idź z Dymitrowem! Wszystko daj 
co i  patrz przed siebie jak  najdalej!

Kondolencje Rządu 
Rzeczypospolitej 1

Depesza Prezesa Bady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza

Prezes Rady M in is tró w  Józef C yrank iew icz  'p rzes ła ł na 
ręce wiceprezesa Rady M in is tró w  Ludo w e j R e pu b lik i B u ł­
g a r ii Wasala K o la ro w a  następującą depeszę kondolencyjną: 

Pan Waisil K o la ro w  
Wiceprezes R ady M in is tró w

S o f i a
W  im ien iu  w łasnym  oraz Rządu Rzeczypospolitej przesy­

ła m  Panu i  R ządow i bu łgarsk iem u w y ra zy  najgłębszego 
współczucia z powodu śm ie rc i wodza narodu bu łgarskiego 
i  p rem iera  rządu Ludo w e j R e p u b lik i B u łg a r ii Georgi D y m i­
trow a.

W spaniała postać Georgi D ym itro w a , nieugiętego b o jo w ­
n ika  o wolność i  postęp, za jaśn ia ła  w  ca łym  b lasku nad E uro  
pą, k ie d y  podczas procesu lipsk iego d a ł n ieśm ie rte lny  p rzy ­
k ła d  niezłom nej w a lk i z faszyzm em  h itle ro w sk im .

W  dobie pow ojenne j ja ko  tw órca  dem okratycznego lu do ­
wego Państwa Bułgarskiego G eorg i D y m itro w  daw a ł stale 
p rz y k ła d  bezgranicznej w ie rnośc i hasłom  postępu społeczne­
go, w a lk i o pokój, o suwerenność i  ro z k w it  swego narodu, 
o głęboką solidarność m iędzynarodow ą w szystk ich  s ił dem o­
k ra c ji ze Z w iązk iem  R adzieckim  na czele.

Bohaterska postać bo jo w n ika , try b u n a  ludowego i,m ęża  
stanu na zawsze pozostanie w  pam ięci narodu polskiego, 
k tó ry  łączy się w  żałobie z b ra tn im  narodem  bu łgarsk im .

(—) Józef Cyrankiewicz

Wizyty kondolencyjne
nych ambasador Stefan W ie r- 
b łow sk i uda ł się do Am basa­
dy  Ludow e j R e p u b lik i B u łg a . 
r i i  w  tow a rzys tw ie  d y re k to ra  
p ro tokó łu  dyplom atycznego A -  
dama G ubrynow icza i  z łożył 
am basadorow i B u łg a r ii w  
W arszaw ie p. F erd inandow i 
Kozovsky‘em u kondo lencje  
Rządu Rzeczypospolite j z po­
wodu agonu G eorg i Dym itro­
wa, prezesa R ady M in is tró w  
Ludowej Republiki Bułgarii.

W  dn iu  2 bm. członkow ie 
K C  PZPR tow . tow . Jerzy 
A lb re c h t i  Ostap D łusk i, ud a li 
się do Am basady Ludow e j Re 
p u b lik i B u łg a r ii i  z łoży li w  
im ien iu  K o m ite tu  Centralnego 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej w y ra zy  współczu­
c ia  z powodu zgonu nieodża­
łowanego Towarzysza Georgi 
D ym itro w a .

♦
Sekretarz generalny M in i­

sterstwa Spraw Zagranica.
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Przodująca rola KP Chin 
w walce o wyzwolenie kraju

P E K IN  (PAP). Naczelny do­
wódca ch ińsk ie j a tm  i  lu do ­
w e j generał Czu-Teeh w  m o­
w ie  rad iow e j do narodu c h iń ­
skiego. poświeconej 28-roez- 
n icy  powstania P a r t ii K om u­
n istycznej C h 'n  po dkre ś lił de­
cydu jąca ro lę  tej p a r ti i w wai 
ce o w yzw olenie.

■Wszyscy w iedzą —  ośw ad- 
czył Czu-Tech — że ludach ift- 
sk i w yw a lczy ł w ie lk ie  zwy­
cięstwo pod przewodem  K o ­
m un istyczne j P a r t ii Chin Bez 
te j p a r ti i,  bez k ie row n ic tw a  
M ao Tse Tunga, nie odn ieś li­
byśm y tak ich  sukcesów w  dzie 
le w yzw o len ia  naszego k ra ju .

M ów ca s tw ie rdz ił, że walce 
narodu chińskiego pod prze­
wodem P a r t ii K om unistyczne j 
p rzyśw ieca ją  dw ie  naczelne 
zasady:

1) P raw dz iw y  p a trio tyzm

jest nieodłączny od in te rn a ­
cjona lizm u. toteż naród ch iń ­
sk i pow in ien  ściśle w spó łp ra ­
cować ze sw ym i p rzy jac ió łm i 
m iędzynarodow ym i: Z w  Ra­
dzieckim . now ym i k ra ja m i de 
m okra tycznym i, ludam i kolo- 
tra in y m i, walczącym i prze­
c iw ko  im p e r ia ł^ m o w 1 oraz 
masam*' p racu !acym i k ra jó w  
kan ita lis tyc7nych .

2) W ew nątrz k ra ju  n rzy- 
szłdść narodu chiń~k;e“ o po­
w inna opierać s:ę na zjedno­
czonym froncie  k lasy ro b o tn i­
czej. chłopstw a i d robne i pa­
tr io tyczn ie  m yślącej bu rżuaz ji 
pod p rzew odnic tw em  k lasy  ro 
botnicze j.

Kończąc swe przem ówienie 
gen. Czu-Tech w y ra z ił prze­
konanie, że w a lka  ludu  c h iń ­
skiego doprow adzi do ostatecz 
nego zwycięstwa.

13 lat i 10 iniesięcy więzienia 
za zamach na Togliatti’ego

R ZY M . (PAP). —  W drug im  
dśiiu procesu prżecrwko spraw 
ey zamachu na Tog lia ttiego  — 
A n to n ie m u P a llan te  —  przetną 
w ia li:  adw okat Tog lia ttiego  i 
p ro ku ra to r.

P ro k u ra to r po dkreś lił, że za­
mach został dokonany z p re ­
m edytacją , tak  że nie  można 
m ów ić o okolicznościach łago­
dzących i  zaznaczył, że chodzi 
tu  o haniebną zbrodnię, k tó re j 
podłożem nie są żadne pobud­
k i po lityczne. Z b rod n ia rz  strze 
la ł do Tog lia ttiego  k ie dy  ten,

ciężko ranny, leżał ju ż  na zie 
m i i  k ie d y  posłanka J o tt i u -  
s ilow a ła  udz ie lić  m u pomocy. 
D latego oskarżony nie  m a p ra  
wa apelować do h u m a n ita r­
nych uczuć sędziów. P ro k u ra ­
to r  zażądał 18 la t  w ięz ien ia  
d!a oskarżonego.

Sąd po naradzie  og łos ił w y ­
ro k  skazujący A nton iego P a l­
lante na 13 la t i  10 m iesięcy 
•więzienia oraz pozbawienie 
p ra w  po litycznych  i  p raw a pia  
staw ania urzędów  państw o­
w ych  na zawsze.

Demokraci fińscy żądają 
zacieśnienia stosunków z ZSRR
H E L S IN K I (PAP). —  W  dn iu

I  bm . zakończyły się obrady
I I  kongresu Dem okratycznego 
Z w iązku  Narodu F ińskiego. 
Kongres postanow ił jednom yśl­
n ie  wystosować pism o do rzą­
du  ZSRR.

Na kongresie zatw ierdzono 
p rog ram  Zw iązku. W  uchw a lo ­
ne j rezo luc ji, uczestnicy kon ­
gresu stw ierdza ją, że jedyn ie 
wzm ocnienie i  dalszy rozw ój 
stosunków ekonom icznych ze 
Zw. R adzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej, może popra­
w ić  sytuację gospodarczą F in ­
la n d ii.

Rezolucja podkreśla, iż  p rze­
stępcza p o lity k a  obecnego rzą ­
du fińsk iego  doprow adziła  do

pogorszenia stosunków radziec­
ko -  fińsk ich .

Kongres po tęp ił kategorycz­
nie rozb ijacką p o lity k ę  p ra w i­
cowych socja ldem okratycznych 
przyw ódców  ja k  rów nież w y ­
ra z ił o s try  protest p rzeciw ko 
prześladow aniu działaczy po­
stępowych i  przeciw ko te rro ­
row i, stosowanemu przez rząd 
Fagerholm a wobec ro b o tn i­
ków . D em okra tyczny Z  w. N a­
rodu F ińskiego w zyw a naród 
fiń s k i do przeciw staw ien ia  się 
po lityce, zagrażającej samo­
dzielności F in la n d ii i  pogar­
szającej je j stosunki z w ie lk im  
sąsiadem —  Zw . Radzieckim .

Polski działacz społeczny 
wysiedlony z Francji

P A R Y Ż  (PAP). O byw ate l 
Bogdan W asilewski, prezes 
po lsk ie j o rgan izac ji m łodzieżo 
w e j ,,G ru n w a ld " ora?, zastępca 
sekretarza generalnego Rady 
N arodow e j o trzym a ł dn ia  20 
czerwca nakaz opuszczenia 
F ra n c ji do 5 lipca  br,

Bogdan W asilewski p rzyb y ł 
do F rancji, w  roku  19i23. U- 
częszczał do szkoły francus. 
k ie j. Od ro ku  1642 p racu je  ja 
ko  gó rn ik . W  czas'-e w o jn y  
p row adzi na kopa ln i akcję  sa­
botażowy i  sku tk iem  tego zo­
sta je  uw ięz iony przez N iem . 
ców.

Od w yzw o len ia  F ra n c ji jest 
czynnym  w spó łp racow n ik iem  
organ izac ji m łodzieży po l­
sk ie j ,.G ru n w a ld “ , w  k tó re j 
pe łn i ko le jn o  fun kc je  prezesa 
miejscowego, okręgowego i  
wreszcie prezesa cen tra li. Od 
roku  1940 jest zastępcą sekre­
tarza generalnego Rady N a. 
rodow ej.

Wiadomość o nakazie w yda 
lenia Bogdana W asilewskiego 
ż F ra n c ji, w yw o ła ła  oburzenie 
wśród em igrac ji po lsk ie j oraz 
w  dem okra tycznych kołach 
francuskich .

Życiorys Georgi Dymitrowa

Gdy 27 lu tego 1933 r. faszy- 
■ ści h itle ro w scy  dokonu ją  p ro ­

w okacy jnego podpalenia 
Reichstagu, D y m itro w  dostaje 
si? na ław ę oskarżonych w  h i­
s torycznym  procesie lip sk im .

Lecz D y m itro w  z oskarżo­
nego staje się oskarżycie lem  
faszyzm u niem ieckiego, bu­
dząc podz iw  m ilio n ó w  lu dz i 
swą odwagą.

W odpow iedzi na sztucznie 
skonstruow ane „z a rz u ty “  ak tu  
oskarżenia D y m itro w  ośw iad­
czy ł m. in .:

„Jestem  rzeczyw iście gorą­
cym  zw o lenn ik iem  i  w ie lb i­
c ie lem  p a r t i i kom un is tyczne j 
Z w ią zku  Radzieckiego, ponie­
waż pa rtia  ta rządzi n a jw ię k ­
szym państwem  św iata, obe j­
m u jącym  jedną szóstą część 
k u l i z iem skie j i z w ie lk im  na­
szym wodzem S ta linem  na cze 
le budu je z n ie zw yk łym  boha 
terstw em  i  poświęceniem  u- 
S trój soc ja lis tyczny“ .

Podczas procesu lipsk iego 
s ta ł się D y m itro w  sym bolem  
odw agi rew o lu cy jn e j, sym bo­
lem  ofensyw nej postawy dzia­
łaczy ruchu  rew olucyjnego.

W ob liczu groźby śm ie rc i z 
rą k  ka tó w  h itle ro w sk ich  nie 
b ro n ił siebie, lecz b ro n ił 
swej id e i i  oskarżał faszyzm.

D y m itro w o w i udało się zde­
m askować prow okac je  h it le ­
row ską. W  obron ie jego stanę­
ły  m ilio n y  ludz i we wszystk ich 
k ra jach . Pod naciskiem  o p i­
n i i  pu b liczne j całego św iata 
sąd w  L ip s k u  zmuszony b y ł 
un ie w in n ić  D ym itro w a .

D y m itro w , wypuszczony z 
w ięz ien ia  dopiero dz ięk i s tara­
n iom  Z w ią zku  Radzieckiego, 
w y jecha ł do M oskw y, gdzie 
w  ro ku  198S został obrany se­
kretarzem  genera lnym  K o m i­
te tu  W ykonawczego M iędzyna 
rodow ici K om unistyczne j. Na 
stanow isku ty m  pozostał do 
końca je j is tn ien ia  t j .  do ro ­
ku  1943.

C a ły  ten  okres życia D y m i­
trow a  jes t pasmem nieprzerw a 
ne j w a lk i p rzeciw ko faszyzmo

w i i  niebezpieczeństwu w o jny , 
— w a lk i o tw orzen ie  antyfaszy 
Stawskich fro n tó w  ludow ych.

W  je dn ym  ze swych ośw iad­
czeń z tego okresu D y m itro w
s tw ie r d z i ł :

„A b y  un ieszkod liw ić  faszyzm, 
udarem nić  jego zw ycięstw o i  
un iknąć  w o jn y  im p e ria lis ty c z ­
ne j, trzeba ty lk o , aby z jedno­
czy li się wszyscy uczc iw i pa­
tr io c i w szystk ich  k ra jó w  — 
w  ska li na rodow e j i  m iędzyna 
ro d o w e j” .

Po zakończeniu I I  w o jn y  
św ia tow e j i  w yzw o le n iu  B u ł­
g a rii przez A rm ię  Radziecką, 
D y m itro w  staje w  dn iu  6 l i ­
stopada 1943 r., po 22-le tn im  
w ygnan iu , na z iem i b u łg a r­
skie j, by  kon tynuow ać nadal 
swe dzieło.

Przeprowadzone w  dn iu  18 l i  
stapada 1945 r. w yb o ry  p rzy ­
noszą zdecydowane zwycięstwo 
obozowi postępu, kładąc na za 
wsze kres w sze lk im  nadzie jom  
bu łgarsk ich  i  zagranicznych kó ł 
reakcy jnych .

Od c h w ili pow ro tu  d<5 B u ł­
g a rii aż do końca swego p ra ­
cow itego życia jest D y m itro w  
sekretarzem  genera lnym  B u ł­
garsk ie j P a r t i i K om un is tycz­
nej i  prem ierem  ludow o -  de­
m okra tycznego rządu b u łg a r­
skiego oraz k ie ro w n ik ie m  F rcn 
tu  Narodowego, k tó ry  zasię­
giem  swym  ogarnął wszystk ich 
dem okra tycznych i  postępo­
w ych o b yw a te li B u łg a rii.

Pod k ie row n ic tw e m  Georgi 
D y m itro w a  odradza się Nowa 
B u łga ria , ja ko  państwo lu do ­
wo -  dem okratyczne. Pod jego 
k ie row n ic tw e m  rea lizu je  z 
powodzeniem  p lan y  gospodar­
cze mające na celu zbudowa- 
nię podw a lin  socja lizm u w  B u ł 
gan i.

La ta  w a łk i i  c ie rp ień nie 
przechodzą bez śladu i  w  dn iu  
2 lipca  1949 ro ku  Georgi D y ­
m itro w . po d ług o trw a łe j i 
c iężkie j chorobie um ie ra  w  
sanatarium  pod M oskwą, o - 
k ry w a ją c  żałobą n ie  ty lk o  spo­
łeczeństwo bu łgarsk ie , lecz 
m ilio n y  lu dz i na ca łym  św ię­
cie, k tó ry m  droga j<fet sprawa 
wolności, po ko ju  i  socjalizm u.

Dziedzicem dorobku przeszłości 
są tworzące przyszłość narodu masy pracujące
Przemówienie sejmowe to w. Premiera J. Cyrankiewicza uzasadniające ustawę o odbudowie Zamku w Warszawie

T E M A T Y  D N IA

F ra n c ja  — 
to  n ie  p . M o ch
B ogdan W asilew ski prezes PO 

stępow ej F o ls k ie j Organizaei
M ło d z ie ż o w e j „ G r u n w a ld “  twri 
zastępca  S e k re ta rz a  G e n e ra ln e#

Wysoka Izbo!
Plan 6-Ie trii jest ja k  w iado­

mo planem budow y now ych f t  
b ryk . nowych e lek trow n i, no­
wych mieszkań, nowych u rzą ­
dzeń kom un ikacy jnych , no­
w ych szkół; uczeln i i  nowych 
urządzeń k u ltu ra ln y c h , nowych 
szp ita li i  ośrodków  zdrow ia 
Jest to  p lan  rozw o ju  p rzem y­
słu i  ro ln ic tw a  —  plan rozw o­
ju  gospodarczego i  k u ltu ra ln e ­

go P olsk i — jes t to plan budo­
w y fundam entów  socja lizm u — 
a w ięc plan skoku rozw ojow e
go narodu.

W iz ja  tego p lanu porwTała oe’ 
pow iedzia lną za rozw ój Polski 
przodującą klasę robotniczą w 
w dn iach Kongresu Z jednocze­
niowego.

P lan ten jest program em  ca­
łego obozu dem okrac ji po lskie j 
—  szerokich mas pracujących

— robo tn ików , chłopów, in te ­
lig e n c ji pracującej. P lan ten 

nasyca rom antyzm em  tw ó r­
czego budow n ic tw a całą polską 
młodzież, bo jest to pełne 
zerwanie z impasem bezna­
dziejności, marazmem, b ra ­
k iem  perspektyw , ja k i cecho­
wa' Polskę przedwrześniową, 
ko lon ię  zagranicznego kap ita łu  
i  Polskę —  p ionka rozg ryw ek 
im peria lis tycznych.

I  może nigdzie indz ie j nie w i 
dz im y tego kon trastu  — tegc 
pełnego przeciw ieństw a dwóch 
epok tak  wyraźnie , ja k  w  od­
budow ie S to licy P o lsk i L u d o ­
w ej — w  W arszawie.

W arszawa b y ła  m iastem , c 
k tó ry m  okupant h itle ro w s k i 
m yśla ł, że go ju ż  n ie  i  n igd y  nie  
p rzyw róc i do życia, tak  ja k  i 
naród p o lsk i b y ł narodem , k tó

Spółdzielczość 
trwałą siłą

Przemówienie tow. wicepremiera H.
W  Państwowym Teatrze Polskim w  W arszaw ie odbyła 

się w  dniu 2 lipca centralna akademia z okazji „D n ia  Spół­
dzielczości“ .

N a uroczystość p rzybyli: marszałek Sejmu — Kowalski 
i  wicemarszałkowie: tow . Szwalbe i Barcikowski oraz człon­
kow ie Rządu z Premierem tow . Cyrankiewiczem oraz w ice­
premierami tow . M incem i K orzyckim  na czele. Obecni by li 
także przedstawiciele Naczelnej Rady Spółdzielczej, z człon­
kiem Rady Państwa, dr H . Kołodziejskim , czołow i przedsta­
wiciele central spółdzielczych, stronnictw  politycznych i orga­
nizacji społecznych. Udzia ł w  akademii wzięła również dele­
gacja Zw iązku Spółdzielców W ęgierskich z sekr. general­
nym Imre Degen. Akademię zagaił przew. N R S dr Kołodziej­
ski. Przemówienie w yg łos ili tow , pro f. Oskar Lange — prezes 
C ZS  i  sekr. gen. Z w , Zaw . P racow ników  Spółdzielczych 
tow . T . B ilew icz. W iceprem ier tow , M inc  dokonał na aka­
demii oceny rozwoju spółdzielczości i nakreślił zadania na 
najbliższą przyszłość. T o w . M inc  powiedział:

polska stała się 
socjalistyczną
Minca z okazji „Dnia Spółdzielczości“

Szanowni! zebrani!
Spółdzielczość obchodzi swo 

je  św ięto w  tym  ro ku  na pa­
rę tygodn i przed .dniem 22 
lipca, przed 5 rocznicą w yzw o 
len ia  P o lsk i z n ie w o li K it le , 
row sk ie j i  u tw orzen ia  w ładzy 
ludow ej.

W szystkie dziedziny nasze­
go życia społecznego, gospo­
darczego, ku ltu ra ln e g o  przed 
tą ważną datą podsum owują 
w y n ik i sw o je j p racy w  ciągu 
tych 5 ia t, uśw iadam ia ją  so_ 
bie b ilans osiągnięć i  wad- 
sukcesów i  b ra kó w  1 wytycza 
ją  w  oparc iu  o dotychczasowe 
doświadczenia d ro g i dalszego 
m arszu naprzód.

Jest rzeczą jasną, że i  spó ł­
dzielczość polska w  dn iu  swe 
go św ięta staw ia przed sobą 
tak ie  pytan ia .

N ie m am  tu  oczyw iście m o­
ż liw ości odpowiadać na te 
pytan ia  w  sposób szczegółowy 
i  w yczerpu jący, jednakże gdy 
by k ró tk o  i  zw ięźle należało 
u jąć rezu lta t rozw o ju  spół­
dzielczości w  Polsce w yzw o . 
lonej, to  można by ło b y  s fo r­
m ułow ać to  tak :

W rezu ltac ie  ostre j w a lk i, 
k lasow ej w a lk i,  k tó ra  toczyła 
się i  toczy się w  na szym ^ k ra ­
ju  z e lem entam i kaip ita lis tycz 
nym i, w  rezu ltac ie  w a lk i k ła .  
sowej, k tó ra  toczyła się ró w ­
nież w e w ną trz  spółdzielczości 
i  o spółdzielczość, i  o je j k ie ­
run ek  —  spółdzielczość polska 
sta ła  się w  siposób t rw a ły  waż 
nyim sk ładow ym  czynn ik iem  
soc ja lis tycznych  e lem entów  
w  naszej gospodarce.

Jeżeli, pow iedzm y, w  ro ku  
1047 można b y ło  staw iać py ­
tan ie —  czy spółdzielczość sta 
n ie  się sk ładow ym  elementem 
socja listycznego system u d y ­
s try b u c ji i  na jba rdz ie j zrozu­
m ia łą  socja listyczną fo rm ą  
zrzeszenia drobnych w y tw ó r­
ców, czy też stan ie się specy­
ficzną fo rm ą  d la  prób na w ro ­
tu  do u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go —  to dziś tak ie  pytan ie  
jest ju ż  n ieak tua lne ; dziś spra 
wa została rozstrzygn ię ta  zde' 
cydowanie i  bezpowrotnie.

T r iu m f idei 
m ar ks izm u-leni nizmu

Dziś n ie  ulega ju ż  w ą tp li­
wości. t r iu m f  słusznej m a rks i­
s tow sko -len inow sk ie j l in i i  na 
teren ie spółdzielczości —  lin ii ,  
dz ięk i k tó re j spółdzielczość 
mogła stać si? i  stała się trw a  
łą  i  posiadającą w ;e lk ie  pers­
p e k ty w y  rozw o ju - s:łą socja li­
styczną w  naszym k ra ju .

M in ą ł z górą ro k  od re ­
o rgan izac ji spółdzielczości — 
od te j reo rgan izac ji, k tó ra  o- 
znaezała przystosowanie się 
do w a ru n kó w  P o lsk i Ludow e j, 
w łączenie się do p lanu gospo­
darczego państw a ludowego. 
M in ą ł rok , k tó ry  z całą siłą 
w ykazał, ja k  b łędne i  fa łszy­
we b y ły  te o ry jk i,  panujące w  
n iek tó rych  ogniwach spółdziel 
czości —  te o ry jk i,  k tó re  prze­
pow iada ły  zan ik  spółdzielczo­
ści, spadek je j znaczenia w  
rezu ltac ie  p o lity k i w przągaię - 
cia się w  gospodarczy p lan 
państwa ludowego. Co z tych 
teo ry je k  zostało po roku? '

Czy spółdzielczość w  ciągu 
tego ro ku  w zm ocn iła  się, czy 
osłabła? Jasne, że się wzm oc­
n iła .

Czy znaczenie spółdzielczości 
w  ciągu tego ro ku  zw iększyło  
się, czy zm alało? Jasne, że się 
zw iększyło.

Czy zasięg i  zakres dzia łan ia  
spółdzielczości, w  ciągu tego ro ­
ku  rozszerzył się, czy zwęził? Ja 
sne, że się rozszerzył i  n ie  t y l ­
ko rozszerzył, ale je s t rzeczą 
bezsporną, że na w ie lu  odc in ­
kach m am y do czyn ien ia  z ta ­
k im  skokiem  obro tom  i  zasię­

gu dz ia łan ia  spółdzielczości, 
k tó ry  św iadczy ju ż  nie ty lk o  
o ilośc iow ych , ale o da leko się 
gających, o głęboko sięgają­
cych, jakościow ych p rzem ia­
nach. Do ta k ich  odc inków  na ­
leży przede w szystk im  odcinek 
skupu a rty k u łó w  ro lnych , od­
c inek n iezm iern ie  ważny, bo 
łączący gospodarczą d z ia ła l­
ność m ilio n ó w  gospodarstw 
chłopskich z gospodarczą dz ia­
ła lnością państwa.

Na ty m  odc inku  można i 
trzeba m ów ić ju ż  n ie  ty lk o  o 
ilośc iow ym , ale o da leko w  
swoich konsekwencjach sięga­
jącym  jakośc iow ym  wzroście. 
U jęc ie  przez spółdzielczość nie  
m ai w  całości skupu zboża i  
żywca stanow i n ie w ą tp liw ie  
jedno z decydu jących osiąg­
nięć na drodze ograniczenia i  
w yp ie ra n ia  e lem entów  k a p ita ­
lis tycznych i  stopniowego prze 
kszta łcania drobnotowaro-wej 
gospodarki na gospodarkę so­
cja listyczną.

Zwycięstwo 
spółdzielczości 

w gospodarce mięsnej
N igdzie boda j jaśn ie j i  w y ­

raźn ie j nie w idać now e j re w o ­
lu c y jn e j treśc i spółdzielczości i 
pozytyw nych  sku tkó w  te j n o ­
w e j, re w o lu cy jn e j dz ia ła lno ­
ści, n iż  na odcinku gospodarki 
m ięsnej.

P rzypo m n ijm y  sobie n ied aw ­
ną sytuację  na ty m  odcinku.

O dcinek skupu mięsa —  ja k  
w iadom o — opanowany b y ł 
przez k a p ita ł p ryw a tn y , p rzy  
czym  na tym  odcinku d z ia ła l­
ność tego k a p ita łu , p rzyb ie ra ła  
na jb a rdz ie j wyuzdane, speku­
la cy jne  fo rm y, w yraża jące się 
w  pogłęb ia jącym  się w yzysku 
chłopa -  producenta i  konsu­
m enta m iejskiego. K ie d y  na 
prze łom ie roku  1948 i  1949, w  
rezu ltac ie  szybkiego w zrostu 
przem ysłu  i  s iły  nabyw czej 
ludności m ie jsk ie j, została za­
chw iana rów nowaga ryn ko w a  
m iędzy podażą i  popytem  na 
odcinku m ięsnym , ten wyzysk, 
w yuzdany, speku lacy jny w y ­
zysk ka p ita łu  pryw atnego  za­
czął przyb ie rać ka tas tro fa lne  
rozm iary . U siłow ano podb ijać  
ceny —  a k iedy  rząd p rze c iw ­
s ta w ił si? te j po lityce , k a p ita ł 
p ry w a tn y  przedsięwzią ł próbę 
pozbaw ienia m iast mięsa i  t łu ­
szczów.

Ja k  sprawa została ro z w ią ­
zana?

Z  jedne j s trony decyzją rzą­
du przedsięwzięto szereg is to t­
nych środków  d la  rozszerzenia 
p ro d u k c ji ro ln icze j, z d ru g ie j 
nastąp iło  przepędzenie k u p ­
ców  —  spekulantów  z ry n k u  
i prze jęc ie  n iem a l całości sku ­
pu przez dołową spółdzielczość 
ro ln iczą.

Jak ie  b y ły  w y n ik i tego n ie ­
w ą tp liw ie  rew olucyjnego w  na 
szych stosunkach posunięcia?
—  M am y do czynien ia z bez­
sporną popraw ą na odcinku 
m ięsnym , z poprawą w yraźn ie  
i jasno odczuwalną na ryn ku .
I  je że li w  lu ty m  tego ro k u  b y ­
ły  tygodn ie  w  ciągu k tó rych * 
państw o m ia ło  do dyspozycji 
ze skupu ok. 2 tys. ton mięsa, 
to w  czerwcu przecię tna skupu 
dziennego jest n iew ie le  m n ie j­
sza od tych  samych 2-ch m ie ­
sięcy. %

N ie znaczy to oczyw iście, że 
zagadnienie mięsne jes t do 
końca rozw iązane. N ie znaczy 
to  oczywiście, że n ie  czekają 
nas na tym  odcinku trudności
— i  to w ie lk ie  trudności, a na ­
w e t pewne zygzaki w  rozw o ju  
Sytuacji. A le  je s t rzeczą n ie ­
w ą tp liw ą , że w  rozw iązan iu  
tego podstawowego d la  mas

ju  naszej gospodarki zagadnie­
nia  uczyn iony został zdecydo­
w any k ro k  naprzód.

Jest rzeczą bezsporną, że 
w łączenie do łow ej spó łdzie l­
czości i  u jęcie  przez n ią  cało­
ści skupu uch ron iło  przed w y ­
zyskiem  chłopa —  producen­
ta rolnego, zapew niło  m u na 
bazie decyzji rządow ej op ła­
calną cenę ro ln iczą i  s tw orzyło  
bazę dla  dalszego szerokiego 
rozw o ju  hodow li.

Jest rzeczą bezsporną, że kon 
sument m ie js k i został uw o ln io  
ny  w  dużym  stopniu od tenden 
c ji w yzysk iw an ia  go na bazie 
zachw ianej rów no w ag i ryn ko ­
wej. I  jest rzeczą n iew ą tp liw ą , 
że przedsięwzięta przez k a p i­
ta ł p ry w a tn y  próba szantażu i 
próba ogłodzenia m iast zosta­
ła  doszczętnie rozb ita  i  złam a­
na (oklaski).

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą  po­
ważne zw ycięstw o na tym  od­
c in ku  —  zw ycięstw o nie ty lk o  
rządu i jego p o lity k i gospodar­
czej. ale zw ycięstw o spółdzie l­
czości. je j nowej re w o lu cy jn e j 
treści i  je j now e j twórczej 
re w o lu cy jn e j dzia ła lności (okla 
sk ii

D z ięk i czemu spółdzielczość 
mogła na tym  bardzo ważnym  
odetaku odnieść zwycięstwo?

Ź ró d ła  sukcesu
D zięk i tem u, po pierwsze, że 

dz ia ła ła  w  ścisłej łączności z 
dzia ła lnością gospodarczą pań­
stwa, w  ram ach jego d y re k ty w  
i  w  oparc iu  o jego w ie lką  i  
wszechstronną pomoc.

D z ięk i tem u, po drugie, że 
dz ia ła ła  n ie  w  k ie ru n k u  kom ­
prom isu z w rog iem  klasowym , 
ale w  k ie ru n k u  zdecydowanej 
i  ostre j w a lk i z tym  w rogiem  
o w yparc ie  go z tego decydu­
jącego odcinka, ja k im  jest m ię  
so —  o złam anie jego bezczel­
nych prób szantażu.

I  dz ięk i tem u, po trzecie, że 
dzia ła ła  w  oparc iu  o w ie lką  
akcję masową, k tó ra  sięgnęła 
do m ilio n ó w  ludz i, zm ob ilizo­
wała te m ilio n y  lu d z i w ska­
zała im  nowe cele —  dz ięk i 
temu, że dz ia ła ła  w  oparc iu  o 
w ie lką  akcję  masową, k ie ro ­
waną przez przodującą sile Po­
lityczną  w  naszym k ra ju  P o l­
ską Zjednoczoną P a rtię  Robot 
niczą, w spółdz ia ła jącą ze s tron  
n ic lw a m i lu d o w y m i (oklaski).

T i zęba sobie dok ładn ie  u- 
św iadom ić źród ła  zw ye ęs lw a

ta tym  odc inku  i  s iły  m otoro- 
e tego zwycięstwa, i  w y k o ­

rzystać doświadczenia te j w y ­
grane j b itw y  p rzy  rea liza c ji 
now ych w ie lk ic h  zadań, k tó re  
sto ją  p tzed spółdzielczością.

Usprawnić dzia ła lność  
spół dzielczości ro ln icze j

Widzę czte ry  tak ie  zadania. 
Po pierwsze —  dalszy ro/.- 

w o j t  gruntow ne, decydujące 
usp raw n ien ie  dz ia ła lności spół 
dzielczości ro ln icze j oraz stop­
niowe u jm ow an ie  przez nią  peł 
n i zby tu  wszystk ich podstaw o­
w ych a r ty k u łó w  ro lnych . P o l i 
tyka  s ta b iliza c ji ceń ro ln iczych , 
k tó ią  rząd r m u  rza stosować 
w  tym  ro k u  dla te j dzia ła lności 
spółdzielczości, o tw ie ra  ja k  na j 
lepsze perspektyw y.

Jeżeli chodzi o zadania, k tó . 
re s to ją , przed spółdzielczością 
ro ln iczą, to  trzeba sobie w  peł 
n i zdawać sprawę, ¿e b u rz liw y  
je j w zrost obok pozytyw ńych  
osiągnięć .przyniósł także sze­
reg b raków . Trzeba sobie źda 
wae sprawę, że w  w ie lu  ogni 
wach spółdzielczości ro ln icze j 
m am y do czynien ia z ob jaw a­
m i chaosu, deficytowości, b ra ­
k u  gospodarności. I  trzeba w  
bież. ro ku  postaw ić przed so­
bą zadanie osiągnięcia prze ło­
m u w  te j dziedzinie. N,ie m o­
żna na teren ie  spółdzielczości 
ro ln icze j zadawalać się dotych 
czasowym i sukcesami: trzeba 
pam iętać o tym , że życie idzie  
naprzód, że w ym agania mas 
rosną. U jm u ją c  coraz większą 
ilość a r ty k u łó w  ro lnych  w  
skupie, rozszerzając coraz bar 
dziej sieć spółdzielczości ro l­
n iczej, trzeba  w ye lim ino w ać 
o b ja w y  chaosu, b ra ku  gospo­
darności. de ficytow ości, roz­
szerzać i  uspraw niać zaopa­
trzenie ludności w ie js k ie j w  
a r ty k u ły  przem ysłowe, p ro ­
dukcy jne  i bonsum cyjne.

Przyśpieszyć rozwój 
spółdzielczości 

spożywców
Jako  d rug ie  zagadnienie w t

nie spółdzielczości spożywców. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że spółdzielczość spożywców 
w  m iastach, to  ju ż  nie p ion ie r 
skie w yspy, to  ju ż  je s t znacz­
na część, a na terenach prze­
m ysłowych, gdzieniegdzie na­
w e t decydująca część, obro . 
tu  towarow ego. I  trzeba sobie 
zdawać sprawę, że od pracy 
spółdzielczości spożywców w  
dużym  stopn iu  zależy rozw ój 
dob roby tu  ludności m ie jsk ie j 
i w  p ie rw szym  rzędzie robo­
tn icze j.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
ub ieg ły  ro k  p rzyn iós ł poważne 
postępy na te ren ie  spó łdzie l­
czości spożyw7ców. A le  nie mo 
żerny powiedzieć, że dyn a m i­
ka  w zrostu  w  pe łn i nas zado­
w a la  i  n ie  możem y także po­
wiedzieć, że w  p e łn i nas za­
dowala dynam ika  rozszerzania 
na teren ie spółdzielczości spo 
żyw ców  zasad planowości, za­
sad oszczędności socja lis tycz­
nej, w spó łzaw odn ictw a pracy, 
nie możemy także powiedzieć, 
że nas w  Pełn i zadowala dyna 
m ika  w a lk i o  usp raw n ien ie  o- 
bs ług i konsum enta, o pe łny 
asortym ent tow arów , o pełne 
uw zględn ien ie  potrzeb sezonu, 
o zaspokojenie potrzeb lud ' 
naści, k tó re  w zros ły  i  dale) 
będą rosły.

O przełom  
w spółdzielczości 

produkcy jne j i  pracy
Widzę, ja ko  trzecie  zadanie 

—  osiągnięcie prze łom u na od 
c in k u  spółdzielczość,; pracy. 
Jest rzeczą bezsporną, że w  o- 
kresie, k ie d y  rząd czyn i w ie l­
k ie  w y s iłk i w  k ie ru n k u  roz­
szerzenia uspołecznionej, d ro ­
bnej w ytw órczości, na tym  od 
c in ku  m usi być osiągnięty 
przełom.

I  w idzę wreszcie, ja ko  
czw arte  zadanie, w y ją tk o w o  
czujną i  dbałą działa lność na 
polu rozw o ju  p ion ie rsk ie j spół 
dzielczości p ro du kcy jne j, dzia­
łalność, k tó ra  m usi być oparta 
o przekonań!.' c chodzi tu  nie 
o ilośc iow y, ale o jakościow y 
wzrost, o stworze a! o naprawdę 
w zorow ych ośrodków.

Strzec się skostniana

biurokratycznego
W  w arunkach  naszego k ra ­

ju  spółdzielczość m a wszystkie 
dane, żeby te zadania z hono­
rem  w yp e łn ić : m a w szystkie  
dane, o ile  pam ię tać będziem y 
na każdym  k ro k u  —  a to  jest 
n iew ą tp liw e , że będziem y o 
ty m  pam iętać —  że je j zada­
n iem  je s t w  c iąg łe j w a lce  k la ­
sowej, systematyczne o g ra n i­
czanie i  w yp ie ran ie  e lem entów  
kap ita lis tycznych . T rzeba w ięc 
do końca zwalczać ducha ,,po­
rt adklaisowośpi”  i  „n e u tra ln o ­
śc i” , k tó ry  straszy jeszcze cza­
sem w  n iek tó rych  ogniwach 
spółdzielczości.

Spółdzielczość ma w szystkie  
dane, żeby w ype łn ić  sw oje za­
dania o ile  pam iętać będzie, że 
W założeniu swoim  jes t m a­
sową fo rm ą —  pow tarzam : 
masową fo rm ą  —  wprzęgania 
drobnych w y tw ó rcó w  do b u ­
dow n ic tw a socjalistycznego i  
masową fo rm ą organ izac ji ob­
s ług i konsumenta.

Trzeba pam iętać, że bez a k ­
tyw ności mas, bez udz ia łu  sze­
ro k ie j m asy członkow skie j, 
spółdzielczość staje się k a ry ­
ka tu rą . Trzeba pam iętać, że 
n igdzie  skostnienie b iu ro k ra ­
tyczne, którego o b ja w y  m am y 
na w ie lu  odcinkach naszego ży 
cia —  k tó ry m  zarażony jest 
n iek ie dy  i  nasz apara t pań­
s tw ow y i  nasz apa ra t społecz­
n y  —  że n igdz ie  skostnienie 
b iu rokra tyczne  nie  je s t tak  
groźne i  zgubne w  skutkach, 
ja k  w łaśn ie  na te ren ie  spół­
dzielczości w  założeniu swym  
masowej fo rm y  o rg an izac ji dy 
s try b u c ji i  m asowej fo rm y  
w ciągania drobnych w y tw ó r­
ców do bu do w n ic tw a  soc ja li­
stycznego.

Trzeba w ięc pam iętać o waż 
nym  zadaniu tw a rd e j i  t ru d ­
ne j w a lk i z niebezpieczeń­
stwem  b iu rokra tycznego skost­
nienia.

Życzę spółdzielczości, ażeby 
w yp e łn iła  te w szystk ie  zadania 
i  żeby na przyszłe swoje św ię­
to  przyszła  z now ym i, soc ja li­
stycznymi zwycięstwami, „ludow ych i ,  d la  ca łiośd .roaw o- roawoj i- ueprawiiie

r y  m ia ł przestać istn ieć, jakc  
naród.

W tym  tk w ił zbrodniczy 
sens niszczenia kam ien ia  po 
kam ien iu  w  W arszaw ie. N i­
szczenia zarówno teraźn ie jszo­
ści W arszawy ja k  i  je j p rze­
szłości, je j tra d y c ji, je j po m n i­
ków  k u ltu ry  narodow ej.

M ia ł to być śm ie rte lny  cios 
w  serce narodu polskiego.

Wszyscy pam ię tam y, ja k  nad 
s łu ch iw a liśm y p ierw szych no­
w ych uderzeń tego serca w  ro  
ku  1945 —  w  ra ku  w yzw olenie 
P o lsk i przez A rm ię  Czerwoną 
—  przez zw yc ięsk i in te rn a c jo ­
na lizm  ro zp ra w y  z faszyzmem.

Wszyscy w iem y, ile  w y s ił­
ków  trzeba by ło , aby rea lizo ­
wać decyzję Rządu zbudowania 
w  W arszaw ie nowej S to licy  
nowej Polski.

P a trzym y na to dz is ia j z p e r­
spek tyw y osiągnięć k i lk u  la t, 
k tó rych  uko ronow an iem  bę­
dzie w  dn. 22 lipca  —  o tw a rc ie  
trasy W — Z.

P a trzym y na to  dziś w  p e r­
spektyw ie  p lanu  6-le tn iego — 
budowy now e j W arszawy, s łu ­
żącej p racującem u społeczeń­
stw u now ej Polski.

Rzecz jasna, że p ie rw szy  o- 
kres m us ia ł być przede wszyst­
k im  okresem  dbałości o n a j­
bardzie j bezpośrednią, bieżącą 
użytkowość m iasta ja k o  sto licy 
z pe łnym  je dn ak  uszanowa­
n iem  i  w yko rzystan iem , a na­
w e t w ydobyciem  celowości i 
p iękna h is to rycznych  założeń 
przestrzennych m iasta, p rz y ­
tłoczonych w  kap ita lis tycznym  
okresie zabudowy przez chc i­
wą gospodarkę p ryw a tną , dla 
k tó re j m iasto je s t n ie  sprawą 
o rgan izac ji życia szerokich mas 
ludności — ale sprawą n a j­
ba rdz ie j rabunkow e j eksploa­
tac ji.

W arszawa ja ko  m iasto teraz 
dopiero zyskała możność swo­
bodnego rozw o ju  w  in teresie 
swoich m ieszkańców i  całego 
narodu —  i  możność pełnego 
w yko rzys tan ia  i  rozw in ięc ia  
swoich h is to rycznych  założeń 
przestrzennych,

Przychodzi dziś czas decyzji 
co do pewnych re k o n s tru k c ji 
w a rtośc i h is to rycznych —  stwo 
rzonych przez przeszłe poko le ­
nia, stanowiących, ja k  m ów ią 
m iłośn icy  m iasta —  jego m e­
trykę . W brew  tym , k tó rz y  m ia 
sto chc ie li zam ordować, i 
w b rew  tym , k tó rz y  b y  dziś 
chc ie li tra d yc ję  1 przeszłość 
zm um ifikow ać, um uzealnić, o- 
derwać od teraźnie jszości albo 
ją  naw et przyszłościowem u 
dzie łu  mas pracu jących prze­
c iw staw ić , ja k o  m onopolicz- 
ną ja kob y  własność wsteczn i- 
ctwa.

Przeszłość narodu n ie  jest
w łasnością lu d z i przeszłości — 
reakc ji, na c jona lis tów  i  kosm o­
p o litó w  —  odw ro tn ie , on i się 
je j zaparli, zd ra dz ili ją  i  za­
przedali. Dziedzicem  prze ­
szłych w a lk  m in ionych  poko­
leń, dziedzicem do robku  p rze­
szłości są dziś tw orzące p rz y ­
szłość narodu m asy pracujące.

Polska dem okrac ja  p rze jm u ­
je  bogatą spuściznę dz ie jów  n a ­
rodu polskiego. Narodowe 
fo rm y  bytow an ia  i  k u ltu ry , 
p rzebija jące się w  w alce po­
przez uc isk feu da lny  i  k a p ita ­
lis tyczny, stawać się będą na ­
czyniem  w yp e łn ia nym  przez 
przodującą klasę robotn iczą i 
masy pracujące —  nową socja­
lis tyczną treścią.

Stąd p ły ń ie  żyw y, tw órczy,

ira » -
S-wi» 

ojn I

Rady N aro d o w e j P o laków  W 
F ra n c ji został z F ra n c ji w ysiedl 
ny.

C zy ta  now a szykana wład  
fra n c u s k ic h  wobec postępowe 
go d z ia ła cza  polskiego oznacza 
że w ładze te  nie lu b ią  w  ogoli 
P o la k ó w ?  W cale n ie. W ładze P 
to le ru ją  na te ry to r iu m  kra j*  
w szelkiego ro d za ju  reakcyjnych  
p ism aków  % „N aro d o w c a “  t  „Sf 
re n y “ . W ięc e j naw et. Łaskaw  
okiem  spoglądają na  ande  
skie szum ow iny , k tó re  wespół 
zw o le n n ik a m i de G a n lle ‘a  szy 
ją , Jak to u jaw n io n o  
faszystow ski zam ach stanu 
F ra n c ji.  Te e lem en ty  są m ile  wi 
dziane p rzez pana  M ocha i  je f  
p rzy ja c ió ł.

A le  W asilew ski m ia ł Jedną w  
sadniczą w adę. B y t dem okratą  
W raz z ro b o tn ik a m i francuskim i 
w a lc zy ł p rzec iw  n iem ie c k im  olfl 
pantom . Po w o jn ie  organizow»  
d em okratyczną  m łodzież polską 
praco w a ł nad zb liżen iem  eralgr* 
c ji z je j  dem okra tyczną  ojczyzul 
i  z d em o kra tyczn ym  ludem  fr&O' 
cuskim , s o lida ryzow a ł się ze 
tow ą a kc ją  obrońców  p o ko jn  
b o jo w n ik ó w  o postęp. T a k ic h  P -  
la k ó w  dzis ie js i w ład cy  Francji 
nie lu b ią , ta k  ja k  n ie  lu b ią  dej 
m o k ra ty c zn y ch  F ran cu zó w  •* 
p ra w d z iw y c h  p rzed s taw ic ie li mi­
łu jącego po kó j lu du  fran cu sk ie# !

D zis ie js i w ład cy  F ra n c ji »» 
lu b ią  d e m o kra tó w . W szędzie 
gdzie m ogą w ystępow ać bez r i j  
k aw ic ze k , w alczą z n im i p rzy  po­
m ocy faszystow skich m etod, W 
n aw et p rz y  pom ocy hietleroW - 
skich opraw ców  lu d u  francuski*! 
go. W  szeregach fran cu sk ich  *  
In doch inach  w alczą  esesmani 
k tó rzy  m o rd o w a li F rancuzów  *  
O radou r sur G lane. N a  Madaga­
skarze szyku je  się now ą zbrodni* 
sądową w obec d e m o k ra ty c zn y ^  
posłów m algaskich . Prezydent 
F ra n c ji zapow iada  am nestię  dl* 
k o labo rac jo n is tów , a  s ta ry  aro *' 
sdrajca  B lu m  w ysuw a  projckW  
n o w e j a n ty lu d e w e j ordynacji 
w yb o rcze j.

N ie  dziw nego, *e  w  ty ch  wa­
ru n kach  w ładze fran cu sk ie  eh«* 
w m ia rę  s w y c h  skrom nych  mo­
żliw ośc i, pozbyć się ja k  na jw ięk ­
szej ilości d em o kra tó w  s teryto­
r iu m  F ra n c ji.  Chcą poderwa* 
p rzy ja zn e  stosunki narodu  fran­
cuskiego z dem okra tyczną  Pol­
ską. Stosują m eto dy  prow okacyJ 
nych  aresztów  dzia łaczy  pol­
skich, szykan w izo w ych  itp .

W ładze fran cu sk ie  m ogą o r t f  
w iście deportow ać dem okraty!*"  
nych  Polakóyr z F ra n c ji.  W  ni­
czym  to im  n ie  u ła tw i ich sy­
tu a c ji. N aro d u  francusk iego , na­
rodu , k tó ry  dziś J u t  właściw i* 
ocenia zaprzed anych  am erykań­
skim  im p e ria lis to m  i  m iejscowej \ 
b u rżu a z ji w ład có w  F ra n c ji. »•*" 

da się z k ra ju  deportow ać. Na­
ród ten ż y w i uczucia przyjaźni 
dla d e m o k ra c ji po lsk ie j i  n i* 'i 
n a w id z i w szelk iego ro dza ju  fa­
szystow skich 1 kryptofaszystoW -: 
skich agentów m iędzynarodowe! 
i  fran cu sk ie j k l ik i  kap ita lis ty«!' 
n e j. P ro w o ka c y jn e  aresztowani* 
i  deportac je  postępow ych dzl»' 
łączy  po lskich , k tó ry c h  os tnH*i 
p rzy k ła d e m  Jest spraw a W asile* 
skiego, n ie  zd o ła ją  rozbudzić *  
n im  szow in istycznych  nastro jów  
N aró d  fran cu sk i p o tra fi właści-: 
w ie  ocenić i  te p row okacy jn i 
sztuczki sw ych dzisiejszych wła<i 
ców.

A  naród  po lski w ie , *e  wszwSri 
k ie  stosowane w  ostatn ich ezS' 
sach szykany  są spraw ką droż­
n e j g ru p y  re p re ze n tu ją ce j inte­
resy am erykańsk iego  k a p ita ła  • 
osław ionych „200 ro d z in "  i  wi*i 
że g ru p ka  ta  nie m a n ic  wspól- 
nego z narodem  fran cu sk im , P* 
narodu tego n ad a l ż y w im y  uran- 
Cia na jg łębsze j p rz y ja ź n i.

J. l~

W  K IL K U
ZDANIACH,
L O N D Y N  (P A P ). S t r a jk  w  do­

k a c h  lo n d y ń s k ic h  t rw a .  Zawód«* 
p ró b y  za s tra sze n ia  s t r a jk u ją c y ^  
p rzez  o k re ś le n ie  Ic h  dz ia ła lno :-* 
ja k o  „ k o m u n is ty c z n e j“ , co  u s il0' 
w n ł u c z y n ić  n a  w ie c u  ro b o -n ik o ’* 
d o k ó w  lo n d y ń s k ic h  pose ł M olish.

Przyszłościowy stosunek do 
przeszłości, stąd p ły n ie  ten 
sym boliczny n ie ja ko  wniosek
— aby W arszaw ie i  N a rodow i 
przyw rócić , —  dźw ignąw szy go 
z ru in  — założony w  ro ku  1280 
Przez K onrada  I I  Księcia  M a ­
zowieckiego, przebudow any z 
ch w ilą  ob io ru  przez Sejm  W ar 
szawy ja ko  s to licy  P o lsk i z 
końcem  X V I w ieku , —  z ru jn o ­
w any przez na jazdy szwedzkie 
w  X V I I  w ieku , odbudow any i 
p rzebudow yw any w  epoce sa­
sk ie j—i  późn ie j— zrekonstruo­
w any w  okresie m iędzyw o jen­
nym , dz ięk i z w ro to w i przez 
Rząd Zw . Radzieckiego cennych 
urządzeń i  zb io rów  w yw ie z io ­
nych przez rząd carsk i, w ysa ­
dzony w  pow ie trze  i  przeora­
n y  czołgam i h itle ro w s k im i w  
1944 r. —  Zam ek w arszaw ski
—  ażeby go w  p ią tą  rocznic 
powstania Rządu Ludowego, 
postanow ić p rzyw róc ić  ja ko  
św iadectw o n iespożytych s ił 
narodu i  m a jesta tu  P o lsk i L u ­
dowej (ok laek ii.

R Z Y M  (P A P ) . Z w ią z e k  ro b o tn i '! '
k o w  p o r to w y c h  w  k o m u n ik a c ie  ę \  
i ic ja ln y m  o ś w ia d c z y ł, że je ś l i  tzOy 
u ż y je  p o l ic j i  c z y  w o js k a  p rze c iv /K 0; 
s t ra jk u ją c y m , to  s t r a jk  zostań*5 ■ 
ro z s z e rz o n y  n a  w s z y s tk ie  po rty  
w ło s k ie , p r z y  c z y m  z o s ta łb y  zaW*e 
szo ny  ró w n ie ż  z a ła d u n e k  i  w y ł* ' |  
d u n e k  to w a ró w  ze s ta tk ó w  zagra ' 
n ić z n y c h .

N . J O R K  (P A P ). N a  rę ce  przS' 
w o d n iczą ce g o  t r y b u n a łu ,  sadzac«' 
go p rz y w ó d c ó w  a m e ry k a ń s k ie j p«r 
t i i  k o m u n is ty c z n e j n a p ły w a ją  z cl 
łe g o  k r a ju  lic z n e  p ro te s ty  przeci^  
k o  u w ię z ie n iu  p rz y w ó d c ó w  a m eu  
k a ń s k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n i 
G re e n a  i  in .

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Z w . T *  
b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  s ta lo w e g o , ą* 
le ż ą c y  do  C IO  c z y n i p rzygo toW ^ ' 
n ia  do  p ro k la m o w a n ia  s t r a jk u  
; ^ s: . r c b o tn ik 6 w  te g o  p rz e m y s łu  f °  

l ip c a  b r .

W a s z y n g t o n  (p a p ), f i  p rz y j 
w o d c ó w  9 le w ic o w y c h  z iw ią zkó^  
C IO  w e z w a ło  p re z y d e n ta  T ru m 3'  
na do „w szczę c ia  p ra w d z iw e j 
k i  p rz e c iw k o  u s ta w ie  T a it-H a r * ' 
le y “  i  p o w ró t  do  u s ta w  z w ią z k i  
w y c h  z czasów  R oo se ve lta .

B U K A R E S Z T  (P A P ). O rg a n  f t '.  
g o s ło w ia ń s k ic h  w y c h o d ź c ó w  koń*11 
n is ty c z n y c h  w  R u m u n ii  „P o d  szta*1 
da re m  in te rn a c jo n a liz m u “  z w ra cJ 
u w a g ę  na  w z m a g a ją c ą  s ię  w a l^J  
k o m u n is tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  p r2? 
c iw k o  k l ic e  T ito ,  Rankow icsza 
s p ó łk i.  P is m o  s tw ie rd z a , że  b ro n i*  
t e j  k l i k i  je s t n a c jo n a liz m  b u rż u j 
a z y jn y  i  że g łó w n ą  je j  o s to ją  
na  w s i bogacze w ie js c y . P ism o  
n o s i o  w z ra s ta ją c y m  ru c h u  re ^ ° . j 
lu c y jn y m  na  u n iw e rs y te c ie  W *  

JWSradztöxa, .
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Warszawska organizacja P Z P R  
przewodzi masom pracującym stolicy

Tow. Bolesław Bierut

Warszawska Konferencja Partyjna
W  n ie d z ie lę ,. 3 lip c a , ro zp o czyn a ją  się 

o b ra d y  I  W a rs z a w s k ie j K o n fe re n c ji P Z P R .
Z adan iem  k o n fe re n c ji je s t  podsum ow an ie  
ł  ocena d o ro b k u  o ra z  n a k re ś le n ie  zadań 
s to łe czne j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j i  w y b ó r 
je j  n o w y c h  w ładz .

S u m u ją c  d o ro b e k  w a rs z a w s k ie j o rg a n i-

Dziś na I  W arszawskiej 
Konferencji PZ-PR podsumo­
wuje swe osiągnięcia, dokonu 
je przeglądu swej pracy sto­
łeczna organizacja partyjna.

Jakież są główne pozycje 
bogatego dorobku tej organi­
zacji, z czym przychodzi ona 
na swą pierwszą konferencję?

Osiągnięciem zasadniczym, 
z którego biorą swój początek 
wszystkie zdobycze naszej 
Partii w  stolicy, jest fakt doko­
nanego zjednoczenia, to świa­
domość pomyślnie zakończone; 
akcji scaleniowej, które j ostat­
nim organizacyjnym ogniwem 
jest właśnie dzisiejsza konie 
rencja.

I właśnie stąd, że proce 
scalenia w  W arszaw ie nie no 
sil żadnych znamion mechani 
cznego zsumowania ilości 
członków dwóch dawniej is* 
niejących partii robotniczych: 
właśnie dlatego, że dokony 
wał się on w  walce z pozosta­
łościami oportunizmu i frak 
cyjności. w  walce z naporeir 
w pływ ów  i naw yków  drobno­
mieszczaństwa, w  walce z na 
Ciskiem ideologii burżuazy;- 
nei: właśnie stąd, że proccr 
scalenia odbyw ał się w duchu 
deologii marksizmu - leniniz- 
mu — płynie si ja organizacj 
partyjnej stolicy.

Świadoma, zahartowana 
czujna organizacja partyjna 
które j szeregi stanowią tw ardy 
i jednolity stop. może przewo 
dzić i przewodzi masom pra 
cującym w  p racy nad odbudo 
wą, przebudową ł  rozbudową 
sto licy naszego kraju, kra ju w 
którym  budujemy socjalizm.

Stanisław Zawadzki__
I  S ekre tarz K o m ite tu  W arszawskiego P Z FR

d o w n lc tw le  oznacza zerwanie
ze starymi, przestarzałymi me­
todami pracy, oznacza że zo­
stał zrobiony w yłom  w  murze 
fachowego konserwatyzmu 
rutyniarstwa, oznacza w prowa 
dzenie form  pracy zespołowej. 
Świadczy o tym , że robotn ic} 
budowlani W arszaw y uczą się 
korzystać z bogatej skarbnicy 
doświadczeń radzieckich.

z a c ji p a r ty jn e j,  k o n fe re n c ja  będzie m o g ła  
, z  uzasadn ioną  du m ą  s tw ie rd z ić , że s to łecz- 
. flS,..Qr S ap ikac ja  PZPR  w  ok re s ie  po Z je ­

dnoczen iu  zach ow a ła  w ie rn o ś ć  w s p a n ia ły m  
tra d y c jo m  w a lk i re w o lu c y jn e j p ro le ta r ia tu  
■warszawskiego, że je j  szereg i k rz e p ły  o r ­
g a n iz a c y jn ie  i  p o lity c z n ie , że pe ze tpe row cy 
s to lic y  w  to k u  codz ienne j w a lk i i  p ra c y  
h a r to w a li s w o ją  św iadom ość w  duchu  
m a rk s iz m u -le n in iz rn u , w  duchu  u c h w a ł 
W ie lk ie g o  K o n g re s u  Z jednoczen iow ego .

D z ię k i w ie rn o ś c i re w o lu c y jn y m , in te rn a ­
c jo n a lis ty  cznym  tra d y c jo m  sw o ich  po­
p rzedn iczek  w  ro b o tn ic z y m  ru c h u  W a rs z a ­
w y . d z ię k i w y c h o w y w a n iu  sw o ich  szeregów  
w  duchu  id e i M a rk s a -E n g e ls a -L e n in a -S ta - 
lin a , s to łeczna  o rg a n iz a c ja  n a sze j P a r t i i  
u m ia ła  z n a jd y w a ć  słuszne ro z w ią z a n ia  w  
re a liz a c ji o g ro m n ych , n o w y c h  zadań, p rzed  
ja k im i s ta n ę ła  w  o s ta tn im  czasie.

C e n tra ln y m  zag a d n ie n ie m  s to łe czne j o r ­
g a n iz a c ji P Z P R , w  k tó r y m  s k u p ia ją  się 
w sze lk ie  / je j zadan ia , je s t  o lb rz y m i i  s ta le  
ro s n ą c y  ' ro zm a ch  ro b ó t  p rz y  odbudow ie  
W a rsza w y . D z ie ło  o d b u d o w y  s to lic y  s ta ło  
s ię  s p ra w ą  ca łego n a ro d u , a le  re a liz a c ja  
k o n k re tn y c h  zadań b u d o w n ic tw a  n o w e j 
W a rs z a w y  je s t  bezpośredn im , n a jw a ż n ie j­
szym  i  n a jz a s z c z y tn ie js z y m  zad an iem  je j  
m ieszkańców , przede w s z y s tk im  zaś m as 
ro b o tn ic z y c h  W a rs z a w y .

L u d n o ść  s to lic y  d a ła  ju ż  w ie le  dow odów  
w ie lk ie g o  zap a łu  w  p ra c y  i  g łę b o k ie j m i­
ło śc i do swego w sp a n ia łe g o  m ia s ta .

W  w ie lk ie j i  zaszczy tn e j m is j i  od bu do w y  
i  zb u do w an ia  n o w e j W a rs z a w y , m asom  
p ra c u ją c y m  s to lic y  n a  k a ż d y m  o d c in ku , na  
k a ż d y m  p o lu  p rz e w o d z ili i  p rzew odzą  lu ­
dzie  nasze j P a r t i i .

P eze tpe ro w cy  w y k a z u ją  coraz w ię ce j 
tw ó rc z e j in ic ja ty w y  i  zd o ln o ś c i o rg a n iz a c y j­
n y c h  p rz y  tw o rz e n iu  i  k rz e w ie n iu  n o w ych , 
po s tępo w ych  m e to d  p ra c y  w  b u d o w n ic tw ie , 
m o b iliz u ją  do w a lk i o w y k o n a n ie  i  p rze ­
k rocze n ie  p la n ó w  'na jsze rsze  m a sy  b e zp a r­
ty jn y c h  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w , w y ­

c h o w u ją  je  w  duchu  now ego, s o c ja lis ty c z ­
nego  s to s u n k u  do p ra cy .

N ie  je s t  p rz y p a d k ie m , że p ie rw s z y m  
p u n k te m  o b ra d  k o n fe re n c ji je s t  sp ra w a  
sześc io le tn iego  p la n u  o d b u d o w y  s to lic y .

W  ok re s ie  p la n u  sześc io le tn iego  W a r ­
szaw a będzie s ię  ro z b u d o w y w a ła  coraz
szyb c ie j i  w s p a n ia le j, p rz e k s z ta łc i się w  
w ie lk i .ośrodek p rz e m y s ło w y  k r a ju ,  ro z ­
poczn ie  n a  w ie lk ą  ska lę  p ro d u k c ję  w y ro ­
bów , w y m a g a ją c y c h  dużego n a k ła d u  w y ­
k w a lif ik o w a n e j p ra c y , s ta n ie  się w ięc  s k u ­
p is k ie m  lic z n y c h  rzesz n a jb a rd z ie j p rz o d u ­
ją c y c h  e lem e n tów  ro b o tn ic z y c h .

R ów nocześn ie  w z ro śn ie  jeszcze b a rd z ie j 
ro la  W a rs z a w y  ja k o  s to lic y  P o ls k i L u d o ­
w e j, s to lic y  k r a ju  bu du jące go  u s t r ó j soc ja ­
lis ty c z n y .

W  ty m  n o w y m  ok re s ie  o rg a n iz a c ja  s to ­
łeczna P Z P R  i  k a ż d y  z je j  cz ło n kó w , m u  
szą sobie u ś w ia d o m ić  o g ro m  s to ją c y c h  
przed n im i n o w y c h  zadań. P eze tpe row cy 
m uszą i  w  p rz y s z ło ś c i b y ć  p rz o d o w n ik a m i 
i  p io n ie ra m i o d b iid o w y  W a rs z a w y , m uszą 
zawsze i  we w s z y s tk im  św iec ić  p rz y k ła d e m  
o f ia rn e j p ra cy  p ro d u k c y jn e j,  o rg a n iz a to r ­
s k ie j,  p o lity c z n o  - w ych o w a w cze j, id e o lo ­
g iczne j.

W a rszaw ska  o rg a n iz a c ja  P Z P R  m u s i 
w ięc  jeszcze ś c iś le j zew rzeć sw o je  szereg i 
pod  sz tan da re m  m a rk s iz m u -le n in iz rn u , pod 
k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  n a ­
sze j P a r t i i .  M u s i ona  s ta le  u lepszać m e to ­
d y  s w o je j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  p o lity c z - 
n o -w ych ow a w cze j z a ró w n o  w ś ró d  w ła s n y c h  
szeregów , ja k  i  w  n a jsz e rs z y c h  m asach lu ­
d u  p ra cu jąceg o  s to lic y . M u s i ona  s ta le  
i  sys te m a tyczn ie  w zm a cn ia ć  sw o je  w ię zy  
z ca łą  m asą ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ji p ra ­
c u ją c e j s to lic y , zw iększać k ie ro w n ic z ą  r o ­
lę  i  a k ty w n o ś ć  d o ło w y c h  o g n iw  o rg a n iz a ­
c y jn y c h  P a r t i i  w  zw ią zka ch  zaw odow ych  
i  in n y c h  o rg a n iz a c ja c h  m aso w ych , poprzez 
k tó re  P a r t ia  d o c ie ra  do n a jsze rszych  rzesz
p ra cu ją cych .

P o d  k ą te m  w id z e n ia  ty c h  zadań ko n re - 
re n c ja  oceni o s ią g n ię c ia  i  b r a k i w  d o ty c h ­
czasow e j p ra c y  s to łe czn e j o rg a n iz a c ji p a r ­
t y jn e j  i  sw o im i u c h w a ła m i u z b ro i peżetpe- 
ro w c ó w  W a rs z a w y  do re a liz a c ji w ie lk ie g o  
p ro g ra m u  w  p rz ysz ło śc i, do  o d e g ra n ia  za­
s zczy tn e j r o l i  w  w a lce  o zbu do w an ie  fu n ­
d a m e n tó w  P o ls k i S o c ja lis ty c z n e j.

Jest w ięc W arszaw a ruszto­
wań, W arszawa płonąca czer­
wienią cegieł, pnących się w 
górę murów — miastem budo­
w lanych. Oni stanowią głów 
ny trzon warszawskiej klasę 
robotniczej, na nich zwrócone 
są oczy miasta i  oczy całego 
kraju. I jeśli dziś wśród robot 
nsków  i pracowników  budów 
nictwa w sto licy dokonuje się 
przełom, w ykuw a się nowy 
system pracy, i  nowy socjali­
styczny stosunek do pracy — 
jest to  poważnym osiągnięciem 
warszawskiej organizacji par­
tyjnej.

Przełom w  warszawskim bu

Przełom ten oznacza córa? 
szersze, coraz bardziej tnasow' 
współzawodnictwo pracy nr 
budowach, współzawodnictwo 
ogarniające nie ty lko  murarzy 

lecz wszystkich robotników 
budowlanych i zawodów mu­
rarce pokrewnych. Przełom —- 
oznacza p rzy tęp ien ie  dc 
współzawodnictwa inżynieróv.

techników, k ie row n ików  bu 
dow y i projektodawców.

Oczywiście, nie możemy 
dziś powiedzieć, że wszystkie 
te postulaty zostały już w  peł­
ni zrealizowane. Z os ta ły  zro 
bione pierwsze k ro k i ,—• stoi 
przed Partią ogrom zadań.

Chodzi dziś o to, aby at 
mósfera, w  której w  rok po 
rekordzie tow. Krajewskiego 
pada rekord M arkow a i  Po 
rębskiegą, stała się atmosferą 
„rekordu  na codzień . A b y  
nowy, zespołowy system pra­
cy  p rzysw oili sobie wszyscy 
murarze, tynkarze, instalatorzy 
i cieśle. A b y  w  ruchu współ­
zawodnictwa, obok wszyst­
k ich robotn ików  stanęli w szy­
scy inżynierow ie i  technicy, 
k tó rzy  pow inni uczyć, wska­
zywać i  rozpowszechniać no­
w y  system pracy. Pow inn i to ­
rować drogę racjonalizator­
stwu i  robotniczej w ynalaz­
czości.

Chodzi też o to, aby nowy 
system pracy stał się jednoczę 
śnie maksymalnie oszczędnym 
systemem pracy, aby wyplenić 
dziś jeszcze częste przejawy 
mam ótrawstwa w  warszaw­
skim budownictw ie.

O to  w ielkie, odpowiedzial­
ne zadania warszawskiej o r­
ganizacji partyjnej, k tó ra  mo­
że i  powinna kierować masa­
mi pracow ników  budowla­
nych na drodze do uprzemy­

słowienia i  unowocześnienia 
prac budowlanych.

. *
W ie lk i plan W arszawy 

zdobiący ścianę sali Rady Pań­
stwa. w  które j obraduje K on­
ferencja płonie światłami. T o  
osiedla i gmachy które pow ­
staną w  W arszaw ie w  planie 
6-letnim. T o  przede w szyst­
kim  zaplanowane zakłady' 
przemysłowe, które  w  sumie 
z odbudowanymi z gruzów fa 
brykam i W arszaw y dzisiej 
szej —- przekształcą stolicę w 
poważny ośrodek przemysło­
wy.

W arszawska organizacje 
partyjna skupia w  swych sze 
.-egach najofiarniejszych, przo 
dujących robotn ików  stołecz 
nych " fabryk. Jest też ona tą 
siłą kierowniczą, dzięki której 
w  fabrykach narasta ruch 
współzawodnictwa, umacnir 
się i doskonali system oązczęd 
nej gospodarki, dzięki którym 
fabryk i systematycznie w yko 
nują i przekraczają plany pro­
dukcyjne.

Czyn 1-M a jo w y  warszaw­
skich, fabryk dał m ilia rdy zło 
tych ponadplanowej produkci 
i oszczędności. Czyn ten by l 
próbą sił fabrycznych organi 
zacji podstawowych, k tó re  do 
w iod ły , że umieją w nikać w  
gospodarkę swych zakładów 
pracy, że umieją mobilizować 
masy robotn ików  zarówno do 
podejmowania zobowiązań, 
jak do ich. wykonania i  prze­
kraczania.

Dziś niemal wszystkie w a r­
szawskie fab ryk i pod ję ły  zo­

bowiązana przedterminowego 
w ykonania planu rocznego. 
Fabryczne organizacje p a rty j­
ne stoją wobec poważnego za­
dania dalszej m obilizacji swo­
ich załóg dla w ykonania tych 
zobowiązań.

W  liczącym przeszło 600 ty ­
sięcy mieszkańców mieście, 
którego samorząd zatrudnia 
ponad 19 tysięcy osób, w  sto­
licy, gdzie urzędy i  m inister­
stwa zatrudniają dziesiątki ty ­
sięcy pracow ników  —1 praca 
P a rtii wśród mas inteligencji 
jest odcinkiem trudnym  i  od 
powiedzialnym.

Zadania organizacji pa rty j 
nych na tym  specyficznym te­
renie -— to ciągła, uparta w al 
ka z b iurokratycznym i naw y­
kano, to  walka o maksymalne

jednocześnie, że na tej w?aśn!i 
drodze czeka ją poważna i  
trudna praca.

♦

W arszawska organ izacji 
partyjna osiągnięcia swe bu­
duje na uzyskanej w  walce 
jedności swych szeregów. Jed­
ność warszawskiej klasy ro-j 
botniczej jest bowiem jądrem, 
w okó ł którego narasta i krzep* 
nie jedność moralno -  polityce« 
na warszawskich mas praca* 
jących.

Manifestacją te j jedności by­
ła potężna manifestacja 1-ma­
jowa ludu W arszaw y. Przeja­
wem tej jedności jest rozw ój 
organizacji masowych i związ­
ków  zawodowych, organiza­
c ji m łodzieży, L ig i K o b ie t 
T o w . Przyjaźni Polsko - Ra** 
dzieckiej.

N ie  ma dziedziny życia stoli­
cy, gdzie ńie zapuściłaby swych 
korzeni Partia, gdzie nie by-

,,zb liżen ie“  i  zespolenie p ra cy  ło b y  p ra cy  organ izac ji p a r ty j-

agend Zarządu M iejskiego 
potrzebami mas pracujących, 
to w ychow yw anie świadome­
go, mocnego aktyw u, odrzu­
cającego pokutujące w  gma­
chach urzędów naw yk i b iu ro ­
kratycznego „urzędowania .

A  ponieważ zapoczątkowa­
ny został ruch współzawodni­
ctwa w  n iektórych wydziałach 
Zarządu M iejskiego, ponieważ 
rozw ija  się walka o oszczęd­
ność w  urzędach i  m inister­
stwach, ponieważ organizacje 
podstawowe tych insty tuc ji 
mogą wykazać się ^ zis
pierwszym i wynikam i w  szko­
leniu towarzyszy —  oznacza 
to, że praca Partii na odcinku 
urzędniczym idzie po  w łaści­
wej drodze. A le  oznacza to

nej. Lecz jest w iele dziedzin 
życia stolicy, gdzie praca Par­
t i i  jest jeszcze słaba, gdzie ma« 
m y poważne braki, niedociąg­
nięcia i  zaniedbania. Będą o 
nich mówić na Konferencji 
tow. tow . delegaci. Będziemy 
kry tykow ać swą pracę, szu­
kając w  niej miejsc słabych, 
wskazując błędy, a zarazem 
szukając najskuteczniejszych 
metod ich usunięcia.

W y ło n i się stąd obraz na­
szych zadań najpilniejszych I 
najważniejszych. Obraz zadań, 
które  W arszaw ska Organiza­
cja Partyjna — silna swą jed­
nością, silna sw ą świadomo« 
ścią, swą głęboką więzią  z ma« 
sami pracującym i — podejmie 
i z honorem wykona.

Ludzie warszawskiej 
organizacji partyjnej

1 m iliard zł zaoszczędzą 
pracownicy PDT do końca b. r.

W  pią tek zakończyła się na 
rada a k ty w u  związkowego, 
ty jn e g o  i  gospodarczego P D T ;

Podczas dyskus ji, przedstaw i 
c ie l p ra cow n ikó w  szczecińskie­
go P D T  odczyta ł zobowiąza­
n ie , w  k tó ry m  postanaw ia ją  o - 
n i  w ykonać roczny p lan ob ro ­
tó w  do dn. 15.11., a
p la n  oszczędnościowy <*> 1
w rześnia b r. ____ .

W  w y n ik u  na rady p ra cow n i­
cy P D T  p rz y ję li rezolucję, w  
k tó re j zobow iązu ją się 
nać roczny p lan  zbytu  do 0 
lis topada i  t rz y le tn i p lan  zby­
tu  do 15 październ ika oraz za­
oszczędzić do końca roku  
m il ia rd  zł.

P onadto postanowiono o b n i­
żyć zaplanowane koszty ha n ­
d low e z 11,2 proc. do 9,6 proc., 
u ruchom ić  do końca ro k u  7 
now ych  dom ów  tow a row ych  i  
12 gospód ludowych.

W  re zo lu c ji postanow iono 
także powołać k o m ite ty  sk le ­
powe p rzy  P D T  dla  w iększego 
pow iązan ia aparatu sk lepow e­
go z  konsumentem.

N a zakończenie na rady  od ­
b y ła  się uroczystość rozdan ia  
dyp lo m ów  i  książeczek o - 
szczędnościowych z p re m ia m i 
p ien iężnym i 15 przodow nikom  
p racy  PDT.

nięcie naukowców w  orbitę za­
interesowań i  dążeń nowoczes­
nego budownictwa przyspieszy 
standaryzację i typizację pro­
jektów, zwłaszcza dla budow­
nictwa mieszkaniowego. Po­
zwoli to uprościć znacznie ma­
sową produkcję mieszkań. Ci 
sami ludzie mogą wreszcie 
przenieść praktyczne doświad­
czenia uzyskane przez robotn i­
ków  i  inżynierów do szkolni­
ctwa zawodowego i wyższego.

Dlatego też sądzę, że konfe­
rencja poweźmie konkretne 
uchwały, zmierzające do po­
wiązania inżynierów — p ra k ­
tyków  i inżynierów — naukow­
ców z robotnikam i i ich osiąg­
nięciami. ( ja ir )

g o rliw ie  ja k  i  na innych  od­
cinkach b ro n i in teresów  w a r­
szawskiej k lasy  robotn icze j.

(zk)

Murarze z Warszawy organizują 
dwójki murarskie na Śląsku

Pierwszy Krajowy Zjazd 
Zw. Zaw. Pracowników Finansowych

W  d n iu  2 Hpca b r. rozpoczął 
W W arszaw ie swe obrady 
I  K ra jo w y  2jjazd Zw . Zaw. 
P raco w n ików  F inansow ych R P • 
Na zjazd p rz y b y li m . in .: m in. 
skarbu tow . K on stan ty  D ąb­
row sk i, podsekretarze stanu w  
M in is te rs tw ie  S karbu : pro f. 
L . K u ro w s k i i  W. Kośćińsk i, 
przedstaw icie le  C en tra lne j R a­
dy  Zw . Zaw., cz łonkow ie  K C  
PZPR w  osobach tow . tow . 
D o lińsk iego i  K ow alczyka, 
przedstaw ic ie l N K W  SL poseł 
St. C ieślak, p rzedstaw ic ie l K C  
SD S tan is ław  Ga w r y ł oraz 
przedstaw icie le  a d m in is tra c ji 
•ka rbo w e j, bankow e j i  ubez­
pieczeniowej.

O brady zagaił przewodniczą­

cy K o m is ji O rgan izacyjne j Zw. 
Zaw  .Prac. F inansow ych Jan
P ra tko w sk i.

P ie rw szy p o w ita ł Z jazd m in . 
skarbu tow . K . D ąbrow sk i za­
znaczając, że Z jazd obecny od­
byw a się na k ró tk o  przed 5 
rocznicą pow stan ia  odrodzonej 
skarbowości po lsk ie j. W  ciągu 
ub. 5 la t  skarbow cy i  ban­
kow cy, k tó rz y  dziś łączą się w  
jedną organizację zawodową, 
w y p e łn il i o lb rzym ią  pracę od ­
budow y i  przebudow y po lsk ie j 
skarbowości i  finansów .

O trw a łość naszej w a lu ty  
toczy liśm y w  m in io n y m  5 -le - 
c iu  n ieu s tę p liw y  bó j, u w ie ń ­
czony pe łnym  powodzeniem. 
M im o  b ra k u  pom ocy ze strony 
zagranicy —  poza p rz y ja c ie l­
ską i  b ra te rską  pomocą Z w ią z -

D o K a to w ic  p rz y b y li re k o r­
dziści p racy —
szawy: Porębski W acła j?  i  
M a rkó w  Józef d la  naw iązan ia 
k o n ta k tu  z ro b o tn ika m i —  m u 
ra rza m i Śląska. . ,

M  in . odby ł się na k o lo n ii 
b loków  m ieszkalnych, budo­
wanych przez Z.O.R. d la  p ra  
cow n ików  przem ysłu w ęg lo ­
wego w  K atow icach na K o -  
szutce, pokaz budow an ia  sy­
stemem dw ó jkow ym . Pokaz, 
k tó ry  trw a ł 45 m in u t, zgroma 
dz ił k ilk u s e t ro b o tn ikó w  m u ­
ra rzy , k tó rzy  z zaciekaw ie­
niem  p rzyg lą da li się ^ y b k o
posuwającej Sto "R e k o rd z is to  dowie. M u ra rz  -  reko rdz is ta
Porębski W acław  pos taw ił

w ra z  z podręcznym  w  c iągu 
tego czasu 3,5 m . sześć, m u - 
ru  z na rożn ikam i, c z y li ok. 
1.500 cegieł.

Już w  pierw szym  d n iu  po 
pokazie budowania syste­
mem  d w ó jko w ym  zaw iąza ły 
się na k o lo n ii „K oszu tka  4 
zespoły dw ó jko w e  R u ra rz y  
SPB. W  p ierwszych Z godzi­
nach p racy 2 zespoły d w ó jk o ­
w e po s ta w iły  w spóln ie 4,9 
m  c zy li ok. 1 tys. cegie ł na 
jeden zespół, w y ra b ia ją c  po­
nad 400 proc. norm y. M ura rze  
ci, p racu jąc przed ty m  in d y -  
w idua ln ie , s ta w ia li w  c iągu 
dn ia  p racy ok. 2,5 m. sześć, 
m uru , c zy li 1.000 cegieł.

k u  Radzieckiego udzie loną w
na jgorszym  w stępnym  okresie, 
a późnie j w  czasie rea liza c ji 
p lanu 3-le tn iego —  osiągnęliś­
m y w  te j wa lce c a łk o w ity  suk­
ces.

M us im y prow adzić  —  oś­
w iadczy ł m in . D ąbrow sk i — 
ja k  na jostrze jszą w a lkę  z w ro ­
giem klasow ym . W łasną p ra ­
cą, p rzyk ładem  i  bezpośrednim  
oddzia ływ an iem  na społeczeń­
stwo m usim y ug run tow ać św ia  
domość powszechności oszczęd­
nej i  rac jona lne j gospodarki 
groszem pub licznym , walczyć 
z m arno traw stw em  i  dążyć do 
podporządkow ania całej gospo­
d a rk i w  k ie ru n k u  dostarczenia 
środków  na rea lizac ję  p lanu  
6-letn iego w  skróconym  czasie 
i  z  nadw yżką,

Plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZNP

W  d n iu  1 lipca  b r. odby ło  
się p lenarne posiedzenie Z a­
rządu G łównego Z w ią zku  Na 
uozycie lstwa Polskiego Na 
p lenum  om ów iono m etody re ­
a lizac ji uch w a ł K ongresu 
Z w iązków  Zawodowych.

P lenum  podsum owało w y m  
k i a k c ji socja lnej. Jak  w y n ik a  
ze sprawozdań, p ra w ie  wszyst 
k ie  dzieci nauc% cie li po trze­
bujące specja lne j op iek i, zo­
s ta ły  umieszczone bądź w  pre 
w entoriaeh, bądź na ko lon iach 
leczniczych, zaś pozostałe —  
na zw yk łych  ko lon iach  Jet- 
tcJ*.

D la  zadokum entowania m ię  
dzynarodow ej solidarności k ia  
sy robotn icze j P lenum  Zarzą­
du G łównego ZNP w ys ła ło  na 
Kongres Ś w iatow ej F ede rac ji 
Z w iązków  Zawodowych depe-

W  podjęte j na zakończenie 
obrad uchwale zebrani s tw ie r 
dzają, że będą uspraw niać me 
tody nauczania i  w ychow ania  
szczególnie w  zakresie uspołe­
cznienia w ychow anków  iw d ra  
żania im  socjalistycznego sto­
sunku do pracy oraz będą roz 
budzać uczucia p ro le ta riack ie  
go pa trio tyzm u i  in te m ac jona  

¡h a n u .

Tow. M icha ł K ra jew ski
N ie  trzeba chyba mów.e 

k im  jes t tow . K ra jew sk i.
Postać p ion ie ra  zespołowej 

m etody m urow an ia  —  dziś w i­
cedyrekto ra  departam entu tecn
nicznego M in is te rs tw a  B udow ­
n ic tw a  —  tow . M ich a ła  K ra ­
jewskiego, je s t powszechnie 
znana i  popu larna.

Szerzej na tom ias t w a rto  o- 
m ów ić  drobiazgowo opracowa­
ne tem aty  i  zagadnienia, k tóre 
tow . K ra je w ś k i ja ko  delegat 
chce wnieść na konferencję .

—  N a jw ażn ie jszym  z n ich  — 
m ów i tow . K ra je w s k i • jest 
nowa organ izacja  współzaw od­
n ic tw a  p racy i  zw iązane z n ią  
w spó łzaw odn ictw o k a d r tech­
niczno -  in żyn ie ry jn ych .

O sta tn ie  w span ia łe  osiągnię­
cia m u ra rzy  i  ustanow ione 
n iedaw no re k o rd y  p racy w  in ­
nych dziedzinach budow n ic tw a  
n ie  są, rzecz prosta, żadnym i 
cudam i. Są one log icznym  w y ­
tw o re m  ścisłej w spó łp racy i  
wzajem nego zrozum ien ia inży­
n ie ró w  —  p ro jek todaw ców  i 
in żyn ie rów  —  w ykonaw ców  z 
rob o tn ikam i.

T o  w łaśn ie  zrozum ien ie po­
w in n o  zw yciężyć na w szyst­
k ich  budowach, a w ted y  d a l­
szy og rom ny w zro s t w y d a jn o ­
ści p ra cy  będzie w p ro s t n ie ­
un ikn iony .

Postaw ię na kon fe ren c ji 
w n iosek b y  zw ró c iła  się ona 
do k a d r in ż y n ie ry jn y c h  z ape 
lem , ąby po d ję ły  in ic ja ty w ę  
Centra lnego B iu ra  S tud iów  
P ro je k tó w  B udow n. P rzem y 
słowego. A b y  p rz y s tą p ili do 
w spółzaw odn ictw a o przysp ie­
szanie i  dostarczanie dokum en­
ta c ji technicznej. A b y  po d ję li 
pracę nad opracow aniem  no ­
w ych  w zo rów  organ izac ji b u ­
do w n ic tw a  w  oparc iu  o do ­
świadczenia budow niczych 
ZSRR.

C hcia łbym  też, aby k o n fe ­
renc ja  zw róc iła  się do in ż y n ie ­
ró w  —  naukow ców  o ja k  n a j­
szybsze opracowanie n o rm  ro ­
boczych d la  p racy zespołowej. 
Dotychczas ¿ojg iem  w y n ik i te j 
p racy obliczane są według 

H o rm  in d yw idu a ln ych . W ciąg-

Tow. W ładys ław  
Skrzypek

Zycie towarzysza _ S krzypka , 
aktyw nego członka naszej P a r 
i i i  i  delegata na dzisiejszą kon 
ferencję , ty c ie  syna k la sy  ro ­
botn icze j, k tó ry  k las ie  te j * • -  
wsze pozostał w ie rny .

Syn n iew ykw a lifikow ane go ,
obarczonego liczną rodziną ro ­
bo tn ika , tow . S krzypek ju ż  w  
najwcześnie jszym  dz iec iństw ie  
ze tkną ł się z n iesp ra w ie d liw o ­
ścią społeczną i  n iesp raw ied ­
liw ośc i te j w yp ow ied z ia ł w a l­
kę.

Jako  dw udziesto le tn i m ło ­
dzieniec w stępu je  w  szeregi 
K P P . Od te j c h w ili żyw io ło ­
w y  b u n t p rze c iw ko  k rzyw d z ie  
społecznej zm ienia się w  zor­
ganizowaną wailkę. Tow . S krzy 
pek bierze udz ia ł w  s tra jkach , 
m. in . w  s łynnym  s tra jk u  tra m  
w a ja rzy  w  1931 ro k u  i  w  in ­
nych akcjach organizowanych 
i prow adzonych przez Partię .

L a ta  w a lk i na wolności 
p rzep la ta ją  się z la ta rn i w a lk i 
w  w ięzieniach.

Po w yzw o len iu  tow . S krzy- 
pek znfrw staje do p racy w  
M Z K  a równocześnie wstępuje 
do PPR. Jest ko le jno  prze­
wodniczącym  Rady Zak łado - 
w e i, k ie ro w n ik ie m  stacji, w re ­
szcie w  1948 starostą d z ie ln i­
cy W arszawa -  Zachód.

Od marca zaś 1949 ro ku  za­
siada w  prezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodow e j, gdzie ró w n i*

Tow. Leonard  
Żeleżkiewicz

Duszą czerw onej W o li nazy­
w a ją  I  sekre tarza ko m ite tu  fa ­
brycznego P Z P R  w  Zakładach 
im . Świerczewskiego, tow . Ż e - 
ieżkiew icza, jego towarzyszę 
p racy i  w a lk i. Od n a jm ło d ­
szych la t, od samego dzieciń­
stwa zw iązany b y ł tow . Żełeż- 
k ie w icz  z pracą w  w o lsk ich  za 
k ładach  i  z w a lką  k la sy  ro ­
botnicze j.

C iężka praca i  w a lka  z ro ­
dzim ą reakc ją  a potem  z oku­
pantem , la ta  w ięz ien ia  i  obo­
zów —  to  h is to ria  życia tego 
rew o lucy jnego  bo jo w n ika  w a r 
szawskiej k la sy  robotn icze j.

I  tru d n o  przeprow adzić g ra ­
nicę m iędzy ty m  p ie rw szym  
okresem  w a lk i re w o lu c y jn e j a 
teraźnie jszą tw órczą praca 
tow . Żeleżk iew icza w  fab ryce  
i  na dz ie ln icy .

—  M u s im y  się uczyć —  m ó­
w i tow . Żeleżk iew icz —  uczyć 
się budować. I  to , czego sami 
się nauczym y, co sami zdobę­
dziem y, przekazyw ać innym ...

W  kom itec ie  p a rty jn y m , 
gdrzie p racu je  tow . Żeleżkie­
w icz  pe łno książek i  różnego 
rodza ju  no ta tek i  p ro je k tó w .

—  Szukam y sposobów, aby 
naszą pracę organ izacyjną po­
staw ić na ja k  na jw yższym  po ­
ziomie. Teraz stoi przed nam i 
w a lka  o p ro du kc ję  o p rzed te r 
m inow e -wykonanie p lany . M u  
sim y p o c ią g a ć  naszą załogę, 
uczyć ją. M us im y starać s ę, 
by  praca b y ła  ja k  n a jw y d a j­
niejsza i  b y  cz łow iek p racow a ł 
w  ja k  na jlepszych w arunkach .

I  nic, co do tyczy sp raw  k la ­
sy robotn icze j, n ie  uchodzi u -  
wadze tow . żeleżkiew icza. 
R ów nie żyw o  in te resu je  się 
no w ym  w yna lazk iem , czy u -  
sp raw n ien iem  w  dziedzin ie 
p ro d u k c ji, ja k  i  sp raw am i o r­
gan izacy jn ym i m łodzieży fa ­
bryczne j, ja k  wreszcie szkołą 
1 ogródkiem  jo rdanow skim , 
k tó ry m  k o m ite t się op iekuje .

(zk)



I K Ï t S U W f l  L U m i

Ludność ukraińska pożegnała 
serdecznie polskich chłopów

K IJÓ W . (PAP). _  30 caemr-
ea i  1 lipca  p o w ró c iły  do K i­
jo w a  poszczególne g ru py  de­
legac ji po lsk ie j, k tó re  zw ie­
dza ły  obw ody radz ieck ie j U  
k ra in y .

Ludność wszędzie serdecznie 
żegnała p rzeds taw ic ie li b ra tn ie  
go na rodu  polskiego. W  prze­
de d n iu  w y jazdu  naszych de­
lega tów  z W aroszyłowgradu, 
Odbyło Się w  p iękn ym  m ie j-  
«cowym  Domiu K u ltu ry  Zw . 
Zaw odow ych uroczyste zebra­
n ie  pożegnalne, na  k tó re  p rzy ­
b y ło  przeszło 2.500 osób.

W  im ie n iu  ludnośc i Woroazy 
ło w g ra du  delegację żegnał 
przewodniczący ko m ite tu  ob­
wodowego Stecenko. Szczegół 
n ie  w zrusza jący b y ł m om ent 
gdy na salę wszedł oddz ia ł ra  
dz ieck ie j o rgan izac ji dziecię­
cej „P io n ie ró w ”  i  po serdecz­
n ym  pożegnaniu de legatów  w rę  
czy ł w szystk im  cz łonkom  g ru ­
py b u k ie ty  k w ia tó w  o ra z . o - 
m a k i p ion iersk ie .

Podobne m an ifes tac je  aa 
C2eść p rze ds taw ic ie li p ra cu ją ­
cego ch łopstw a po lskiego m ia ­
ły  m ie jsce w  pozostałych 11 
obwodach USRR, zw iedzanych 
przez uczestn ików  w ycieczki, 

Po pow rocie  dó K ijo w a  ch ło  
p i polscy obecni b y l i  na  p o ­
kazach f ilm ó w  „S taKngradzka 
B itw a ”  i  „D n ieproges” . Oba 
te  f i lm y  ilu s tru ją c e  boha te r­
s tw o lu dz i radz ieck ich  na po lu 
w a łk i i  w  p racy w y w a r ły  na 
naszych delegatach głębokie 
wrażenie. Podczas poby tu  w  
K ijo w ie  delegaci nasi zw ie -

<tełłi m uzeum  Szewczenki 
Ł a w rę  Pieczorską, zburzoną 
przez na jeźdźców h it le ro w  
skich. Część de legatów  zw ie ­
dz iła  rów n ież  kołchoz im . Wa 
sy ljew a  pod K ijo w e m , gdzie 
zapoznała się z urządzeniam i 
m e lio ra cy jn ym i.

1 lip ca  odby ło  się w  konsu­
lacie  RP  w  K ijo w ie  p rzy jęc ie  
na cześć de legacji ch łopów  po i 
skich. Na p rz y ję c iu  poza u - 
czestndkami w yc ieczk i obecni 
b y li m in is te r ro ln ic tw a  USRR 
M ackiew icz, m in is te r k in em a­
to g ra f ii K uźn iecow , p rzew odni 
czący ko m ite tu  do spraw  sztu- 
k i  p rzy  Radzie M in is tró w  
USRR Paszazyn, przedstaw icie 
le  uk ra ińsk iego  m in is te rs tw a  
sp ra w  zagranicznych, w y b itn i 
POfci —  P aw e ł Tyczyna i  W ło ­
dz im ie rz  Sosiura, d ra m a tu rg  
u k ra iń s k i L u b o m ir Dm ytenko, 
a rtys ta  lu d o w y  ZSRR Cho- 
ch łow , la u re a t p re m ii s ta li­
no w sk ie j kom pozy to r F i ł i -  
p ienko, kom endant m iasta  K i ­
jo w a  gen. T ra n tin  i  inn i.

W  czasie p rzy jęc ia  w yg łos ił 
przem ów ien ie wicekon.su 1 RP 
w  K ijo w ie  P aw e ł W łońsk i o - 
raz  cz łonkow ie  de legacji J u ­
lia n  T oka rsk i, S tan is ław  W ar­
dęga i  K a ta rzyna  Polakowa. 
Z reasum ow ali c n i w rażen ia  
ch łopów  z pobytu  na radziec­
k ie j U k ra in ie  oraz wyrac-.ili go 
rące podziękow anie organ iza­
c jom  p a rty jn y m , społecznym  i  
pańs tw ow ym  USRR za serdecz 
ną i  tro s k liw ą  op iekę nad de­
legatam i, podkreś la jąc  doniosłe 
znaczenie po lityczne  i  p ra k ­
tyczne w y c ie c z k i

Jedność najpotężniejszą bronią 
Robotnicy niweczą plany rozbijaczy

Delegat radziecki Kuźniecow precyzuje na Kongresie w Mediolanie

Kogo wybieramy
Jan B rodzki

przyszłe zadania SFZZ
M E D IO L A N  (P A P ), Czwartkowe przedpołudniowe obra- 

dy u  Kongresu Ś F Z Z  wypełnił referat przewodniczącego de­
legacji radzieckiej, Kuźniecowa, na temat ogólnej polityki oraz 
działalności Federacji w  obronie jedności ruchu zawodowego, 
pokoju i demokratycznych praw związkowych. Kongres przy­
ją ł delegata radzieckiego żywiołową owacją. Referat jego 
stał wysłuchany z  niesłabnącym zainteresowaniem.

zo-

Cbłopi polscy podziwiają 
na Ukrainie elektryczne traktory

M O S K W A  (PAP). C h łop i po i 
•cy, k tó rz y  zw ie d z ili ko łchoz 
im . K o m in te m u  w  pob liżu  K o r  
«unia Szewczenkowskiego na 
U kra in ie , pozna li maszynę, k tó  
ra  w y w a rła  na n ich  jeszcze 
w iększe w rażen ie  an iże li kom  
b a jn y  radzieckie.

M aszyna ta, to  t ra k to r  o  na­
pędzie e lek trycznym . „C udow ­
ny  t ra k to r "  —■ ja k  go na zw a li 
ch łop i polscy, ró żn i się od tra k  
to rów  spa linow ych przede 
w szystk im  wysoko sklepioną 
kab.ną. N a w ie rzcho łku  k a b i­
ny  um ocow any jes t m aszt o - 
b ro to w y  od k tórego prow adz i 
g ru b y  kabel do stojącego opo­
da l dom ku na kó łkach  —  pod- 
s ta c ji p rą du  wysokiego napię­
cia.

Jak  w y ja ś n ił d y re k to r  s ta c ji 
maszynowo tra k to ro w e j Ja ro - 
w o j, tra n s fo rm a to r podstac ji 
przekształca p rą d  o w yso k im  
n-r-ueciu na p rą d  o nap ięc iu  
niższym , przekazu jąc go t ra k ­
to row i. T ra k to r  ten  id z ie  z 
szybkością 6 k m  na godzinę, 
ciągnąc za sobą dw a k u lty w a - 
to ry  i  zespół bron. P racu jący  z 
taką szybkością c ią gn ik  e lek­
try c z n y  może zaorać w  ciągu 
10 godzin obszar 5 ha. O rka  
jes t p rzy  tym  bardzo głęboka, 
w ynosi do 35 ein.

Obsługa tra k to ra  jest bardzo 
ła tw a . Praca jes t czysta. T ra k ­
to rzysta  może pracow ać naw e t 
w  b ia łych  rękaw iczkach. T ra k ­
to r e lek tryczny  jes t trw a lszy  
od tra k to ra  spalinowego 1 eks­
p loa tac ja  jego jest o w ie le  tań 
sza Koszt o rk i 1 ha tra k to re m  
e lek trycznym  w ynos i ty lk o  10 
ru b li,  o 7 ru b li m n ie j, n iż  p rzy  
pom ocy tra k to ra  spalinowego. 
M asowe korzystan ie  z tra k to ­
ró w  e lek trycznych  zależne jest 
ty lk o  od stopnia e le k try f ik a c ji 
k tó ra  w  Z w ią zku  R adzieckim  
przeprowadzana je s t na ogrom
ną skalę.

Delegaci po lscy og ląda li elek 
tro w n ię  w odną w  K o rsu n iu  
Szewczenkowskim , odbudowa­
ną w  1947 r., zaopatru jącą w  
prąd n ie  ty lk o  w ie lk ą  ilość za­
k ła dó w  przem ysłow ych, lecz 
także 72 kołchozy. D z ięk i te­
m u 17 tys. dom ów  ko łcho źn i­
c y « *  o trzym a ło  św ia tło  e lek­
tryczne. N a rzece Rosie, na  k tó  
re j zbudowano e le k tro w n ię  
korsuńską, kończy się obecnie 
budowę d ru g ie j ta k ie ] e le k tro w  
n i i  p lanowana- jes t budowa 
trzecie j. W szystko to  stw arza 
rea lne p rzes łank i d la  jä k  n a j­
szerszego stosowania tra k to ra  
elektrycznego.

Delegat rad z ie ck i przeprow a 
d z ił analizę okresu h is to ryczne 
go, w  k tó ry m  w y s iłk ie m  pracu 
ją cych  całego św ia ta  powołana 
została SFZZ, podkreśla jąc, że 
am erykańscy im p e ria liśc i, sta­
w ia j ąc sobie za cel opanowa­
n ie  św ia ta , p rz e k re ś lili p o lity ­
kę  w spó łp racy m iędzy naroda­
m i prowadzoną przez Roose- 
ve lta . Poprzez p la n  M arsha l­
la , u n ię  zachodnio - europejską 
i  p a k t a t la n ty c k i k a p ita ł ame­
ry k a ń s k i dąży do ekonomiczne 
go i  po litycznego u ja rzm ie n ia  
E u ro py  zachodnie j, odbudow y 
n iem ieckiego po tenc ja łu  w o jen  
nego i  p rzygo tow ań w o jennych . 
Nakręcanie k o n iu k tu ry  w o jen  
ne j przynosi k a p ita lis to m  ol­
brzym ie  zyski. W  ty m  samym 
czasie rośn ie nędza i  bezrobo­
cie mas pracujących. W  N iem  
czech Zachodn ich je s t ponad 1 
m ilio n  bezrobotnych, se tk i t y ­
sięcy ro b o tn ikó w  s tra c iło  p ra ­
cę w  H o lan d ii, B e lg ii itd . W 
U S A  liczba bezrobotnych i  czę­
ściowo za trudn ionych  w ynosi 
obecnie 15 m ilio n ó w  osób, a 
za ro bk i p racu jących  w ciąż spa 
dają.

Obrady KC Francuskiej 
Partii Komunistyczne!

P A R Y Ż  (PAP). W p ią tek 
rozoaczął się w  S a in t Quen 
pod Paryżem  ob rady K C  F rań  
cus lce i P a r t i i K om un is tycz­
nej. P rzew odniczącym  obrad 
został w yb ra n y  jednogłośn ie 
wśród en tuz jazm u boha te r Ru 
chu O poru członek K C  Jean 
Le Jeune, k tó ry  został w  
czw a rtek zw o ln iony z w ięz ie ­
nia.

Na *rvbun ie  zasied li: sekre­
ta rz  generalny p a r t i i M au rice  
Thorez oraz sekre ta rz D udos,

M a rty  i  M ouvais. N aprzec iw
wejścia do sali ob rad w id n ia ł 
napis: „Z e  wzm ożonym  w y s ił­
kiem , grom adząc w o kó ł siebie 
ja k  najszersze m asy w  walce 
p rzec iw  p a k to w i a tla n ty c k ie ­
m u, k tó ry  je s t pak tem  agresji 
an tyradz ieck ie j, w a lczm y o 
obronę niezależności narodo­
w e j i  u trw a le n ie  po ko ju ".

Delegacje szeregu fa b ry k  
p rz y b y ły  p o w ita ć  ob rady  K C  
K P  F ra n c j i

1.711 milionów doi. wynosi 
deficyt budżetowy USA

■WASZYNGTON (PAP). M i-  
toister skarbu S nyder ośw iad­
czył, że ro k  budże tow y 1949 
zakończył się de ficy tem  w  su­
m ie  1.711.340.047 doi.

W yda tk i w z ro s ły  do re k o r­
dow ych —  w  okresie po ko ju  
—  rozm ia rów  40.057.107.857

doi. Dochody spadły do  n a j­
niższego od 5 la t  poziom u — 
38.345.667.810 dok 

W  ten  sposób w ed ług  o f i-

A rrn ia  poko ju  przeszła 
do ofensywy

K uźn iecow  o m ó w ił następnie 
represje  stosowane w  pań­
stwach kap ita lis tycznych  w o­
bec zw. zaw odowych i  s ił po­
stępu, w ystępu jącym  w  obro­
n ie  poko ju , podkreśla jąc, że 
s iły  postępu walczące o pokój 
są znacznie w iększe od. s ił obo 
zu podżegaczy w o jennych.

P oko ju  b ro n ią  tak ie  organiza 
cje, ja k  70 -  m ilio n o w a  Sw iato 
w a  F. Z. Z., M iędz. Federacja 
K o b ie t D em okratycznych, M ię ­
dzynarodow a Federacja  M ło ­
dzieży Dem okratycznej, M ię ­
dzynarodow y Z w . S tudentów, 
organizacje uczonych, p isarzy, 
itd . obejm ujące s e tk i m ilio n ó w  
lu d z i całego św iata.

N a czele obrońców  poko ju  
zna jdu je  się Zw . R adziecki, k tó  
r y  odegra ł decydującą ro ię  w  
zdruzgo tan iu  faszyzmu, zna j­
du ją  się k ra je  dem okrac ji ludo 
w e j, k tó re  w s tą p iły  na drogę 
budow n ic tw a  socjalistycznego, 
na rody  ko lon ia lne  i  pó łko lo n ia l 
ne, broniące zw ycięsko swej 
niezależności narodowej.

S ta lin  p rzepow iedzia ł fiasko  
p o lity k i podżegaczy w o jennych  
i  słowa te ziszczają się. A rm ia  
Obrońców p o ko ju  przechodzi 
do ofensyw y p rzec iw ko  podże­
gaczom w o jennym . Św iadczy 0 
tym  potężna akc ja  mas lu do ­
w ych  p rzec iw ko  p a k to w i a tla n  
tyck iem u , o lb rzym ie  m anifesta 
cje Kongresu P o ko ju  w  P aryżu 
i  w  Pradze., reprezentującego 
600 m ilio n ó w  lu d z i 

M ów iąc  o o lb rz y m ie j roh , ja  
ką  S FZZ  odegrała w  walce o 
pokój 1 o rea lizac ję  uchw a ł 
Kongresu Paryskiego, oraz w  
obron ie p ra w  zw iązkow ych  i  
życia dzia łaczy robotn iczych, 
K uźn iecow  ośw iadczył, że je ­
że li SFZZ n ie  uda ło  się wszyst 
ko  zrob ić  co n a kazyw a ły  u -  
c h w a ły  K ongresu Parsykiego, 
to  w in a  za to  spada na p ra w i­
cow ych k ie ro w n ik ó w  b ry ty j­
sk ich  i  am erykańsk ich  zw. 
zaw odowych (TU C  i  CIO), k tó  
rz y  od pierwszego d n ia  is tn ie ­
n ia  ŚFZZ sabo tow a li w szystkie 
w y s iłk i,  zm ierza jące do polep­
szenia b y tu  pracu jących , do o- 
b ro n y  p ra w  dem okra tycznych 
ł  w zm ocnien ia Jedności k lasy  
robotn icze j.

W  styczn iu  1949 ro k u  D eakin

iC a r e y  ch c ie li z likw id ow a ć  
SFZZ, a g d y  się to  nie udało, 
w y s tą p ili z je j szeregów, aby 
m óc d a le j p row adzić swą an ty 
robotn iczą p o litykę . Ich  re a k ­
cy jn a  p o lity k a  polegała na sa­
bo tow a n iu  a k c ji ro b o tn ikó w  w  
ic h  w a lce o po kó j i  0 postęp.

R ozłam ow cy p o s łu g iw a li się 
w  sw ej dzia ła lności oszczerst­
w em  i  k łam stw em .

SFZZ jes t je d n a k  nada l ©- 
tw a rta  d la  w szystk ich  zw iąz­
k ó w  zaw odowych podstępnie 
od n ie j oderw anych.

Zdradzieckie , an tyrobo tn łcze 
akc je  rozb ijaczy

P ra w ico w i k ie ro w n ic y  bry­
ty js k ic h  i  am erykańskich 
zw iązków  zaw odowych postę­
p u ją c  w  m yś l d y re k ty w  im pe­
r ia lis tó w  sw ych  k ra jó w  n ie  eto 
dopuśc ili do zjednoczenia n ie­
m ieck ich  zw iązków  zawodo­
w ych , k tó re  m og łyb y  się stać 
is to tn y m  czynn ik ie m  denażyfi 
k a c ji i  de m okra tyzac ji N ie ­
m iec.

U d z ie lili on i na tom iast' po­
m ocy re a kcy jn e j g rup ie  roz ła­
m ow ych  zw iązków  zawodo­
w ych  N iem iec w  B e rlin ie , idąc 
w  ten sposób na rękę w ładzom  
oku pa cy jnym  w  Niemczech Za 
chodnich.

K ie ro w n ic y  T U C  i  C IO  u -
n ie m o ż iiw ili zwołan ie ko n fe ­
re n c ji zw iązków  zawodowych 
k ra jó w  az ja tyck ich  przew idzi a 
ne przez Kongres w  P aryżu.

S abotow ali on i zorganizowa 
nie  pom ocy d la  zw iązków  za­
wodow ych w  k ra ja ch  ko lo n ia l 
nych i  pó łko lon ia lnych , w a l­
czących p rzec iw ko  n ie w o li 
im peria lis tyczne j, po p ie ra li na 
tom iast kongres faszystow skie j 
o rgan izac ji zw iązków  zawo­
dow ych w  G re c ji po ro zw ią ­
zan iu c e n tra li dem okra tycz­
nych zw iązków  zawodowych 
w  A tenach.

D eakin , Carey i  Tewson w y  
stępow a li w  F ederac ji prze­
c iw ko  zasadzie ró w n e j p łacy  
za rów ną  pracę d la  ko b ie t i  
ro b o tn ikó w  ko lon ia lnych . P rzy  
wódcy A F L , TUC, C IO  w y s tą ­
p i l i  p rzeciw ko s tra jk o w i po w ­
szechnemu g ó rn ikó w  fa rncu s - 
k ich  w  paźdz ie rn iku  i  lis topa ­
dzie 1948 roku .

P ra w ico w i k ie ro w n ic y  b ry ­
ty js k ic h  i  am erykańskich  zw 1' ą 
zków  zaw odowych zab ron ili 
rob o tn ikom  sw ych k ra jó w  u -  
dzielać pom ocy w alczącym  
gó rn ikom  francusk im , w zyw a­
l i  do re p re s ji p rzeciw ko gó r­
n iko m  fra n cu sk im  i p o w ita li 
en tuz jastyczn ie  ka rną  ekspe 
dyedę „s o c ja lis ty "  M ocha. ~ 

D eak in  i  Carey o trz y m a li 
od angie lskiego m in is te rs tw a  
sp raw  zagranicznych i  am ery­
kańskiego D epartam entu Sta­
nu in s tru k c ję  z likw id ow a n ia  
SFZZ gdy w  N ow ym  J o rk u  
w  g ru d n iu  1947 ro k u  odbyło 
się zebranie F e d e ra c ji 

Powodem  rozb ic ia  SFZZ 
m ia ł być je j  opór wobec p la ­
nu  M arsha lla .

w yka za li nieugiętość. W brew  
w ys iłko m  s łuża lców  im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego, fede­
ra c ja  ży je  i  ro z w ija  sw oją 
działam ość d la  dobra  k la sy  ro  
bo tn icze j całego św iata.

Z eb ran i roz łam ow cy w  Ge­
new ie  po s tano w ili s tw orzyć 
centra lę, m ającą się stać n a ­
rzędziem  k a p ita lis tó w  ang lo - 
am erykańsk ich  w  ich  w a lce  *  
k lasą robotn iczą narzędziem  
te rro ru , d y s k ry m in a c ji wobec 
mas pracujących.

Carey dosłow nie ośw iadczył, 
że now a organ izac ja  s taw ia ła  
sobie za cel w ykonan ie  p ro ­
g ram u T rum ana w  spraw ie  
pom ocy d la  k ra jó w  „zaco fa­
nych ", oznaczającej u ja rz m ie ­
n ie  narodów  ko lon ia lnych  i  
pó łko lon ia lnych  przez m ono­
po listyczne g ru p y  am e ryka ń ­
skie.

K uźn iecow  w y ra ż a ł p rzeko ­
nanie, że rob o tn icy  dadzą zgod 
ną odpowiedź organ iza torom  
te i rozłamowe® organ izac ji.

Wzmaga się w a lk a  s ił po­
stępu w  zw iązkach zawodo­
w ych  S tanów  Zjednoczonych 
i  A ng lii^  o p o w ró t do  SFZZ. 
Dom agają się tego potężne 
organizacje ja k  zw iązek zawo­
do w y  m arynarzy, ro b o tn ikó w  
po rto w ych , ro b o tn ik ó w  fu trza. 
nych i  skórzanych, e le k try ­
kó w  w  A m eryce  oraz 17 w iel_ 
k ich  zw iązków  zawodowych w  
A n g lii,

Zadania SFZZ w  walce 
o po kó j i  p raw a  pracujących

„Z dan iem  naszym, m ów ił 
K uźniecow , przechodząc do 
k o n k lu z ji swego re fe ra tu , za­
dania SFZZ w  w a lce  o pokój 
o p raw a  i  wo lności dem okra­
tyczne p racu jących są nastę­
pujące:

1) Federacja  i  je j  organy 
pow in ny  jeszcze energ icznie j 
demaskować podżegaczy w o­
jennych  i  ich  agentów  w  ru ­
chu robotn iczym  oraz walczyć 
o w ciągnięcie w szystk ich  p ra  
cu jących do powszechnego ru ­
chu ludowego w  obron ie  poko 
ju  i  w o lności dem okra tycznej.

W  k ra ja ch  m arśha llow sk ich  
g łów nym  hasłem  pow inna być 
w a lka  p rzec iw ko  inge renc ji 
zagranicznych m onopoli, w a l 
ka  o ocalenie gałęzi przem ysłu 
narodowego od un icestw ien ia 
przez p lan M arsha lla , p rze c iw ­
ko przekszta łceniu k ra jó w  pod 
leg łych w  bazy w o jen no -s tra - 
tegiczne, p rzec iw ko  w łączan iu 
ich w  agresyw ny b lok  północ 
no -  a tla n ty c k i. W inna to  być 
w a lka  o wolność i  podniesienie 
poziom u życia pracujących.

W  k ra ja ch  ko lon ia lnych  
podległych w a lk a  o pokó j łą ­
czy się z w a lką  p rzec iw ko  u c i­
skow i ko lon ia lnem u 1 d y s k ry ­
m in a c ji rasowej z w a lką  o n ie ­
podległość narodow ą i  o współ 
pracę k ra jó w  zna jdu jących  się 
pod ja rzm em  im p e ria lis tó w  
w łasne j b u rżua z ji ty fc lik i feo- 
da tee j, o żyw o tne in te resy  go­
spodarcze p racow n ików .

W  St. Z jednoczonych 1 W, 
B ry ta n ii m asy pracujące 
walczą z w yścig iem  zb ro jeń  i  
ofensywą m onopoli na  poziom

życia mas ludow ych  i  ich  w o l­
ności dem okratyczne. W alczą 
one p rzec iw ko  w o jn ie , b lokom  
agresyw nym , p rzec iw ko  p rz y ­
m usowej p racy M u rzyn ó w  i  dy  
sk ry m in a c ji in nych  ka te g o rii 
pracujących, o wolność k lasy  
robotn icze j, w  ob ron ie  je j ży ­
c iow ych in teresów .

Zw . zawodowe k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j w ykaza ły  
swą pracą, iż  b ron ią  i  będą b ro ­
n i ły  pokoju. Również radziec­
k ie  zw. zawodowe będą w a l­
czy ły  konsekw entn ie  o u trw a ­
len ie  po ko ju  i  zjednoczenie s ił 
obozu dem okratycznego.

2) N a leży zaaprobować prace 
i  M an ifes t Św iatow ego K on g re ­
su P oko ju  i  w ziąć ja k  na jczyn  
n ie jszy ud z ia ł w  pracach jego 
organów, a w  szczególności ko 
m ite tó w  k ra jo w ych . K o m ite ty  
fabryczne zw o len n ików  poko ju  
p o w in n y  stać się s iłą  k ie ro w n i 
czą ludowego ruch u  na rzecz 
pokoju. SFZZ zam ierza w ystą­
p ić  wobec K o m ite tu  Ś w ia tow e­
go Z w o len n ikó w  P oko ju  z p ro ­
pozycją ustanow ien ia  m iędzy­
narodowego dn ia  o b ron y  po­
ko ju .

3) SFZZ pow inna  ro zw ija ć  
poprzez organ izacje  cz łonków  
słde in tensyw ną  dzia ła lność w  
obron ie gw ałconych p ra w  
zw iązkow ych i  prześladować 
nych dz ia łaczy zw iązkow ych.

4) D em okra tyczny ru ch  za­
w odow y po w in ie n  śledzić 
zakusy w ro gó w  jedności k lasy 
robotn icze j. SFZZ w in n a  sk ie ­
row ać  w y s iłk i na  odbudowę je d  
ności zw iązkow e j w  k ra jach , 
gdzie re a k c y jn i działacze u s i­
łu ją  dokonać roz łam u, a lbo  po 
głębić, ja k  w  Niemczech, Japo­
n ii, Ind iach  i  w  k ra ja c h  A -  
m e ry k i Ła c iń sk ie j.

5) Federacja pow inna  za k ty ­
w izow ać sw o ją  dzia ła lność w  
celu w c iągn ięc ia  now ych  człon 
k ó w  specja ln ie  w  k ra ja ch  k o ­
lo n ia ln ych  i  pó łko lon ia lnych .

6) Szczególną uwagę SFZZ 
pow inna  zw rócić  na rozw ó j ru  
chu zawodowego w  k ra ja ch  ko 
la rwalnych i  pó łko lon ia lnych . 
O rgana gospodarcze SFZZ po­
w in n y  udzie lać sta łe j pom ocy 
rob o tn ikom  tych  k ra jó w  w  o r 
ganizowam u dem okra tycznych 
zw iązków  zawodowych.

7) S tworzone osta tn io  depar­
tam en ty  zawodowe, po w in ny  
się stać w ażnym  czynn ik iem  
w a lk i o jednakow e praw a ro ­
bo tn ikó w  danego zawodu, bez 
w zględu na przynależność 
zw iązkow ą i  po lityczną. Depar 
tam en ty  zawodowe będą n a j­
lepszym środkiem  propagow a­
n ia  pro le ta riack iego  ił ite m a c jo  
na lizm u  i  staną się b ron ią  w  
w alce z roz łam ow ym i m ane­
w ra m i A m eryka ńsk ie j Federa­
c j i  Pracy.

T ak ie  są —  ośw iadczył K u ź - 
m ecow — zadania SFZZ m a ją ­
ce na celu polepszenia w a ru n ­
k ó w  by tu  i  p ra cy  w szystk ich  
pracujących. K uźn iecow  pod- 
k re s lił z  nacisk iem  znaczenie 
w a tk i o  jedność i  d a ł w y ra z  na 
dziei, że SFZZ p t ra f i skup ić ca 
łą  k lasę robotn iczą i  unieszkod
liw ić  agentów im p e ria lizm u  i  
podżegaczy w o jennych  w  ło ­
n ie  ruchu  robotniczego.

Spółdzielczość w ie jska  jest 
ju ż  w ie lk ą  m asową organiza 
cją.

Spółdzielczość w ie jska  s k u ­
p ia jąca ponad 1,8 m i In. człon 
ków , je s t po tężnym  orężem 
w szystk ich  bezro lnych m ało — 
i  średn io ro lnych  ch łopów  w  
ich  walce, toczonej z w ie js k im  
i  m ie js k im  w yzyskiw aczem  i  
spekulantem , w  w a lce  o lepsze 
w a ru n k i życiowe po lsk ie j wsi.

B y  je dn ak  oręż ten b y ł sku ­
teczny, a w szystk ie  zadania w  
p e łn i w ykonyw ane  —  w  pod­
s taw ow ych ogniwach spółdziel 
czości w ie jsk ich  —  w  spół­
dz ie ln iach gm innych  „Sam opo­
moc Chłopska”  —  decydować 
muszą ty lk o  i  w y łączn ie  m a 
ło, średnio i  bezro ln i.

W  dn iach 3 i  10 lipca w  40 
tys. grom ad przystąp ią  człon 
ko w ie  spó łdz ie ln i gm innych  do 
w yb o ró w  w ładz  spó łdz ie ln i na 
podstaw ie nowego, w zorcow e­
go sta tu tu .

W  w yborach tych  n ie  może 
zabraknąć an i jednego m ało 
czy średniorolnego, an i jedne­
go bezrolnego członka «pół 
d z ie ln i gm inne j.

U d z ia ł ich  m usi być maso­
w y, od licznego bow iem  udzia 
łu  w  tych  w yborach  rzesz p ra  
cującego ch łopstw a zależy 
czy staną się te w y b o ry  no­
w y m  i  decydu jącym  etapem  w  
w a lce  -z zaczajonym  jeszcze w  
obecnych zarządach bogaczom 
w ie jsk im , w  w a lce  z safoota 
ż«m, stosowanym  przez boga­
czy 1 ich  zauszników.

G d grem ialnego udz ia łu  w  
obecnych w yborach  mas ch łop 
sk ich  za le ty , czy z rob im y  w ie ! 
k i  i  decydu jący k ro k  naprzód 

walce o czystość k la  sowa za 
rządów  spó łdz ie ln i gm im nyc&  t» 
w prow adzen ie  do tych  zarzą­
dów  oddanych Polsce Ludo­
w e j _ energicznych, bo jow ych, 
uczciw ych ch łopów  p a r ty j­
nych i  bezparty jnych .

Od masowego udz ia łu  w  
tych  w yborach podstaw owych 
rzesz ch łopskich zależy, b y  n ie  
p rześlizgną ł się do zarządu 
w ró g  ludu , b iu ro k ra ta , czy o - 
szust, b y  n ie  w p ro w a d z ił do 
zarządu „sw o ich ”  lu d z i w ie js k i 
bogacz, by  w y łączny  w p ły w  
na pracę spó łdz ie ln i m ia ł chłop 
m a ło ro lny , ś redn io ro lny  i  bez­
ro lny .

A  spó łdz ie ln ia  gm inna  Jest 
dziś w ie lk im  przeds ięb ior­
s tw e m  S półdz ie ln ia  gm inna 
posiada sk lepy  f ilia ln e , p rzed­
sięb iorstw a przem ysłow e, re -  
sztówki, posiada wreszcie je d ­
ną z na jskutecznie jszych b ro ­
n i w  w a lce  o  w yższy poziom 
życia w a i —  ośrodek m aszyno­
wy.

M am y 3.163 spółdzie ln ie 
gm inne; m am y b lisko  2.500 o - 
środków  m aszynowych —  k tó ­
rych  k re d y t in w e s ty c y jn y  na 
ro k  bieżący zam yka się po­
ważną sumą 4J> m ilia rd a  zL

N ie  w o lno  zapominać, że 
wieś je s t terenem  ostre j w a l­
k i k lasow e j, że w  m ia rę  w z ra  
stan ia dobrobytu  chłopów 
p racu jących  w zrastać będzie 
opór bogacza i  spekulanta, że 
chw ytać się on będzie wszel 
k ich  sposobów, b y  zachować 
•swe w p ły w y , forsow ać „swo­
ich ”  ludz i, pomnażać bogactwa 
zdobyte k rzyw d ą  mas.

I  d la tego w łaśn ie  muszą być 
członkow ie  now ych zarządów 
n iezm ie rn ie  c z u jn i

K tóż  bow iem  zaręczy, czy 
n ie  jes t sabotażem karygodny 
sposób transportow an ia  zw ie­
rzą t rzeźnych przez spó łdzie l­
n ię  gm inną w  Bażankow ie 
(zw ierzęta przez d łu g i po­
stó j w  czasie upa łów  przed 
gm inną spó łdz ie ln ią  pada ły w  
drodze).

K tó ż  zaręczy, że n ie  je s t sa­
botażem „op ie ka ”  w ładz  gmin 
ne j spó łdz ie ln i w  R adoni (pow. 
opoczyński), k tó re  to le ru ją  
fa k t  rdzew ien ia  i  niszczenia 
na deszczu —  m aszyn ośrodka 
maszynowego w  , M iszkow ie. 
(M aszyny s to ją  pod go łym  n ie ­
bem, są brudne, zdezelowane, 
n ie  nadające się do użytku ).

Jeś li w  zarządzie spółdzie l­
n i w  Tabczyn ie pow. K on ia , 
skąd usunięto bogaczy, nada l 
panu ją  kum o te rsk ie  stosunki 
p rzy  rozdzia le  tow a rów , przy 
czym  faw o ryzow an i są, rzecz 
jasna, bogacze, to  oznacza to, 
że n o w y  zarząd n ie  je s t czysty 
klasow o, że są w śród  niego* po 
p leczn icy w yzysk iw aczy.

W yraźne cechy sabotażu no­
si rów n ież  fa k t, że gm inna  spół 
d z id n ia  w  Leśnej M a łe j n ie  o~ 
praoow ała naw e t p lan u  skupu 
ziem niaków , k tó re  przeznaczo­
ne są na zaopatrzenie w ie lk ich  
ośrodków  przem ysłow ych.

T ak ich  i  in nych  p rzyk ład ów  
podać m ożna w ic ie , podobnie 
ja k  dz ies ią tk i fa k tó w  w y k ry ­
cia w iększych i  m n ie js iy c h  na 
dużyć finansow ych.

W  obecnych w yborach  masy 
chłopskie rozp raw ią  się zdecy­
dowanie z w ro g im i elem enta­
m i.

D o  now ych zarządów  po w o­
ła n i będą zarów no

Jest rzeczą jasną, że ogniwa 
m i tak iego  apara tu  rządzić m u 
szą lu d n e  bezwzględnie ucz­
c iw i, pe łn i tw órcze j in ic ja ty ­
w y, ludzie , k tó rz y  n ie  szukają 
w  spó łdz ie ln i osobistych k o ­
rzyści, a  dz ia ła ją  d la  dobra pod 
staw ow ych mas chłopskich.

D o zarządów  w ięc  muszą
w ejść ludzie, k tó rz y  żdazrm  
m io tłą  w ym io tą  korupc ję , k u ­
m oters tw o i  szaeherki, prze­
pędzą b iu ro k ra tó w  lu b  nauczą 
ich  pracow ać tak , ja k  tego w y ­
maga in te res mas chłopskich.

nas i to ­
warzysze, ja k  i  członkow ie 
s tro n n ic tw  ludow ych , w y b ra n i 
będą lic z n i zdo ln i, cieszący się 
powszechnym  zau fan iem  ch ło ­
p i be zpa rty jn i, k tó rz y  wniosą 
do p racy sw oją najlepszą w o­
lę  służenia ogółow i.

D o  now ych zarządów w e jdą 
ko b ie ty  w ie jsk ie , c ó rk i i  syno­
w ie  m a ło  i  ś redn ioro lnych 
ch łopów , w e jdz ie  in te lig en c ja  
w ie jska , w e jdą  członkow ie  Z  w. 
Samopomocy C h łopskie j 1 
Z w ią zków  Z aw o da ^rdh .

Trzeba, by  p a r ty jn i Y b e z p a r 
ty jn i  cz łonkow ie  zarządu pa­
m ię ta li zawsze o w ie lk ic h  za­
daniach «półdzielczoścd w ie j-  
sk ie j, by  w a la zy li o zbliżen ie 
m asy tow a row e j do ch łopa i  u -  
sp raw n ien ie  zby tu  a rty k u łó w  
ro lnych , by  w a lc z y li o rozw ój 
ośrodków  m aszynow ych i  w ła  
stawę w yko rzys tyw an ie  k re ­
dy tów , o oszczędną gospodarkę 
przeds ięb io rs tw  ro ln ych  i  te r ­
m inow e  w yp e łn ia n ie  p lanów  
ko n tra k tacy jn ych .

Trzeba, b y  spółdzielnie 
gm inne b y ły  p raw dz iw ą  szko­
łą  tw órcze j pracy, pomnaża­
jące j og rom ny dorobek p o li­
tyczny, społeczny i  gospodar­
czy P o lsk i Ludow e j.

R obo tn icy  p rze k re ś lili 
m ach inacje  sługusów 

Im pe ria lizm u
NHe je s t w in ą  D eakina i  Ca­

rey 'a . że n ie  udało się z l ik w i-  | 
dować SFZZ, lecz zasługą k ia  
«y robo tn icze j, k tó re j św iado­
mość po lityczn a  znacznie w zro  
sta.

Wobec a taków  na Jedność
m iędzynarodow ego ruchu  zw ią 
zków  zaw odowych rob o tn icy

Izba uchwaliła pełnomocnictwa dla Rządu 
Zamknięcie wiosennej’ sesji Sejmu R P

Przyjęcie ustaw o orderach „Budowniczych Polski Ludowej“  i
Plenarne posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 2 lipca br. 

było ostatnim posiedzeniem wiosennej sesji. Izba udzieliła 
Rządowi pełnomocnictw na okres międzysesyjny. T ow . Pre­
m ier Józef Cyrankiewicz wygłosił. , - ~ przemówienie, uzasadnia­
jące rządowy projekt uchwały w  sprawie odbudowy Zamku 

W  r»  l  • •  .  i warszawsldego. Uchwała ta została przy oklaskach Izby jed-
W Berlinie powstało Towarzystwo!nomyślaie Pr2ŷ ta* s®?® uchwaiu również ustawy 0 orderze 

^ S “ iPrzrta in i Niemiecko-Radzieckiej!w yzszy n iż  
p rze w id yw a ł p rezyden t T ra ­
m an w  styczn iu  b r.

Wyrok na b. urzędników 
Centrali Zaopatrzenia Hutniczego

W  d n iu  2 bm. w  W ydzia le
D oraźnym  Sądu O kręgowego 
w  W arszaw ie zakończył ¿ ę  
proces p rzec iw ko  b. w yższym  
urzędn kom  C e n tra li Zaopa-

Przyjęcia
w Prezydium Rady 

Ministrów
D n ia  2 bm. p re m ie r Józef 

C yrank iew icz p rz y ją ł w  P rezy 
ttiu m  R ady M in is tró w  m in i­
s tra  pełnomocnego i  przedsta­
w ic ie la  po litycznego R. P. w  
W edn u Stefana K u ro w s k ie -
e<*. . -

Miliard złotych 
na SFOS 

vr I  półroczu rb.
Z b ió rka  na Społeczny F u n ­

dusz O dbudow y S to licy  p rzy ­
niosła  w  I  pó łroczu ro k u  bież. 
sumę 1.021.644.769 z ł, w ykazu ­
ją c  w  po rów nan iu  z w y n ik a m i 
zeszłorocznym i za ten  sam o- 
k re *  w zros t nra iw i» d w a k io t-
OJk

trzen ia  Hutniczego, oskarżo­
nym  o pobieran ie w ysok ich  ła  
pówek 1 narażanie Skarbu 
Państwa na w ie lo m ilion ow e  
s tra ty . Na ła w ie  oskarżonych 
zasiedli: A lo jz y  O lińs ld , zastęp 
C3 d y re k to ra  C e n tra li, E razm  
Mieszczański, d y re k to r  dz ia łu  
zakupów  technicznych, dw a j 
jego zastępcy: K a ro l W ęgier­
sk i ł  K az im ie rz  S opotn ick i, 
dw a j u rzędn icy  CZH, A n to n i 
D ęb ińsk i 1 M ieczys ław  Lacek 
oraz Jerzy  L e w iń s k i, d y re k ­
to r  dz ia łu  p lanow ania  1 orga­
n iz a c ji O sta tn i odpow iada ł 
Rom an Posław ski, w łaśc ic ie l 
fa b ry k i sprzętu e lek tro tech n i­
cznego, k tó ry  p rze kup yw a ł u- 
rzę d n ikó w  C e n tra li i  dezorga­
n izow a ł życie gospodarcze na 
ty m  odcinku.

Sąd uzna ł w szystk ich  oskar 
żonych w in n y m i zarzucanych 
im  czynów  1 Skazał osk. O liń -  

i  M ieszczańskiego na 
ka rę  dożywotn iego w ięzienia, 
osk. W ęgierskiego na 12 ła t 
w ięzienia, Sępotnickiego na 
la t a, D ębińskiego na  la t  ł ,  
Lacka aa ła t  5, Lew ińsk iego

B E R L IN . (PAP). Na uroczy 
s tym  posiedzeniu w  gmachu 
opery państw ow ej, z okaz ji 
2 -e j roczn icy  is tn ie n ia  Towa­
rzys tw a  d la  s tu d ió w  k u ltu ry  
ZSRR, zapadła w  obecności 
licznych  de legatów  z N iem iec 
i  zagran icy uchw a ła  nadania 
T ow a rzys tw u  now e j nazwy, a 
m ianow ic ie  T ow arzys tw a P rzy 
ja źn i N iem iecko -  Radzieckie j.

Z  oksfzji przem ianow an ia 
T ow arzystw a delegaci w y s to ­
sow ali depeszę do Generalis­
simusa S ta lina .

Skarbu
W  depeszy delegaci s tw ie r-  

dzają, że nowa nazwa Tow a­
rzys tw a  nak łada  na n ie  spe­
c ja lne  zobow iązania w  sto­
sunku db w łasnego narodu, 
ja k  i  w  stosunku do Z  w. Ra­
dzieckiego. Wszyscy postępo­
w i N iem cy —  stw ie rdza depe 
sza będą uw aża li tę  zm ianę 
nazw y, sym bolizu jącą pogłę­
bien ie naszej p racy ja k o  zde­
cydow any k ro k  naprzód ze 
s trony  N iem iec w  k ie ru n k u  
w łączenia Ich  do w spó lno ty  
w o lnych  narodów .

Rada Gospodarcza Bizonii 
przewleka rokowania handlowe
B E R L IN  (iPAP). Jak  donosi 

agencja A D N , N iem iecka K o­
m is ja  Gospodarcza w  odpo­
w iedz i na liczne zapytan ia, do 
tyczące te rm in u  w znow ien ia  
m iędzyfitre fow ych  rokow ań  
hand low ych, u d z ie liła  następu 
jących  w y jaśn ień :

Podczas roko w a ń  w e F ra n k  
fu rc ie , k tó re  od b yw a ły  się od 
26 do 37 m aja , Rada Gospodar 

B izo n ii ośw iadczyła, is  
m usi n a jp ie rw  zebrać koniecz 
ne in fo rm a c je  o  potrzebach 
ekonom icznych N iem iec za . 
chodnich. Wobec tego, rokow e  
nfta odroczono do końca czerw  

oStatni-ch dn iach nade-
na 2 la ta  oraz osk. Posiawgkie j sata z P ra a k fu g tu  wia-domośń*,

r t r â m i«  « M y t y c h  jw f e p n g r  «tewćg staafer w aohoávi i »  M  .1

fonm acyj p rzed łuży ło  * ię  j  że 
roko w a n ia  będą m og ły  być 
w znow ione n ie  wcześniej n iż  
w  p rzysz łym  tygodn iu .

B E R L IN  (PAP). N a kon fe . 
re n c jl la n d ra tó w  radz ieck ie j 
s tre fy  okupacy jne j N iem iec, 
przew odniczący N iem ieck ie j 
K o m is ji Gospodarczej Rau 
S tw ierdz ił, ¿e w ykonan ie  p la ­
n u  gospodarczego s tre fy  ra ­
dz ieck ie j jes t zapewnione ró w  
ndeż w  ty m  w ypadku , gdyby 
naw e t n ie  doszło do podjęcia 
ogólnontemieckried w ym ia n y

S taran ia  R ady Gospodarczej 
B izon ii, zm ie rza ją  do tego,
by  d rogą  przew lekan ia  p e r - . p o u a wo w 
tratkaacja, zaham ować demofcra, na przedsiębieawtwa państw o-

Phzebieg posiedzenia b y ł na 
Stępujący:

ToW. poseł St. Gross (PZPR)
re fe ru ją c  zm ia ny  regu lam inu  
S e jm u oraz pow o łan ie  k o m is ji 
s ta łych , uzasadn ił je  zm ianam i 
zaszłym i w  s tru k tu rz e  w ładz 
państw ow ych. Izba uch w a liła  
ustawę, w n ies ioną  przez w szy­
s tk ie  k lu b y  poselskie.

Uproszczeń w  zakresie dzla  
ła n ia  Sądów P racy, do tyczy u  
chw a lona  następn ie ńa  w n io ­
sek pos. Jodłow skiego (SD) 
ustaw a o  zm ian ie  p ra w a  o  Są­
dach P racy.

„P ie rw szy  raz  w  dzie jach 
naszego na rodu  s taw iam y p ra ­
cę na  ta k  w yso k im  piedestale, 
że je s t ona p rzedm io tem  na ­
g rody  —  odznaczenia orderem , 
odznaczani zaś otoczeni będą 
na jw yższą czcią n a ro d u " —  po 
w iedz ia ł tow . pos. H . Dąbro- 
w icz (PZPR), re fe ru ją c  w  im ię  
n iu  k o m /s ji rządow e p ro je k ty  
ustaw  o orderach „S ztandar 
P racy“  1 „B ud ow n iczych  P o l­
sk i L u d o w e j“ . S e jm  jednom yśl 
n ie  ap robow a ł ustawę 

Z  k o le i S e jm  ra ty f ik o w a ł 
św ia tow ą konw enc ję  pocztową 
oraz po rozum ien ie  Ś w ia tow e­
go Z w ią zku  Pocztowego (ref. 
pos. D u ra  (SL).

U chw alone następnie zmia­
n y  de k re tu  o poda tku  od naby 
c ła  p ra w  m a ją tko w ych  rozsze­
rza ją  zw o ln ien ia  od poda tków

we, panaorradowe i  G aóśtao-'

rie le : 
pfàc

in -
:ow 

ksdy-

w o -  spółdzielcze 1 wi> 
nych , m . dn. na « M a łk i 
nicze, przeznaczone na 
w id u a ln ą  odbudowę.

„O gn iw em  w  łańcuchu ak ­
tó w  ustawodawczych, przytrto- 
9uj ących s tru k tu rę  aparałtu 
gospodark i narodow e j do za ło­
żeń gospodarki soc ja lis tyczne j“  
—  nazw a la  tow . posłanka S tru  
słńska (PZPR), re fe re n tka  usta 
w y  o zakresie dz ia łan ia  M in i­
s tra  S karbu, w n ies iony p ro ­
je k t. P ro je k t ton  w zm acnia po 
zyc ję  M in is tra  S karbu  przez 
jdcomcentrowanie wyłączanie w  
jego urzędzie zagadnień p o lity  
k i  finansow e j i  finansów . M i 
niister w spó łdz ia ła  rów n ie ż  : 
Państw ow ą K om is ją  P lanow a­
n ia  Gospodarczego w  zakresie 
usta lan ia  zasad p o lity k i cen 
p łac oraz zasad system u fin a n  
sowego. Spod kom pe tenc ji m i 
niistra zosta ły na tom iast w y łą  
ozone sp ra w y  m onopo li: t y ­
toniowego, sp irytusow ego i  sol 
nego. Izba u c h w a liła  ustawę.

D o usp raw n ien ia  k o n tro li, 
ulepszenia i  przyspieszenia do 
zoru i  w ym ie rzan ia  k a r  za 
przekroczenia w  ha nd lu  a r ty ­
ku ła m i żyw nościow ym i, zm ie­
rza uchw a lona następn ie na 
w n iosek K o m is ji Z d ro w ia  od ­
pow iedn ia  ustawa. Sprawoz­
dawcą kornSsyjnywa b y ł pos. 
D u ra  (SŁ).

do w y  p ro je k t uch w a ły  w  gpra 
w ie  odbudow y Z am ku  w a r­
szawskiego. P rzem ów ienie P re 
m ie ra  poda jem y osobno na str. 
2-e j.

Poseł K le rn ik  (PSL) re fe ro ­
w a ł zm iany dekre tu  o opłacie 
skarbow ej, izb a  aprobow ała
wniosek.

Następnie S ejm  u s ta lił w  gło 
sow aniu sk ład  osobowy sta­
łych  k o m is ji.

W  osta tn im  pu n kc ie  porząd­
k u  dziennego M arsza łek udzie 
l i ł  g łosu posłow i Jod łow sk ie - 
m u (SD), k tó ry  W zw iązku  z 
zam knięciem  sesji re fe ro w a ł 
w n iosek o p ro je kc ie  ustaw y, 
upow ażnia jące j Rząd w  o k re ­
sie do zw o łan ia  sesji jesienne j, 
do w ydaw an ia  de k re tów  z mo

„Sztandaru Pracy“
cą ustaw y. „Dośw iadczenie m l 
niemego okresu —  S tw ierdź# 
re fe re n t —  przekonu je , że w y ­
posażenie Rządu w  p raw o  w y  
daw an ia  d e k re tó w  z mocą u -  
stawy, u legających następnie 
za tw ie rdzen iu  przez Sejm , jest 
skuteczną i  w łaśc iw ą  fo rm ą  za 
pewn.ienia ciągłości l i n i i  usta­
w odaw czej." Jednogłośnie 
Sejm  u d z ie lił Rządow i pe łno­
m ocn ictw .

M arsza łek K o w a ls k i zaw ia­
d o m ił Izbę, iż o trzym a ł pismo, 
w  k tó ry m  P re m ie r przesyła 
zarządzenie Prezydenta RP w  
spraw ie  zam kn ięc ia  zw ycza j­
ne j sesji w iosenne j Sejm u 
Ustawodawczego RP. Poeiedze 
n ie  zostało zam knięte.

Z  ko le i, po  w ys łuchan iu  prze 
m ów ien ia  tow . P rem ie ra  Cy-

S P O R T
Polska przegrywa zdecydowanie 

w wyścigu dookoła Węgier
Budapeszt.

^ ap w yśe lg ii ko larskieg o  dooko  
o < u ? g ie r’ B udaP®s®t — K eszth e ly  
t w ,  « k o ń c z y ł  się poważną
klęską P o laków . W  k la s y fik a c ji 
d ru żyn o w e j spadliśm y na szóste 
jntejsce, zaś w  in d y w id u a ln e j 
p ierw szy  P o lak  -  C zyż -  zn a jd u je  

na s iódm ej lokacie.
Z a w o d n icy  polscy Jechali na  

ty m  e tap ie  bardzo siaibo. C zołów ka  
nadała ta k ie  tem po, t e  żaden z  
naszych k o la rz y  n ie  zd o ła ł się w  
n ie j u trzy m a ć . W  rezu lta c ie  p ie rw  
®*y P o lak  na  m ecie — N ow oczek  
— s tra c ił do zw yc ięzcy  e tap u  oko­
ło  20 m in .

w  K es z th e ly  p ierw szy  
? ? ? £ * ę,ran cu z L a b e y lle  w  czasie  
5.39,25. Z a w o d n ik  te n  p row ad zi w  
k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j po cafe 
,rseC,ł? . „ et| Pach łączn ym  czasem  25,11,13. P ie rw s zy  z P o lakó w  Czyz  

s i6dm a lo ka tę  — 25;4S;5», 
Idą: N ow o czek  — d z ie w ią ty , 

s a łyg a  — siedem nasty , W ó jc ik  —  
d ziew ię tn a s ty  i  R zeźn ic k i —  d w u­
dziesty c zw a rty .
t J S a!? f ik a ^ a d ru żyn o w e  po ezte- 
tech e tapach: 1) F ra n c ja  — 76:35:57, 
2) A u s tria  I  — 77:00:21, 3) R u m u n ia  
ł  ~  77:20:41- <) W ę g ry  I  —  77;37:32, 
®>_Węgry m  — 77;«;1S, «) P o ls k i

Półfinały mistrzostw tenisowych 
w Bielsku

In d y w id u a ln e  tenisow e m lstrzo  
stjya P o lsk i doszły ju ż  w  k a te g o rii 
m ęzczyzn do p ó łfin a łó w . S koneckl 
po ko n a ł w  3 setach C hytrow skiego ,

m U O .w ta « , B e j»  „ r a y ją i po

c ię ży ł Nlesfcroja 
B ra tk a .

a O le jn is ry n  —  .

W  pó łfin a łac h  s ko tka ją  stę S ko­
n e c k l z  K . T io e zyń sk ia t «iras Fią~



Nr 180 TRYBUNA LUDU

Odzieżowcy 
warszawscy wypełnili 

zobowiązania
Załoga Warszawskich 

Zakładów Przemysłu O- 
dzieiowego im. 17 Stycz­
nia, swoje zobowiązania 
produkcyjne powzięte z o- 
kazji Święta Odrodzenia 
—  22 lipca, wykonała
dnia 27 czerwca.

Zobowiązanie dotyczy­
ło wykonania do dnia 22 
lipca 20.899 sztuk kon­
fekcji ponad plan na mie 
siąc lipiec.

W  dniu 27 czerwca w y ­
konano 21.508 sztuk w a r­
tości 18,7 m iln. zł ponad 
plan lipcowy, t j. zobo- 
w iązan ie 'w  102 proc. w y ­
konano na miesiąc pra­
w ie przed terminem.

N a ogólnym zebraniu 
załogi w  dniu 28 czerwca 
podjęto dodatkowe zobo­
wiązanie ■wykonania 5 tys. 
szt. konfekcji, wartości 
ponad 4,3 m iln. zł.

(b)

Koncert 
Jakuba Żaka

Ludzie naszej Partii — 
ludzie rosnącej Warszawy

W  wielkiej sali Rady Państwa rozpoczyna dziś obrady 
W arszawska Konferencja P ZP R . Konferencja zgromadziła 
najlepszych, najofiarniejszych towarzyszy — przedstawicieli 
szerokich mas partyjnych stolicy — tych mas, które odegrały 
tak doniosłą rolę przy dźwiganiu W arszaw y z ruin i prze­
obrażaniu jej w piękne, kwitnące miasto.

kę ię oodjęły tysiące warszaw 
skich towarzyszy, w  dawnej

-— Jestem szczęśliwy — po­
w iedział kiedyś w  rozmowie 
I sekretarz komitetu fabrycz­
nego w  fabryce im. gen. K. 
Świerczewskiego, tow . Żeleż- 
kiewicz, ■— że przypadł mi w  
udziale zaszczyt budowania 
nowego socjalistycznego pań­
stwa.

T o w . Żeleżkiewicz podjął 
walkę o nową Polskę, o nową 
W arszawę. I  tak jak on w al-

PPR i  PPS. I ci. których za­
hartowała w alka z sanacją, i 
ci, k tó rzy  swój chrzest bojo­
w y  otrzym ali w  walce z oku 
pantem, i  ci, k tó rych  zahar­
towała bohaterska praca nad 
odbudową Stolicy. Dziś są oni 
wszyscy w  szeregach jednej 
pa rtii robotniczej.

A  była to walka zażarta o 
każdą nowowm uiowaną ce­
głę, o każdy kilogram nowej 
produkcji, o każdą maszynę i 
— o każdą minutę.

C zy możliwe jest w ylicze­
nie wszystkich bohaterów tej 
w a lk i — przodujących ludzi 
naszej Partii?

Rejestr by łby  bardzo długi. 
I trzeba było by zaczynać od 
samego początku, od 45 roku, 
k iedy to towarzysze-tramwa- 
jarze z W o li  pod wodzą swe 
go kom itetu fabrycznego, 
w brew  orzeczeniu delegatów 
Z . M . i  D yrekc ji M Z K , sami 
Ha własną rękę zaczęli w y-

T ow arzystw o P rzy ja źn i P o l­
sko _ Radzieckie j i  F ilh a rm o . 
n ia  Stołeczna urządzają nad­
zw ycza jny kon ce rt symf-onicz, 
ny  z udzia łem  O rk ie s try  F ilh a r  
m o n ii Stołecznej i  radzieckiego 
p ia n is ty  Jakuba Żaka, p ro fe ­
sora K on se rw a to riu m  w  Mos­
kw ie , Laurea ta  I I  M iędzynaro . 
dowego K o n ku rsu  im . F r. Cho 
p ina  w  W arszawie.

K once rt odbędzie się dnia 8 
lipca  1949 r. w  sali Roma o 
godzinie 19. W program ie G lin  
ka  -  U w e rtu ra  „R uslan i  L u d ­
m iła " . Chopin — K oncert 
f-m o ll, R achm aninow — W aria ­
c je  na tem at Paganiniego-

B ile ty  do nabycia w  kasie 
F ilh a rm o n ii Stołecznej, N ow o. 
grodzka 49.

Partia zapewnia szkolnictwu stolicy 
opiekę i poparcie jego potrzeb

Powszechność nauczania zostanie zrealizowana w 1 9 5 0  r
—  Coraz bardziej zacieśnia się w  Warszawie kontakt nau­

czycielstwa z Partią. Partia dołoży w s z e lk ic h s ta r a n a b y w  
planie 6-letnim  Warszawy, wszystkie potrzeby szkolnictwa 
podstawowego zostały zrealizowane — oświadczy! wczoraj 
c k -e ta r ,  i r w  (nw. Gliniarz, przemawiając na akademiisekretarz K W  tow. Gliniarz, przemawiając 
z okazji zakończenia roku szkolnego zorganizowanej
przez Kuratorium  Okręgu Szkolnego Warszawskiego dla 
nauczycieli, kierowników i. dyrektorów szkól podstawo­
wych i średnich stolicy i woj- warszawskiego.

le gim nastyczne, boiska, po-

Jimacy warszawscy 
wyjeżdżają

do brygad „SPa

5 bm., na d ru g i tu rnus, w y ­
jeżdżają do brygad  ,,SP‘‘ — 
junacy warszawscy. Będą oni 
z-ąjęci p rzy  pracach ro ln ych  i 
m e lio ra cy jn ych  rla Żuław ach 
oraz w  fab ryce  w  O św ięcim iu.

Junacy warszawscy na apelu 
w iosennym  zobow iązali się 
zdobyć sztandar przechodni Ko 
m endy G łów ne j ,.SP“ . Jesteś­
m y pewni, że ob ie tn icę swą 
po tra fią  zrealizować.

i Ö 9P O W 1E 1K 1  i
1 REDAKCJI j

Sala „R o m y" _ w ypełn iona 
jest po brzegi. S tó ł p re zyd ia l­
ny — za k tó ry m  zase d li przed 
staw icie ! M in . O św ia ty, dele­
gaci w ładz m ie jsk ich , w o je ­
wództwa, P a rt ii,  Z. Z., orga­
n izac ji m łodzieżowych. TPD. 
nauczyciele -  p rzodow nicy nra 
cy — zdobi w idoczna z dała 
hasło: „N auczyc ie l — w ycho­
wawcą budow niczych soc ja li­
zm u“ . A kadem ia  jes t podsu­
m ow an iem  prac nauczycie lst­
w a K u ra to r iu m  Szkolnego 
W arszawskiego za ro k  1948- 
49.

Blaski i cienie
K u ra to r  O kręgu Szk. W ar­

szawskiego tow. Dobosiewicz, 
poddał szczegółowej a n a li­
zie osiągnięcia i  trudności 
m im ionego ro ku  szkolnego.

Jedną z zasadniczych t ru ­
dności jes t wciąż jeszcze da­
jący się zaobserwować od­
p ły w  s ił nauczycie lskich do 
innych zawodów, g łów n ie do 
przem ysłu. N a jd o tk liw ie j b rak 
m łodych s ił odczuwa szkol­
n ic tw o  średn;ot T rudn o  zna­
leźć w yk ładow ców  takich 
przedm iotów , ja k  chemia, bio 
logia, m atem atyka, fizyka.

moce szkolne.

Odznaczenia i nagrody
W plan ie 6 -le tn im  W arsza-

w y 6 m ilia rd ó w  zł przeznacza 
się na bu do w n ic tw o  szkół pod 
stawowych.

Już 1 w rześnia r .  b. p rzy ­

będzie W arszaw ie i  w ojew ódz 
tw u  m. in. 335 now ych ;zb 
szkolnych, 120 nowych przed­
szkoli. w  k tó rych  znajdzie po 
mieszczenie 39.000 now ych 
uczniów.

Część o fic ja ln ą  zakończono 
dekoracją S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi nauczycie lk i tow . Ro 
many G rzybow skie j, nada­
niem odznaczeń tow  tow .:
P re is le row i. P ie trasińsk.em u 
W alczakow i, Sklaneckiem u, o- 
r a z  odczytaniem  nazw isk tych 
nauczycieli, k tó rzy  o trzym a li 
nagrody pieniężne i „L is ty  Po 
chwale“  M in . O św iaty.

(Ek)

Pierwsze wyniki 
współzawodnictwa LK  
w woj. rzeszowskim

Nowinki z trasy W— Z

Kolumna, zegar i „smok“ 
ozdobią wielką arterię

. Ł ukasze  w ie ź , L e g io n ó w . —v-v - - -  « U O 0 8 I I C V V I C I ,  L /C g H IH U  W .  ----
za nades łana  p ra cę . U - 

t r a I t o - ? i - e -są s iu s z n e ’ je d n a k  po-
E ó in i tW a li®c ie  z a g a d n ie n ie  z b y t o - 
5 * .  tKOWo* P ro s im y  o u tr z y m y w a -„ i .  • ------o ro s im y  o u trz y m y w a
s v ła £ i na,m i s ta łeg o  k o n ta k tu  i  nad  

k o re s p o n d e n c ji z te re n u  
vv aszej. p ra c y .

o o s ią g n ię c ia c h  i  n ie d o ­
c ią g n ię c ia c h  w  W a szym  z a k ła d z ie  
P racy , s ta ra jc ie  s ię  je d n a k  zam e- 
fc ic  w  s w e j k o re s p o n d e n c ji n ie  
ty lk o  Wasze w n io s k i,  w y s n u te  na 
p o d s ta w ie  p e w n y c h  w y d a rz e ń , a le 
o p is u jc ie  ró w n ie ż  sam e w y d a rz e ­
n ia .

R o b e rt B onko w sk i, N o w a  W ie ś .—
N ie s te ty , p rz y s ła liś c ie  m a te r ia ł za 
Późno. N ie  m o ż e m y  zam ieszczać 
sp ra w o z d a n ia  ze z ja z d u , k tó r y  o d ­
b y ł  się  p rze d  d w o m a  ty g o d n ia m i.  
P ozosta ła  część k o re s p o n d e n c ji w y ­
ko rzys ta m y". P ro s im y  p isać . ,

M a r ia  B a k a n o w ic z , S łu b ic e  — 
K a d z im y  z w ró c ić  się b e z p o ś re d n io  
do  A m b a s a d y  R . P . w  M o s k w ie .

S t. K rz y ż a n o w s k i,  Zeg rze  — W e r 
b u n e k  k a n d y d a tó w  do  sz k ó ł p r z y ­
s p oso b ien ia  p rz e m y s ło w e g o  p rz e p ro  
■wadza P ow sze ch n a  O rg a n iz a c ja  
i,S łużb a  P o lscd “ .

Z . P ią tk o w s k a , W a rsza w a  — I n ­
fo r m a c ji  u d z ie l i  W am  w ła ś c iw a  
R e jo n o w a  K o m e n d a  U z u p e łn ie ń .

Rok przełomowy
C harakte ryzu jąc rok szkol­

ny 1948-49 tow . k u ra to r o- 
k re ś lił go, ja ko  ro k  w a lk i o 
nową postawę społeczną i 
ideologiczną nauczyciela.

S tw ie rdza jąc pozytyw ne 
zm iany w  życiu i działa lności 
o rgan izac ji m łodzieżowych, 
tow . k u ra to r zaznacza, że po­
ważnie p rzyczyn iło  s'ę do tę ­
go zjednoczenie organ izacji 
m łodzieżowych.

Dużą pomoc w  na jrozm a it 
szej postaci o trzym u je  m ło ­
dzież od państwa. Na same 
stypendia przeznacza państ­
wo w  okręgu szkolnych w a r­
szawskim  — 13,8 m iln . zł m;e 
sięcznie. Zakres pomocy na­
leży je dn ak  rozszerzyć. M usi 
się zw iększyć procent m ło ­
dzieży robotn iczo-ch łopskie j w  
szkołach, zwłaszcza średnich.

Muszą się znaleźć fundusze 
na lecznictwo, dożyw ianie, sa

Od tygodn ia  ju ż  odbywa 
się m ontaż ko lum n y  Z ygm un­
ta na PI. Zam kow ym . W ie lk i 
dźw ig  p o rta lo w y  pomaga ro ­
bo tn ikom  M ostosta lu przy u - 
sta w ian iu  16-tonowych b ry ł 
g ran itu . W czoraj ustaw iono na 
m ie jscu osta tn i elem ent co­
ko łu , na k tó ry m  stanie trzon 
ko lum ny.

Przew iezien ie trzonu nastą­
pi za k ilk a  dni, gdy pow ie rz ­
chnia P lacu Zam kowego bę­
dzie ju ż  na ty le  rów na, by 
można by ło  bez obaw y uszko­
dzeń zaryzykow ać transport, 
b lisko  30 ton ważącego, trzo ­
nu z ba raku  odległego o 150 
m e trów  od m iejsca montażu.

Na ry n k u  m ariensztackim
m on tu je  się o lb rz y m i zegar u -

fundow any d la  trasy W — Z 
przez cech zegarm istrzów, w a r 
szawskich. T rzym etrow a  ta r ­
cza zegara umocowana zosta­
ła wczoraj w  specja lnej w nę­
ce dom u N r 19 p rzy  u l. M a - 
r.iensztadt.

Donośny głos gongu zegara 
wzm ocniony m egafonam i moż 
na będzie usłyszeć na S ta rym  
M ieście i  p rask im  brzegu W i 
sły.

P racownia kam ien iarska 
przy ul. D a lek ie j kończy ob­
róbkę w ie lk iego kamiennego 
„sm oka” , k tó ry  będzie jedną 
z ozdób ry n k u  mariensztac
kiego. „S m ok”  ten będzie 
w m ontow any w  fontannę.

(jam)

Oddział Pogotowia na Pradze
W ie lokro tn ie  podkreśla liśm y 

konieczność o tw a rc ia  na P ra . 
dze oddzia łu Pogotow ia Ra­
tunkowego. Sprawa ta  została 
pom yśln ie załatw iona.

Z dn iem  dzisiejszym  zostaje 
bow iem  o tw a rta  stacja Pogoto 
w ia  Ratunkowego na Pradze 
p rzy  u l. G rochow skie j 3;37 (tel. 
n r  10-46.46 — Praga).

O tw arc ie  s tac ji Pogotow ia 
R atunkowego na Pradze da 
możność sprawniejszego nieaie 
n ia  pomocy chorym  lub  o fia  
rom  nieszczęśliwych w ypad
ków  na Pradze, dużą oszczęd. 
ność p a liw a  i  zużycia ka re te k  
a tym  sam ym  zb liży do m iesz 
kańców  in s ty tu c ję  tak  im  po 
trzebną.

dobywać gołym i rękami spod
gruzu i śniegu maszyny i na­
rzędzia.

Trzeba było by zaczynać 
od okresu, gdy towarzysze z 
gazowni na własnych plecach 
przenosili gazomierze, gdy w 
trudnych już dzisiaj do odtw o 
rżenia warunkach montowali 
przewody.

W a lka  ta rozgorzała i trw a  
po dziś dzień. W  walce tej 
bohaterami są zarówno tow . 
Stopiński z Fabryki im. Świer 
czewskiego, k tó ry  przez skon 
struowanie specjalnej maszy­
ny przyczynił się w ybitn ie  
do podniesienia wydajności 
pracy, jak tow . Zw ierzchow - 
ski szlifierz od „M arc in iaka ", 
k tó ry  nie ty lko  po tra fił sobie 
tak zorganizować pracę, że 
stale przekracza normy, ale 
pociąga za sobą cały dział.

Musielibyśmy w ym ienić ta­
kich racjonalizatorów jak 
tow . Post od Fuchsa lub tow . 
Trzaska od W ed lft, k tó rzy  z 
własnej in ic ja tyw y wyszukują 
wśród szmelcu stare niezdat­
ne już do użytku maszyny, re 
montują je „w łasnym  przemy­
słem" i oddają do użytku.

N ie  tak dawne są jeszcze 
czasy, gdy W arszaw a była 
„miastem ru in ", miastem, nad 
którym  jak się zdawało moż­
na było „ty lko  łzy  w ylew ać", 

oto teraz kw itn ie  Mariem- 
tądt, tętni życiem Trasa 

W —Z , rosną jak spod ziemi 
domy na M łynow ie , M urano­
wie, M irow ie . Oba brzegi 
W is ły  łączą już mosty.

I tu, tak jak w  przemyśle, 
każdy metr nowego muru, każ 
d y . metr nowej nawierzchni, 
cażdy n it w przęśle mostu, to 
wiecznie żyw y pom nik pracy 
takich towarzyszy, takich 
przodowników i  racjonaliza­
torów , jak tow. Krajewski, 
in ic jator wprowadzenia „sy ­
stemu tró jkow ego" jak tow. 
ene z Mostostalu, jak słynny 

racjonalizator tow . Trzciński, 
jak murarze rekordziści tow. 
Poręcki i M arków  i w ielu, 
w ielu innych.

Przedterminowe w ykony­
wanie planów przez warszaw­
skie zakłady pracy, nowe l i ­
nie tramwajowe, nowe, p ięk­
ne domy dla robotników , no­
we arterie, nowa i  piękna 
stolica, to kronika pracy w ar­
szawskiej organizacji p a rty j­
nej, jej w ie lk i w kład w  od­
budowę i  przebudowę zrujno­
wanego serca kraju.

Dzisiejsza konferencja zaj­
mie się omówieniem} pracy 
tych właśnie towarzyszy, pod 
sumowaniem wszystkich zdo­
byczy, ujawnieniem wszyst­
kich niedociągnięć. Z  pracy 
i osiągnięć tych towarzyszy 
wyciągnie wnioski na przy­
szłość, b y  jeszcze śmielej, 
jeszcze szybciej prow adzić sto 
licę i  cały kraj do dobrobytu, 
do socjalizmu.

Delegaci na I  Warszawską 
Konferencję PZPR

Zarząd W ojew ódzki L ig i K o  
bćet w  Rzeszowie przesła ł 
m e ldu nk i o -w yn ikach z p ie rw  
szych 2 tygodn i p racy w  I I I  
etapie w spółzawodnictwa. W 
powiecie Przem yśl, zwerbowa 
no 700 nowych członkiń , w y .  
łon iono 150 przodow nic spo­
łecznych. w ysłano na wieś 
trz y  lO.osobowe ek ipy  robo­
tn ic  i przepracowano 9'00 go­
dzin  przy odgruzow aniu  Prze­
myśla.

L K  w  pow. P rzew orsk »or­
ganizowała i  w ys ła ła  w  teren 
2 ek ip y  lekarsk ie  i  4 ek ip y  ro ­
botnic.

W pow. Ła ńcu t w y łon iono  
30 p rzodow nic  społecznych, 
zorganizowano in dyw idu a ln e  
w spółzaw odn ictw o wśród 50 
kob ie t w ie jsk ich , w ys iano  2 
ek ipy  kob ie t m ie jsk ich  na 
w ieś oraz zorganizowano je ­
dną wycieczkę kob ie t w ie j.  
skich do miasta.

O rganizacja L K  w- Rzeszo­
w ie  w y ło n iła  104 przodownic 
społecznych, zw erbow ała  404 
nowe członkin ie , o tw o rzy ła  2 
nowe św ietlicę , zorganizowała 
w spó łzaw odn ictw o w śród  4 
kół.' przepracowała 500 godzin 
p rzy  porządkow aniu  m iasta, 
zorganizowała 5 m asowych w y  
ciieczek kob ie t oraz w ys ła ła  3 
ek ipy  kob ie t m ie jsk ich  na 
wieś.

Ponadto w  pow iecie rzeszow 
sk im  w y łon ion o  10 przodownic 
społecznych i zorganizowano 
2 \vyc ieczk i kob ie t ze w s i do 
miasta.

T ow . Paczuska O lim pia

Kobieta
rewizorem pociągów

K as je rka  b ile tow a na s tac ji 
Poznań Pelagia Lamaszewska 
uzyskła z dn iem  1 lipca  rb. 
awans na rew izora  pociągów. 
Lamaszewska jest pierwszą ko 
b ietą na t if ln  s tanow isku w

Tow. O lim p ia  Paczuska jest 
nie ty lk o  n ie rozerw a ln ie  zży­
ta z W arszawą, ale rów nież od 
samego n iem al dzieciństw a z 
fa b ryką  w  k tó re j dziś pracuje.

P oznańsk ie jB D yrekc ji P.K.P.

Robotnicy majstrami 
dolnośląskich PPB

Tow. Paczuska u rodz iła  się 
w  r. 1922 w  rodzin ie  m urarza, 
zatrudnionego stale w  fab ryce 
„W ede l” .

Jako m łoda, 16-le tn ia  dz iew  
czyna, rozpoczyna swą pracę u  
„W ed la ”  w  z a w ija ln i. N ab ie ra  
w p ra w y  i  gdy po p rze rw ie  pod 
czas o ku pa c ji siada znów po 
w yzw o len iu  s to licy  do sto łu  z 
c u k ie rka m i — jest. jedną z na j 
lepszych i  najszybszych zaw i- 
jaczek.

W r. 1947 w stępu je  do PPR, 
od c h w ili zaś w prow adzen ia  w  
fab ryce  w spó łzaw odn ictw a p ra  
cy nosi zaszczytny ty tu ł przo­
dow n icy, w y ra b ia ją c  ponad 150 
proc. norm y.

P racy ma w ie le , um ie je d ­
nak pogodzić obow iązk i zawo­
dowe ze społecznymi. Jest rad 
ną w  Stołecznej Radzie N aro­
dowej, cz ło nk in ią  Zarządu 
G łównego L ig i K ob ie t, wcho­
dzi w  skład zarz. K D  PZPR. 
N ie zapom ina p rzy  tym  o obo­
w iązkach rodzinnych. Jest tha- 
sk liw ą  m atką  i  żoną.

O fia rna  praca społeczna i  za 
wodowa tow . Paczuskiej jes t 
na jlepszym  m andatem  delega­
ta na W arszawską K o n fe re n ­
cję PZPR. (ar)

W oddziałach budow lanych
Dolnośląskiego Zjednoczenia 
Państwowych P rzedsięb io rstw  
B udow lanych k ilkudz ies ięc iu  
robo tn ików , za trudn ionych  w 
różnych działach pracy, ob ję ­
ło stanowiska m a js trów , pod­
m a jstrzych oraz brygadzistów

M .in, m a js trem  został m u­
ra rz  A leksander Kraera, zatru 
dn iony w  oddziale PPB w 
Szczawnie - Z dro ju .

W oddziałach budow lanych 
we W re -’ - -  ••• stanow iska m aj 
s trów  ob ję li: sto larz M arian  
Stopsa, m ura rz  H e n ryk  Podła 
czewski oraz cieśle — A ndrze j 
M ruga lsk i, W ładys ław  Sała- 
da jczyk, Paw eł M atena, Ser­
giusz Szajn i  Jan B ie la jew .

2 5 0l ija  Erenburg

B U S S E  A
T łum . St. S trum ph-W ojtk ie iv icz

Szli w ed ług buso li; Sch ircke  m ia ł mapę; na m a- 
P'e te j nie b y ła  oznaczona droga, na k tó rą  teraz 
w ysz li: drogę w y c ię li przez puszczę partyzanci, a - 
by zapewnić przejście czołgom  czerwonych.

Na w id o k  Rosjan S chircke da ł rozkaz położyć się 
i o tw orzyć ogień. Rosjan ie na tychm ias t odpow ie­
dzie li, za b ili jednego z żo łn ie rzy, S chircke b y ł 
lekko ran ny  w  lew ą rękę. Z łapa ł k a ra b in  zabitego 
i  p rzygo tow a ł się do w a lk i i  tu  w yd arzy ło  się coś 
niepojętego —  późnie j sam sobie n ie  um ia ł w y ­
jaśn ić  swojego zachowania się: gdy le jtn a n t W a l­
te r podniósł ręce w  górę, to i  Schircke, ja k  za­
czarowany, rów n ież  od rzuc ił k a ra b in  i  podniósł 
praw ą rękę.

Na punkcie  zbornym  d la  jeńców  S chircke sie­
dz ia ł sam otnie i  z n ik im  nie rozm aw ia ł. T w arz  
jego w yraża ła  cierp ien ie . Wszyscy sądzili, że do­
skw ie ra  m u rana. W  rzeczyw istości Schircke d rę ­
czy ł się pytan iem : dlaczego podniósł ręce do gó­
ry?... Czyż to  m ożliw e, żebym ja , s ta ry  nazi, w  de­
cydu jące j c h w ili zd radz ił f iih re ra , ja k  p ierw szy 
lepszy ka rie ro w icz  i  smarkacz?... P rzesiedzia ł ta k  
k ilk a  godzin i  w tem  przyszło m u do g łow y, że po­
w in ie n  zachować życie d la  fiih re ra . K tó ż  przefcaże 
m łodym  h is to r ię  w ie lk ic h  la t, je że li zostaniem y 
rozbici? Muszę żyć, żeby móc opow iedzieć dzie­
c iom  Hansa: by liśm y  w  Paryżu, b y liśm y  w  Rosji, 
b y liśm y  tam  —  i  będziemy... Należy przekazać 
sztafetę poko len iom  następnym... Schircke uspoko ił 
Się, a na w e t poweselał. Zaczął m yśleć o czym  
in n ym : czy dadzą nam  dz is ia j jeść? Rosjan ie —  to  
dz ikusy, tru d n o  się po n ich  spodziewać czegoś do­
brego... O baw y te  n ie  sp e łn iły  6ię: dano im  ctaleba

z konserw am i. S chircke chciw ie  ja d ł i  uśm iechał
się.

Zaprowadzono go później na opa trunek. Rękę 
op a tryw a ł m u m łody lekarz. Obok siedzia ł in n y  le ­
karz w  w ieku  około pięćdziesiątki, p rzyg lą da ł się 
c iekaw ie n iem ieckiem u m a jo row i. S tarszy z lekarzy 
m ów ił po n iem iecku, co i  ucieszyło i zmieszało m a­
jo ra  S chircke: z pewnością to  w yw iadow ca u b ra ­
ny w  m u n d u r lekarza...

B y ł to D y m itr  A leks ie jew icz  K ry ło w , k tó ry  p rz y ­
jecha ł tu  z Iw ańca  po m edykam enty — ktoś mu 
powiedział, że N iem cy pozostaw ili tu  cz te ry  sk rzyn ­
k i leków.

— No, ja k  się pan czuje w  n iew o li?  —  zapyta ł 
m a jo r K ry ło w , — Czy ju ż  się pan przekonał, że 
nie rob im y  z was ko tle tów ? Bo to szwendacie się 
bez sensu po lesie — i  w am  z ty m  źle i  d la  nas 
w y n ik a ją  n iepoko je  —  do N iem iec ju ż  nam  czas, 
a tu  trzeba łapać tak ich  urw ipo łc iów ...

K ry ło w  pow iedzia ł to  w a rk liw ie , ale dobrodusz­
nie; poczęstował m a jo ra  papierosem. Schircke od­
m ów ił, chociaż bardzo chc ia łby  zapalić — ostat­
niego papierosa w y p a lił onegdaj: czuł w s trę t do 
p rzy jm ow an ia  czegoko lw iek z rą k  n ieprzy jac ie la . 
O drzekł:
_Jesteśmy żołnierzami i spełniamy nasz obowią

zek. Jeśli to zatrzymuje was choćby ty lk o  na jedną 
godzinę, to nasze postępowanie jest usprawiedliwio 
ne. Przecież pan nie czyni wyrzutów rosyjskim, ofi­
cerom, którzy trzy lata temu znaleźli się w  kotle i 
nie poddali się, lecz również włóczyli się po la­
sach?...

K ry ło w  zawołał:
— To ciekawe!... Zda je  się, że pan coś m a w  g ło -

wie.
Bo na razie w idyw a łe m  pośród waszych same ba- 

rany... To zajm ujące — porozm aw iać z m ąd rym  
faszystą... No dobrze, ale przecież nasi chodz ili po 
swej w łasne j ziem i, a w y  tu  jesteście do pewnego 
stopnia gośćmi, no ta bene n ik t  was n ie  zapraszał. 
To zupełn ie in na  m elod ia-.

_ A, gdyby w asi żołnierze zosta li otoczeni na  te
ren ie N iem iec, to  w ed ług  pana po w in n iby  się pod­

dać? .
_Nie... A le , naw iasem  m ów iąc, pan podda ł się...
— Zostałem  ranny...
_ O tym , dobrodzie j aszku, n ie  m ów m y, przecież

jestem lekarzem . Z taką raną można b y ło  jeszcze 
pozabijać i  in n ych  i  siebie. A le  —  o t pan  nie 
zastrzelił się...

Schircke nie  odpow iedzia ł: przecież nie m óg ł w y  
jaśniać tem u bo lszew ikom !, że za powinność swo­
ją  uważa zachowanie życia i  pod trzym yw an ie  w  in  
nych w ia ry  w  pos łann ic tw o  fiih re ra ...

K ry ło w  ośw iadczył:
— Dobrze, d a jm y  tem u spokój, poddał się pan 

i już, ty m  lepie j... A le  proszę m i w yjaśn ić , je ś li 
pan rzeczyw iście n ie  jes t baranem , na czym polega 
sens waszego przedsięwzięcia? P yta łem  o to  se tk i 
razy i  n ig d y  n ie  o trzym a łem  tra fia jące j do prze­
konan ia odpowiedzi.

— T rudn o  m i to  panu w y jaśn ić , ponieważ pan 
jest z pewnością zarażony filo zo fią  m a te ria lis tycz - 
ną... M im o  to  postaram  się to  zrobić, żeby pan  n ie  
posądził m n ie  o tchó rz liw e  uchy lan ie  się od odpo­
w iedzi. Na najstarszego w  rodz in ie  spadają o k re ­
ślone obow iązki. P ow in ien  on w ychow yw ać m ło d ­
szych. Jeśli o jc iec karze niepełnoletn iego syna to  
śmiesznie jest m ó w ić  o  gw ałcie, a także n ik t  n ie  
nazw ie gnębicie lem  syna, zabraniającego sta rem u 
o jcu p ić w ino...

— A  k im że są zdaniem  pańsk im  te d z ia tk i i  ten 
strupieszały papcio?

— S trup iesza li cz łonkow ie  rodz iny europejskie; 
— to F rancuz i i  A ng licy . M ieszkałem  d ługo  we 
F ranc ji, go tów  jestem  uznać w ie le  francusk ich  za­
le t, ale są o n i chorzy na starczą sklerozę. W  sam 
czas u ra to w a liśm y  ich  od niebezpiecznych zachcia­
nek... A  dzieci... Proszę wybaczyć, to  w y  jesteście 
dziećmi...

— To bardzo ciekawe, ątkowo głupie, ale
ciekawe. td. e. n.)

now ie, M iro w ie  i  N ow ym  M ie ­
ście w  W arszawie.

B udow y te znane są szero­
ko ze śm ia łych zobowiązań 
swych załóg, im ponującego tern 
pa prac i  now ych m etod b u ­
dowania. Sądzim y, że w y m ie ­
n ien ie  nazw isk p rzodow n ików  
n a jle p ie j scha rakte ryzu je
przedsiębiorstwo. W  PPB BOR 
pracu ją : M o ska lik ,_ Fronczak, 
Hess, Zagrze jew ski, A m b ro ­
z iak i  p ierwsze w  Polsce kob ie 
ty  -  m urarze.

—  Zagadnien ie p racy  kob ie t 
w  b u do w n ic tw ie  jes t jednym  
z tem atów , k tó re  chcę p o ru ­
szyć na ko n fe re n c ji —  m ó w i 
tow. S trze lecki. —  O pracowa­
łem  k ilk a  kon k re tnych  w n io ­
sków  w  te j spraw ie i  m am  na­
dzieję, że zostaną one p rzy ję ­
te.

D rugą  sprawą na k tó rą  chcia ł 
bym  zw rócić  uwagę K on fe ren ­
c ji, to  zim owe ro b o ty  w  budów  
n ic tw ie . T u  rów n ież  m am  k ilk a  
p ro je k tó w . C hc ia łbym  też po­
ruszyć zagadnienie oszczędno­
ści w  przem yśle budow lanym .

(jam )

Tow. Stanisław Lutek

Stan żywca 
w planie 6-letnim 
okr. szczecińskiego
W edług p lanu  6-letn iego w  

1950 zakupione będzie dla 
m a ją tkó w  państw ow ych o k rę ­
gu szczecińskiego 5 tys. szt. 
inw entarza żywego, w  1951 ro  
k u  2 tys., a w  1952 4.200 sztuk. 
W licza jąc w  to  przychów ek 
n a tu ra ln y  i  ubytek, przeciętna 
ilość byd ła  na pow ie rzchn i 
100 ha w  gospodarstwach pań 
s tw ow ych  wzrośnie od 1950 r. 
z 13,4 szt. do 19 szt. w  1955 r. 
Każdy zespół będzie posiadał 
przecię tn ie w  1955 r. 1.200 szt. 
żywca.

p rz y c z y n  te c h n ic z n y o fi W a r- 
'a I  n ie c z y n n a  do geeiz. 18.45.

Z
zzawa

W ia d o m o ś c i: 21.00, 22.00.
18.45 G los  m a.ią k o b ie ty .  19.15 D la  

w o js k a . 19.40 „Ś lą s k  p ra c u je  i  śp ię  
w a "  — s u itą  M a k la k ie w ie z a . 90.20 
K o n c e r t  p o p u la rn y . 21.40 „D a le k o  
od M o s k w y “  — A ż a je w a . 22.00 K o n  
c e r t  o rk .  G e r ta . 23.10 „ P la n e ty "  — 
H o ls ta . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .  

W A R S Z A W A  I I
P ro g ram  ogólnopolski od godz. 

5.05 — 18.45. . ,
S ygnał czasu: 12.00. W ia d o m o ś c i 

5.10, S.OO, 7.00, 8.00, 12.03, 17.00. P ro ­
gram : na d z iś  18.30, na  ju tro  22.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 8.10 
In fo r m a to r  ra d io fo n iz a c ji.  8.15 M u  
z y k a . 8.55 P rz e rw a . 12.25 D la  w s i. 
12.50 „N a  s w o js k ą  n u tę " .  13.20 P C K
13.30 M u z y k a . 14.00 Z N P . 14.15 M u ­
z y k a  ro s y js k a . 15.25 In fo rm a c je
15.30 D la  d z ie c i. 15.45 P io s e n k i i  d u ­
e ty . 16.00 P o g a d a n k a . 16.1Su P D T  
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia ':
17120 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ,

'R a v e l.

„ T R Y B U N A  L U D U *
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtu  

R obotn iczej 
R edaguje: K o m ite t 

N ak ła d  R .S .W . „P rasa"

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. S m olna 1S. 

T e le fo n y - R ed ak to r N acze ln y  
8-22-80. Zastępca R edaktora  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra ­
n iczn y  8-62-03. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28, 8-51-0«. 8-82-08 

8-57-82, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :

P ren u m era ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150.— prenum era ta  zb io ­
row a od 10 egz. na Jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna  

z ł 900.—
K onto  P K O  -  N r 1-187«. 

P rzy  zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać do kład ny  1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.

S m olna 12. te l. 8-29-84. 
K o lp o rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek la m  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k * Z a k ła d y  G ra fic zn a  RSW  
„Prasa", u l. Smolna 10.

B-80927

Tow. inż. Czesław Strzelecki

Tow. inż. Czesław S trzelec­
k i jest s tarym  — jeszcze z cza 
sów okupac ji —  działaczem 
PPR. Syn kow ala , usuniętego 
za lew icow e przekonan ia  z 
w arszta tów  w o jskow ych , upo­
rem  swoim  i  w y trw a ło śc ią  
zw a lczy ł trudności m a te ria ln e  
i  m im o szykan w ładz sanacyj­
nych „d o ro b ił się”  w  1939 roku  
dyp lom u inżyniera.

Już w  1942 ro ku  P artia , zna­
jąc tow . Strzeleckiego z jego 
przedw ojenne j dzia ła lności w  
akadem ick ie j sekcji K Z M  
„Ż yc ie ” ’ pow o ła ła  go do p ra ­
cy kon sp iracy jne j. Tow. S trze­
leck i p ro w a dz ił n ie legalną d ru  
karn ię , a rch iw u m  i  „ fa b ry k ę ”  
dokum entów .

Po w yzw o le n iu  tow . Strze­
lecki. staje w  szeregach bu ­
downiczych now e j W arszawy. 
Zostaje m ianow any naczel­
n ym  dy re k to rem  P aństw ow e­
go P rzedsięb iorstw a B udow la  
nego BOR, k tó re  bu du je  w ie l­
k ie  m ieszkan iow e osiedla ro ­
botnicze na M uranow ie , M ły -

Tow. S tan is ław  L u te k  I  se­
k re ta rz  K o m ite tu  D zie ln icow e 
go Śródmieście, z ruchem  re ­
w o lu c y jn y m  ze tkną ł się we 
wczesnej m łodości, k ie dy  ja ko  
ro b o tn ik  uczęszczał na U n iw e r 
syte t Powszechny w  W arsza­
wie. Od tego czasu stale, p ra ­
cu jąc p rzy  uk ład an iu  k a b li, czy 
potem  ja ko  ro b o tn ik  w  E le k ­
t ro w n i W arszawskiej, tow . L u ­
tek  b ierze czynny udz ia ł w  
szeregach P a r t ii w  walce z sa­
nacją, a potem z okupantem .

Po w yzw o len iu  pow raca do 
swego dawnego m ie jsca p ra ­
cy; do E le k tro w n i W arszaw ­
skie j, gdzie początkow o p ra ­
cuje w  pogo tow iu technicz­
nym , potem  zaś dz ięk i swemu 
w y ro b ie n iu  po litycznem u i  od ­
dan iu  P a r t ii pow ierzono m u  
fu n k c ję  sekretarza techniczne­
go. kom ite tu  pa rty jne go  w- E- 
le k tro w n i.

Od w iosny  1948 ro k u  tow . 
L u te k  ja ko  I  sekre tarz k ie ru ­
je pracą K . D. Śródmieście.

— Jak ie  na jw ażnie jsze zada­
n ia  stoją teraz przed Waszą 
dzielnicą?

Tow. L u te k  zastanaw ia się 
chw ilę :

—  Tych „na jw ażn ie jszych ”  
spraw  jest u  nas bardzo dużo. 
Śródmieście to  w ie lk a  d z ie ln i­
ca, p rzy czym w  p rzec iw ień­
stw ie do dzie ln ic ta k ich , ja k  na 
p rzyk ład  G rochów  czy W ola 
przeważa u nas e lem ent urzed 
niczy. Z  zakładów ' p rzem ysło­
w ych m am y na naszym  te re ­
nie ty lk o  jeden — L -3  i  op ie­
ku je m y  się n im  zdaje się n ie  
gorzej, n iż  inne dzie ln ice  
sw o im i fa b ryka m i.

Bardzo w ażnym  zagadnie­
n iem  naszej dz ie ln icy  jest w a l 
ka z b iu ro k ra c ją , do k tó re j P a r 
t ia  m o b iliz u je  swój a k ty w  w  
b iu ra c h  i  urzędach.

Jednocześnie teren u rzędn i­
czy i  duża stosunkowo ilość 
in te lig e n c ji p o zw o liły  nam  sto­
sunkowo w ysoko postaw ić p ra ­
cę szkolen iow ą i  propagando­
wą. M am y poważne ko ło  p re ­
legentów liczące 125 człon­
ków .

Narady wiejskiego aktywu 
spółdzielczego w woj. krakowskim

(Koresip. w ł ) .  W  szeregu 
m iejscowościach w oj- k ra k o w  
Skńego odby ły  się n a rad y  w ie j 
sk ich ' ak tyw ó w  spółdzielczych. 
Naczelnym  zagadnieniem , ja ­
k ie  w ysuw ano na w szystk ich  
naradach b y ła  spraw a usun ię . 
cia bogaczy w ie js k ic h  ze s ta­
now isk  k ie row n iczych  w  spó ł­
dzielczości w ie js k ie j oraz za. 
gadn ien ie  zw iększenia op ie k i 
nad chłopem  m ało  i  ś redn io- 
ro lnym .

Na naradzie w  L im an ow e j 
w ie lu  dysku tan tów  podkreś li
ło  konieczne ść pośw ięcenia

w iększej n iż dotychczas u w a .
g i zagadnien iu  spółdzielczości 
p ro du kcy jne j.

C h łop i ze w s i D obra k. L i ­
m anow ej d a li p rzyk ład  w yzy ­
sku bogacza w ie jsk iego, k tó ry  
p ra cu jąc  w  spó łdz ie ln i, o trzy* 
m u je  21 tys. z ł pensji, a pra* 
trującemu w  p o lu  ch łopu p ła ­
ci 3 tys. zł.

N a naradzie w  T arnow ie  
podkreślono niedostateczne 
zaopatrzenie spółdzielni w  to . 
w a ry  ta k ie  ja k , skóra, żelazo 
itp .

1700 masfyn pomoże w żniwach 
rolnikom  woj. łódzkiego

W  spółdzielczych ośrodkach 
m aszynowych w o j. łódzkiego 
trw a ją  osta tn ie  przygotow ania  
do żniw . Do prac żn iw nych  
przystąp i w  w o j. łó dzk im  139 
spółdzielczych ośrodków, t j .  
dwa razy  w ięce j n iż  w  ro ku  
ub iegłym . R em ontów  maszyn 
dokonu ją  w e w łasnym  zakre­
sie poszczególne ośrodk i m a­
szynowe, e k ip y  Technicznej 
O bsług i R o ln ic tw a  oraz robo t 
ańcK łódzk ich  fa b ryk .

Ogółem w  tegorocznych żn i 
wach m ało i  ś redn io ro ln i r o l­
n icy  w o j. łódzkiego o trzym a ją  
do dyspozycji 1.700 różnych 
maszyn t ra k c ji m o to row e j i  
konnej.

Za w zorow e przygotow anie  
maszyn i  n a jle p ie j opracowa­
ny p lan  a k c ji żn iw n e j w  w o j. 
łódzk im  w y ró żn io n y  został 
W ładys ław  O wczarek, k ie ró w  
ndfc O środka Maszynowego w  

■i««»*» pow . sieradzkiego.
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TRYBUNA LUDU Nr

P ere łk i
gw ary dzienn ikarskie j
»A le  spraw y te d a l e k o  

n i e  w y c z e r p u j ą  za­
dań“  —  czytam y w  piśm ie, k tó ­
re  m a szczególny obow iązek 
p iln o w a n ia  czystości języka. 
„D a leko  n ie  w ycze rpu ją “  po 
po lsku : „Są da lek ie  od w yczer­
pan ia “ .

„D la teg o  Zarząd tak  w ie lk ą  
wagę p r z y k ł a d a “ . N ie 
„p rz y k ła d a “ , lecz „p rz y w ią z u ­
je “ .

„W  o d n i e s i e n i u  do 
stopnia ak tyw n ośc i“  —  pisze 
ten  sam au to r; „W  o d n i e ­
s i e n i u  do spraw  n iem iec­
k ic h “  —  m ó w i pre legent ra d io ­
w y , zam iast: „co  do stopnia a k ­
tyw nośc i“ , „co  do spraw  n ie ­
m ieck ich “ .

Sprawozdawca spo rtow y p i­
sze: „Ś ro d ko w y  m ia ł c iężk ie  źa 
danie, d z i ę k i  tem u, że... 
itd .“ . To tak , ja k b y  ktoś po­
w iedz ia ł, że p. X  n ie  m óg ł cho­
dzić, d z i ę k i  tem u, że z ła ­
m a ł nogę.

W  ty m  sam ym  dz ienn iku  (tj.

I w  naszej „T ry b u n ie “ ) czytam : 
„D ecyz ję  w in ie n  b y ł w ydać n ie  
k ie ro w n ik , a Rada Zak ładow a“  
T u  „a “  źle użyte. P ow inno  być: 
„ lecz“  („lecz Rada Z ak łado­
w a").

»—z a ś  z p o z o s t a ­
ł y c h  30% p lon  będzie m in i­
m alny“ . S pó jn ik  „zaś“  k ładzie  
się zawsze na d ru g im  m ie jscu 
w  zdaniu. Należało w ięc po­
w iedzieć: „z  pozostałych zaś 
30% “ .

„K o lega  Roga lski z d a ł  
s p r a w o z d a n i  e“ , k tó ­
rego pewno w ys łucha ł słucha­
ją c y  słuchacz. P ow inno  być o- 
czyw iście „zda ł spraw ę“  lu b  
„z ło ż y ł sprawozdanie“ .

„W  w yp ad ku  b iu ro k ra ty c z ­
nego p o d e j ś c i a  do spra­
w y “ . T a k ie  podchodzenie za­
rów no  Szober, ja k  i  S łoński 
zaliczają do b łędów . Należało 
pow iedzieć: „W  w yp ad ku  b iu ­
rokra tycznego u jęc ia  sp ra w y“ .

OSTRO W ID Z

Polscy faszyści i reakcja klerykalna 
torowali drogę hitleryzmowi

Zeznania świadków — posłów Garncarczyka i Polewki 
na procesie Doboszyńskiego

Piękne, słoneczne ustronie

W  dalszym ciągu 10 dnia procesu Doboszyńskiego zezna­
w a li św iadkow ie pos. Jan Garncarczyk, działacz ludow y z K ra ­
kowskiego oraz lite ra t i  działacz robotn iczy z tego samego 
terenu, pos. Adam  Polewka, Świadkowie naśw ietlili prohitle- 
rowską działalność Doboszyńskiego i  jego przyjació ł po litycz­
nych przed wrześniem i zdradziecką działalność tych ludzi pod 
czas okupacji.

Bezmyślność
1 lipca, godz. 6.50.
Dworzec Główny w War­

szawie.

Tłumy wczasowiczów sztur 
mują do kas biletowych.

Zrozumiałe: pierwszy dzień 
miesiąca, urlopy.

Nie rozumie tego jednak 
prawdopodobnie naczelnik 
stacji, gdyż z dziesięciu 
dworcowych kas czynne są 
tylko dwie ogólne i jedna 
specjalna, wyłącznie dla woj 
skowych.

Jest rzeczą oczywistą, że 
pasażerowie irytują się i 
klną  —  stojąc w nieskończo­
ność w kolejce.

Podróż *  urlopy zaczynają 
się więc od zupełnie niepo­
trzebnego zdenerwowania.
Zdenerwowanie to wzrasta w 
miarę przybliżania się godzi 
ny odjazdu pociągu, pasażer 
bowiem zamiast posuwać się 
naprzód, drepce w miejscu.

Na kilka sekund przed od 
jazdem pociągu —  wylatuje 
na peron bez biletu, po kłót­
niach i  awanturach z bilete­
rem, który nie chce go prze­
puścić.

W pociągu płaci karę za 
jazdę bez biletu.

A stał w kolejce bitych 
•—  50 minut, a może i wię­
cej.

Również 1 lipca.
Godz. 18 —  Łódź Fabry­

czna.
Dworzec rozporządza sześ­

ciu kasami. Czynne są trzy.
Dlaczego t

Te same awantury, prze­
kleństwa, dyskusje jak w 
Warszawie i  innych mia­
stach.

Trzeba napiętnować brak 
inicjatywy tych naczelników 
stacji, którzy nie chcą, czy 
nie potrafią wydać na czas 
odpowiednich zarządzeń, u- 
trudniają pracę przeciążo­
nym kasjerom w nieliczńi-oł, 
otwartych okienkach, nara■ 
żają przez swoje niedbal­
stwo ludzi, stojących godzi­
nami w kolejce, na płacenie, 
kary w pociągu.

Jeżeli kolej nie może tole­
rować pasażerów bez biletu 
—  nie wolno je j również 
tolerować bezmyślności i  biu„• 

rókracji urzędników.

Bezmyślność, biurokracja 
i  zła organizacja pracy, panu 
ją również w „Orbisie“ : pa­
sażerowie muszą czekać na 
wypełnienie jednego blankie 
tu biletowego aż 12 minut.

Sądzimy, że to naprawdę 
za dużo!

A zupełnie inna sprawa —  

to konieczność zlikwidowa­
nia sztywnych“  urlopów ros 
poczynających się 1 i 15.

Pociągi —  jak 'wiadomo—  

nie są z gumy. Tabor niszczy 
się, a ludzie się męczą.

Toteż tam, gdzie jest to 
możliwe do przeprowadzenia 
—  pracownicy wyjeżdżać po 
winni na urlopy nie tylko w 
szablonowych terminach.

(j. br.)
sufi! tlt: '

Życie kulturalne Mołdawii
K E S Z Y N IÓ W — P rzed p ięc iu  

ła ty  A rm ia  R adziecka w yzw o­
l i ła  na ród  m o łda w sk i spod fa_ 
szystowsłde j o ku pa c ji. W  repu 
b lice  is tn ie je  obecnie 8 w yż - 
szych i  38 średnich specja l­
nych  zak ład ów  naukow ych. Za 
łożono K is z y n io w s k i U n iw e r, 
sy te t P aństw ow y, m ołdawską 
l i l ię  A k a d e m ii N a u k  ZSRR i  
14 in s ty tu c ji naukow o-badaw ­
czych.

W  ty c h  dn iach zakończyła 
się sesja m o łda w sk ie j C l i i  A .  
ka d e m ii N a u k  ZSRR. Uczeni i  
p ra cow n icy  ro ln ic tw a , k tó rz y  
p rz y je c h a li ze w szystk ich  
s tron  re p u b lik i,  w y s łu c h a li 20 
re fe ra tó w  naukow ych, pozosrta 
jących  w  śc is łym  zw iązku  z za. 
gadn ien iam i m o łda w sk ie j go­
spoda rk i narodow e j.

Św iadek Gamcarczytk, dz ia­
łacz o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych  „W ic i“  i  „Z n icza “ , k tó ­
r y  p racow a ł w  pfcresie przed­
w o jen nym  na teren ie pow ia ­
tu  m yślenickiego, podkreś lił, 
że w  pow iecie  ty m  is tn ia ł s il­
ny  ruch  le w ico w y  —  ro b o tn i­
czy i  ch łopski. O bok tego — 
zeznaje św iadek —  is tn ia ł 
ruch  endecki, k tórego szefem 
b y ł oisk. Dofooszyński i  k tó ry  
propagandę otpierał przede 
w szystk im  na burdach a n ty ­
sem ickich. B o jó w k i Dobo- 
szyńsikiego u rządza ły rów nież 
często naipady na -robotmiików 
i  chłopów . T ak  n,p. w  1934 r. 
w  czasie obchodu 1-m a j owego 
oddzia ł narodow ców  pod do­
w ództw em  n ie jak iego  M uchy 
—  ja k  się później okazało b l i ­
skiego w spó łp racow n ika  D o­
boszyńskiego —  napad ł na  po­

dchód, obrzucając go kam ien ia  
m i. P o lic ja  grana tow a p rz y ­
g ląda ła  się tem u zupełn ie obo 
ję tn ie . B o jó w k i te n ie jedno­
k ro tn ie  napada ły na w iece lu ­
dowe, a p o lic ja  b ra ła  w  ob ro ­
nę faszystów , gdy ó irzym yw a  
l i  on i odpraw ę od robotn ików ' 
i  chłopów .

Prowokacja myślenicka
W zm agająca się nędza i  bez 

robocie doprow adzały lu d ­
ność na te ren ic& pow ia tu  do 
stanu w rzen ia , w ładze s ta ra ły  
się rozładować te nastro je  i  to 
w rzen ie  skierowane p rzeciw  
a d m in is tra c ji sanacyjnej, k tó ­
ra  gnęb iła  ludność w ięz ien iem  
i  prześladow aniam i. W edług 
powszechnej o p in ii, m arsz na 
M yślen ice , zainscenizowamy 
Pfzez Doboszyńskiego, b y ł te ­
go rodza ju  próbą w y łado w a­
n ia  n a s tro jó w  i  sk ie row ania  
ich  na to ry  dem onstrac ji am- 
tysem icko -endeck ie j; pod po­
zorem a k c ji p rzec iw ko  sana­
c ji  m ia ła  to  być w a lka  prze­
c iw  fro n to w i ludowem u. Ch ło­
p i jednak  n ie  poszli za Dobo- 
szyńsikim. P oparła  go ty lk o  
pewna część drobnom iesz­
czaństwa.

Ludz ie  Doboszyńskiego na 
teren ie  M yś len ic  rozw inę li 
szczególną aktyw ność w  otkre 
sie okupacji. W spom niany już  
M ucha wszedł później w  sk ład 
NSZ i  s ta ra ł się za wszelką 
cenę wyśledzić akcję le w ico ­
wego raóhu „n a  te ren ie  po­
w ia tu .

Św iadek przytacza w y ją te k  
z w y k ła d u  o fice ra  po lityczne­
go N SZ na jedne j z odpraw  
k tó re j b y ł św iadk iem : „M y ś ­
m y  lic z y li na S ikorsk iego —  
m ó w ił eneseetowiec —  nieste­
ty  S ik o rs k i zaw iód ł pokładane 
w  n im  nadzie je i  dogadał się 
ze S ta linem , ale w  rządzie 
lo nd yńsk im  je s t B ie le ck i i  jest 
tam  rów n ież nasz Doboszyń- 
s k i“ . Jak  w idać, obecność 
oskarżonego w  Lo n d yn ie  u w a ­
żana by ła  za gw aranc ję  obro 
n y  in te resów  N S Z-ow skich . 
Na odpraw ie  te j zażądano od 
obecnych, ażeby sporządzali 
lis ty  m ie jscow ych kom un is tów  
i  dz ia łaczy lew icow ych . N a te 
ren ie  gm iny  S u łkow ice  is tn ia ł 
w y w ia d  NSZ, k tó ry  „rospraco 
w y w a l“  lew icow ców , a przede 
w szys tk im  kom un is tów . W  w y  
n ik u  tego w  lip c u  1943 r. p rzy  
je cha ły  oddz ia ły  n iem ieckie  
na .¿pacyfikację“ , w  czasie k tó  
re j zginęło 32 mężczyzn i  dw ie 
kob ie ty , przew ażnie członko­
w ie  A L  i  BCh.

1943— 1944 r . przedw ojenny 
w spó łp racow n ik  Doboszyń- 
akiego, M ucha w spółpracował 
ściśle z gestapowcem Ruppem, 
znanym  z te renu Lw ow a. W 
ręku  tych  dw óch gestapowców 
skup ia ła  się cala akcja  prze­
c iw ko  kom unistom , działaczom 
lew icy. W spółpraca NSZ z 
N iem cam i n ie  ograniczała się 
do sporządzania lis t  „pode jrzą  
nycb “  o lewioowość, podawa­
no N iem com  n ie raz m iejsca 
postoju oddzia łów  p a r ty ­
zanckich i  sztabu A L . P a r ty ­
zancka A rm ia  Ludow a m usia­
ła  na ty m  teren ie poświęcić 
dużo s ił w  obron ie przed NSZ.

„P ra w ie  wszyscy wychow ań 
kow ie  Doboszyńskiego z na­
szego terenu —  oświadcza w  
■konkluzji poseł G arncarczyk 
— znaleźli się po w yzw o len iu  
w  bandach lu b  zb ieg li w raz  z 
bandam i NSZ za granicę“ .

Faszystowska dywersja
Następnie zeznaje św iadek 

tow. A dam  Polew ka, lite ra t z 
K rakow a . Ś w iadek Polew ka 
pracow ał przed w o jną  na te ­
ren ie p o w ia tu  m yślenickiego 
z ram ien ia  K om un is tyczne j’ 
P a r t ii P o lsk ie j. „N a  teren ie 
M yś len ic  -— m ów i św iadek — 
ruch lu do w y  b y ł wówczas w y ­
raźnie ruchem  ra d yka ln ym  w 
sensie le w ico w ym  i  tem u na ­

leży przypisać, że ch łop i m y­
śleniccy, k ie d y  Doboszyński 
rozpoczął swój marsz, n ie  do­
łą czy li się do niego. Ludność 
oko licznych po w ia tów  rów nież 
nie wzię ła  udz ia łu  w  „m arszu“ , 
o rgan izow anym  przez oskarżo­
nego. Lew ica  zdawała sobie 
sprawę, że „m arsz“  jes t w yraź  
ną dyw ers ją  h itle ro w ską  prze­
c iw ko  fro n to w i ludowem u, że 
chodziło o skie row anie  nastro­
jó w  w a lk i na błędne to ry , na 
bezdroża antysem ityzm u. M i-  

'mo, że „w y p ra w a “  w yg ląda ła  
dosyć groteskowo, cała re ­
akcja  polska zgodnie rob iła  z 
n ie j w ie lk i „w yczyn “ .

Pisma kleryka lne  
to row a ły  drogą 

h itle ryzm ow i
Św iadek P o lew ka podkre ­

śla, że do g lo ry f ik a c ji tego czy 
nu  p rzyczyn iły  się n ie  ty lk o  
obóz ONR i  endecja, ale ró w ­
nież pism a k le ryka ln e . „Ś m iem  
tw ie rdz ić , że ówczesne pism a 
k le ry k a ln e  to ro w a ły  b. często 
w  Polsce drogę h itle ry z m o w i 
— oświadcza poseł Polewka. 
Ś w iadek stw ierdza, że w  cza­
sie, gdy propaganda h it le ry z ­
m u stawała się coraz groź­
n ie jszym  niebezpieczeństwem  
dla Polski, pism a k le ryka ln e  
pode jm ow a ły  je j a rgum enty 
w  walce z fro n te m  ludow ym . 
L is t  pastersk i ks. kardynała 
Sapiehy m ó w ił o k ie ro w n i­
kach w ystąp ień  fro n tu  ludowe 
go w  m arcu r . 1936: „Są to lu ­
dzie obcy nam  w ia rą  i  pocho­
dzeniem —  są to  wszystko 
obce, w rog ie  e lem enty“ . L is t 
ten ja ko  przyczynę w sze lk ie -

¡1 1  M J  1Í1L tli MJ 
lW  M lU iU  W IERSZAL-

Mucha  —  p rzy ja c ie l 
Doboszyńskiego  —  

w służbie gestapo
A K  w  M yślen icach w spó ł­

pracow ała x gestapowcem 
D rachenderem . W  okreeie

W P IS Y  D O  L IC E U M  
R O L N IC Z O  - P S Z C Z E L A R S K IE G O  

4 -ie tn ie  P a ń s tw o w e  L ic e u m  R o l­
n iczo  - P szcze la rsk ie  w  P szcze le j 
W o li — O sm o lic a c h  (k o ło  L u b lin a )  
o g ło s iło  w p is y  na  ro k  s z k o ln y  1949- 
1930. U ko ń cze n ie  lic e u m  da je  p ra ­
w o  w s tę p u  na w yższe u c ze ln ie  o raz  
p ro w a d z a n ia  p ra c  p sz c z e la rs k ic h  w  
szko ła ch  ro ln ic z y c h  i  o g ro d n ic z y c h , 
ja k  ró w n ie ż  p ra w o  n a u c z a n ia  w  
s z k o ła ch  P rz y s p o s o b ie n ia  R o ln ic z e ­
go.

P o d a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  do 10 l ip  
ca.

K O L O  P ZW S
U C Z C I Ś W IĘ T O  22 L IP C A  

K o lo  P ZW S  w  W a rsza w ie  zade ­
k la ro w a ło  w  z w ią z k u  z ro c z n ic ą  
P K W N  23 ro b o c z o -d n ió w k i p rz y  
re m o n c ie  m a szyn  ro ln ic z y c h  w  O- 
ś ro d k u  M a s z y n o w y m  w  H a lin o w ie .

A S Y G N A T Y  ZU S  N A  M L E K O  
W A Ż N E  W  C A Ł E J  P O LS C E  

W  czasie w a k a c ji w s z y s tk ie  spó ł 
d z ie lcze  s k le p y  m le c z a rs k ie  w  k r a ­
ju ,  a w ię c  i  w  m ie js c o w o ś c ia c h  
n ie  o b ję ty c h  a k c ją  m le c z n ą  — b ę ­
dą w y d a w a ły  m le k o  na  a s y g n a ty  
Z U S . W y je ż d ż a ją c y  n a  w a k a c je  
(o bo zy , w cza sy  itp .)  będą  w ię c  m o 
g li  p o b ie ra ć  m le k o  w  m ie js c u  cza­
sow ego  p o b y tu .

T R A N S P O R T  K O R K A  
I  R O D Z Y N K Ó W

D o p o r tu  w  G d y n i z a w in ą ł p o l­
s k i s ta te k  „M o rs k a  W o la “ , k tó r y  
p rz y w ió z ł ok . 4.000 to n  c e n n e j d ró b  
n ic y  z B lis k ie g o  W schodu , N a ła ­
d u n e k  s k ła d a  się m ię d z y  in .  tra n s ­
p o r t  k o rk a  i  ro d z y n e k .

W A Ł B R Z Y C H  P O S IA D A  
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  P C K  

D z ię k i o f ia rn o ś c i spo łeczeńs tw a  
u ru c h o m io n o  w  W a łb rz y c h u  P o g o ­
to w ie  R a tu n k o w e  P C K , d y s p o n u ją ­
ce ty m c z a s o w o  3 k a re tk a m i.  Do 
k o ń c a  ro k u  P o g o to w ie  o trz y m a  d a l 
sze 2 k a r e tk i.

M Ł O D Z IE Ż  R Z E M IE Ś L N IC Z A
PO D  O P IE K Ą  Z M P  

W  w o j.  w ro c ła w s k im  d z ia ła  o be ­
c n ie  o g ó łe m  200 b ry g a d  k o n t r o l ­
n y c h  Z M P , k tó re  w  o k re s ie  o s ta t­
n ic h  d w ó c h  m ie s ię c y  p rz e p ro w a d z i 
ly  b lis k o  1.500 in te r w e n c ji  w  Ir .s p e k  
to ra c ie  P ra c y  i  Z w ią z k a c h  Z a w o ­
d o w y c h  w  za k re s ie  o c h ro n y  p ra c  
m ło d z ie ż y , z a tru d n io n e j w  rz e m io  
ś le , W  s ta d iu m  o rg a n iz a c ji z n a jd u ­
je  s ię  90 d a ls z y c h  b ry g a d  k o n t r o l ­
n y c h .

1321 S IE R O T  POD O P IE K Ą  
K U R A T O R IU M  S Z K O L N E G O  

W  R Z E S Z O W IE
W  c ią g u  b r .  W y d z ia ł O p ie k i nad  

D z ie c k ie m  p r z y  k u r a to r iu m  o k rę g u  
szko ln e g o  w  R zeszow ie  u ru c h o m ił  
5 n o w y c h  p a ń s tw o w y c h  d o m ó w  
d z ie cka  o raz  z o rg a n iz o w a ł 2 tz w . 
spo łeczne  d o m y  dz iecka . Ł ą c z n ie  
w  is tn ie ją c y c h  na  te re n ie  tego  w o ­

je w ó d z tw a  29 d om a ch  d z ie c k a  zna­
la z ło  c a łk o w itą  o p ie k ę  i . 327 s ie ro t.

R O B O T N IC Y  L E C Z Ą  S IĘ  
W  K R Y N IC Y

Z  lecze n ia  w e  w s p a n ia le  w y p o ­
sażonym  s a n a to r iu m  US w  K r y ­
n ic y  k o rz y s ta ją  w  p rz e w a ż a ją c e j 
l ic z b ie  ro b o tn ic y  z o ś ro d k ó w  p rz e ­
m y s ło w y c h  Ś ląska  i  Ł o d z i.

S a n a to r iu m  pos iada  obecn ie  300 
m ie js c  i  n a s ta w io n e  je s t na  lecze ­
n ie  p rz e w le k ły c h  ch o ró b  p rz e w o d u  
p o k a rm o w e g o , w ą t ro b y  i  ch o ró b  
serca.

350 M IL IO N Ó W  Z Ł O T Y C H  
N A  R E M O N T  D O M Ó W  

W  Ł O D Z I
W  I  p ó łro c z u  b r . na re m o n ty  d o ­

m ó w , b u d o w ę  s tu d n i o raz  z a p ro ­
w a d ze n ie  in s ta la c j i  e le k try c z n y c h  
i  w o d o c ią g o w y c h  w  Ł o d z i w y d a t­
k o w a n o  z FGM 132 m iln .  z ł. w  
c ią g u  ca łego  1949 r .  w y d a tk i  na  re ­
m o n t d o m ó w  łó d z k ic h  z FGM w y ­
n io są  350 m iln .  z ło ty c h .

P R Z E D Ł U Ż E N IE  K O N K U R S U  
T P P R

N a  w n io s e k  Z w ią z k u  L ite ra tó w  
R .P . Z a rz ą d  G łó w n y  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  - R adz iec­
k ie j  p rz e d łu ż a  te rm in  n a d s y ła n ia  
p ra c  n a  k o n k u rs  na u tw ó r  p o e ty c ­
k i  o p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c ­
k ie j  do d n . l  w rz e ś n ia  1949 r .

P IE R W S Z A  T R O J K A  M U R A R S K A
W  O K R Ę G U  S Z C Z E C IŃ S K IM

W  d n iu  1 b m . p rz y  ro b o ta c h  b u- 
do w la n y c h  na te re n ie  P a ń s tw . Fa- 
b r y k i  S ztucznego  J e d w a b iu  w  2 y -  
d o w c a c h , za łoga  m u ra rs k a  zas to ­
s o w a ła  po  raz_ p ie rw s z y  n a  te re n ie  
o k rę g u  szczec ińsk iego  sys te m  p ra ­
c y  t r ó jk o w e j,  w  p ie rw s z e j t ró jc e  
p ra c u ją :  m u ra rz  F . K rz y ż e w s k i,  
o raz  p o d rę c z n i: P a w e ł M a lis z e w ­
s k i i  Ig n a c y  M a lu w ie j.
„S P “  W  W A L C E  Z  Ż Y W IO Ł E M
W  czasie p ra c  d o ry w c z y c h  m ło ­

d z ie ż y  „ S P "  h u fc a  g m in n e g o  C io - 
sa n ie c , p ro w a d z o n y c h  p rz y  b u d o ­
w ie  szosy, w  p o b lis k ie j w s i Ś w ie t­
no , w y b u c h ł g ro ź n y  p oża r. J u n a c y  
n a ty c h m ia s t p rz e rw a li p ra c ę  i  ja k o  
p ie rw s i p o ś p ie s z y li do w a ik i  z ż y ­
w io łe m . D z ię k i dob rze  z o rg a n iz o w a  
n c j a k c j i  r a tu n k o w e j,  Ju na cy  u ra to  
w a l i  w ie le  c e n n y c h  n a rz ę d z i r o l ­
n ic z y c h , za be zp iecza jąc  ró w n o ­
cześnie  o d  o g n ia  sąs iedn ie  z a b u ­
d o w a n ia .

P R O D U K C J A  N O W Y C H  M A S Z Y N  
R O L N IC Z Y C H

F a b r y k i  m a s z y n  ro ln ic z y c h  w  I -  
n o w ro e ła w iu  p rz y s tą p iły  w  ro k u  
b ie ż . d p  p r o d u k c j i  n o w y c h  ty p ó w  
m a s z y n  ro ln ic z y c h ,  d o tych czas  w  
k r a ju  n ie w y k o n y w a m y c b .

Nowa, p ro d u k c ja  o b e jm u je  so r- 
t o w n ik i  i  p łu c z k i do z ie m n ia k ó w  
o ra z  w a ły  p o ło w ę  do  o b ró b k i b u ra  
k ó w . W  p rz y g o to w a n iu  Jest r ó w ­
n ie ż  n o w a  p ro d u k c ja  k o lu m n  p a r-  
t t ik o w y c h  do  p a ro w a n ia  z ie m n ia ­
k ó w .

go zła w y m ie n ia ł Żydów , k tó ­
rzy  są w in n i, ja ko  ka p ita liśc i 
i ja ko  kom uniści. By} to ro ­
dzaj aprobaty d la  ta k  w y ra ź ­
ne j d y w e rs ji h itle ro w s k ie j, ja k  
m arsz Doboszyńskiego na M y ­
ślenice.

Wówczas 
ks. P iwowarczyk  
m ó w ił w yraźn ie j

W brew  temu, co ks, P iw o ­
w a rczyk  tw ie rd z ił, zeznając 
ja ko  św iadek w  procesie „D o­
boszyńskiego, że dz ie liła  go 
przepaść od endecji, pism a k le  
ryka ln e  w spó łp racow a ły  z o - 
bozem nacjona lis tycznym . N a ­
gonka antysem icka, ja k ą  p ro ­
w a dz ił w b re w  etyce chrześci­
ja ńsk ie j „P rzew od n ik  K a to lic ­
k i“ , _ oznaczała da leko idącą 
współpracę z obozem na rodo­
w ym  i  szła ca łkow ic ie  po l in i i  
propagandy h itle ro w s k ie j, 
„P rzew od n ik “  na w o ływ a ł po 
prostu do pogrom ów.

„K s ią dz  P iw ow a rczyk  —  ze­
znaje da le j św iadek Polew ka 
— jeszcze w  1934 r. p isa ł w  
„G łosie  N a rodu“ , że „ lę k  m ie ­
sza Żydom  rozum , gdyż zbliża 
się w izy ta  „s trasz liw ego Goeb­
belsa“  i m ożliw ość Bóg w ie  
ja k ich  je j sku tk ó w “ . „P rz y ­
znam się —  m ów i da le j św ia ­
dek —  że nie  pam ię tam  ja k ie j 
k o lw ie k  zdecydowanej i  śm ie l­
szej w ypow iedz i g ru py  k le ru  
p rzeciw ko an tysem ityzm ow i. 
W  r. 1938 w  W arszaw ie ksiądz 
Puder, pochodzenia żydow ­
skiego, został p o b ity  w łaśn ie  
na skutek nagonki, prow adzo­
ne j m. in. na łam ach „P rz e ­
w odn ika  K a to lick ie g o “ . Ś w ia ­
dek przypom ina, że ju ż  w  r . 
1936 uważano „m arsz“  Dobo­
szyńskiego na M yślen ice za 
p ie rw szy g łośn ie jszy w y s trza ł 
h itle ro w s k i p rzec iw ko  Polsce, 
W iceprezydent m. K rako w a  
K lim e c k i, k tó ry  został później 
rozstrze lany przez N iem ców, 
m ó w ił o Doboszyńskim , ja ko  
o cz łow ieku, „k tó ry  je s t h it le ­
rowcem , a może na w e t czymś 
gorszym “ .

„W o jn a  z hitleryzmem  
—  śmieszna idea “

W jednej z podmiejskich w illi Kłodzka, w pięknie poło* 
żonej okolicy, mieści się Państwowy Dom Dziecka, jo *  
den z trzydziestu na Dolnym Śląsku. Blisko 10 dziew 
cząt i chłopców, przeważnie zupełnych sierot, mają tu* 

taj swoje piękne, słoneczne ustronie.

Siadem naszych artykułów

Tendencje p ro h itle row sk ie  
obozu na rodow o-radyka lnego 
b y ły  w yraźne. Św iadek p rz y ­
tacza c y ta t z „M e rku riusza  
Polskiego“ , k tó ry  b rzm i: „W o j 
na z h itle ryzm e m  —  śmieszna 
idea. H itle ry z m  jes t jedyną 
zaporą p rzeciw  kom un izm o­
w i“ . W  u ję c iu  w ięc na rodow ­
ców, h it le ry z m  m ia ł być d la  
narodu polskiego ra tunk iem , 
m ia ł być ideą, k tó ra  m a P o l­
skę przed zgubą ura tow ać.

W  dalszym  c iągu św iadek 
m ów i, ja k  u w id o c z n iły  się skut 
k i  dzia ła lności Doboszyńskie­
go w  pow. m yś le n ick im  w  o- 
kresie  okupacji. Pew na częśc 
m ieszczaństwa i  in te lig e n c ji 
tych  oko lic  poszła na w spó ł­
pracę z okupantem . W tych  ko  
łach pa rtyzn a tka  nie  zna jdo­
w a ła  oparcia. S tanow isko tych  
zaprzańców wobec k w e s tii ży­
dow sk ie j cha rakte ryzu je  n a jle ­
p ie j popu larne powiedzenie: 
„ H i t le r  nas w yręczy“ , w  k tó ­
ry m  widać^ w yraźn ie  w p ły w  
ideo log ii, głoszonej przez Do­
boszyńskiego. Jeszcze na dwa 
tygodn ie  przed w ejściem  w o jsk  
radz ieck ich  zw o lennicy Dobo 
szyńskiego lik w id o w a li Ż ydów  
pod w p ływ e m  haseł h it le ro w ­
skich. )

„W  sum ie —  ko n k lu d u je  
św iadek — ślady dz ia łan ia  o- 
skarżonego w  pow iecie m yśie 
n ic k im  d a w a ły  się w yra źn ie  ęd 
czuć . podczas okupacji. C h /ę  
je dn ak  s tw ie rdz ić , że ludność 
tych  pow ia tów , podobnie, ja k  
przed w o jn ą  nie  stanęła na pro 
h itle ro w s k ie j płaszczyźnie.

Po przesłuchaniu- św iadka, 
p ro k u ra to r Stawia w n iosek o 
uznan ie za u jaw n io ne  zeznań 
oskarżonego, zamieszczonych w  
aktach śledztwa. Następnie 
Sąd od roczy ł rozpraw ę do dn ia  
6 lip c a  1949 r.

Ob. K az im ie rz  O lszewski 
zw ró c ił się do nas z prośbą o 
in te rw e nc ję  w  Zarządzie W K D  
k tó ry  n ie  w yd a ł m u do tych ­
czas nagrody, p rzyznane j za 
zdobycie drug iego m ie jsca we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy.

W  odpowiedzi na nasze piis- 
mo, Zarząd WlCD w yjaśn ia , że 
z b ra ku  'k redytów  n ie  m ógł 
wydać ob. O lszewskiem u p rzy  
znanej nagrody.

S p raw a  zo s ta ła  o b e cn ie  u re g u ­
lo w a n a  p o z y ty w n ie , g d y ż  M in i ­
s te rs tw o  K o m u n ik a c ji  p rz y z n a ło  
W .K .D . o d p o w ie d n ie  k r e d y ty  na 
te n  ce l.

Nalleży w yra z ić  zadowolenie, 
że p rzodow n ik  p racy  o trzym a ł 
przysługującą m u prem ię. W y 
daije nam  się jednak, że W K D  
w inna  b y ła  o odpow iedn ie k re  
d y ty  w ystarać się zawczasu. 
Opieszałość w  ta k ic h  w y p a d ­
kach je s t zawsze karygodna.

W  z w ią z k u  z fe lie to n e m , z a m ie ­
szczo nym  w  n r  l i i  p t .  „N o w e  n a ­
rze cze “ , D y re k c ja  O .K .P . w  W a r­
szaw ie  w y ja ś n ia , że u szko d ze n ia

g ło ś n ik o w e  czy n n e  na  s ta c j i  W a r­
szawa G łó w n a  O sobow a, d z ia ła ły  
od m a rc a  1948 c a łk ie m  s p ra w n ie  
aż do  24.4.1949. W  d n iu  ty m  g ło ­
ś n ik i  rz e c z y w iś c ie  fu n k c jo n o w a ły  
w a d liw ie .  U s te rk i z o s ta ły  n a ty c h ­
m ia s t u s u n ię te  i  o be cn ie  g ło ś n ild  
d z ia ła ją  bez z a rz u tu .

F e lie ton  zam ieściliśm y w  
d n iu  24 kw ie tn ia , w y jaśn ien ia  
D O K P  o trzym a liśm y  24 czerw  
ca. No, le p ie j późno n iż  wcale.

W zw iązku z no tatką w  n r. 
138 pt. „C o  na to  in s ty tu c je  
handlowe“ , M in iste rstw o H an 
d lu  W ewnętrznego k o m u n ik » *  
je :

» „■ N a d m ie rn y  zapas m a k a ro n u
w  m a g a z y n a c h  fa b r y k i  p r z y  n i,  
B-go S ie rp n ia  n r  7, p o w s ta ł w s k u ­
te k  o k reso w e go  b ra k n  z a p o t rz e M  
W ania  o raz  w s k u te k  tru d n o ś c i z w ią  
z a n y c h  z p rz e k a z y w a n ie m  pań ­
s tw o w y c h  w y tw ó r n i  m a k a ro n u  _*
sp ó łd z ie lc z o ś c i. W te j  c h w i l i  za­
pas m a k a ro n u  zo s ta ł Już o d e b ra ­
n y  z fa b r y k i  p rzez  P C H " .

Cieszym y się bardzo. I  życzy 
m y na przyszłość sprawniejsze 
go Planowania.

SZACHY
Przed meczem Polska — Węgry
M iędzypaństw ow y mecz sza - - 

chow y Polska —  W ęgry, zapo­
w iada ny  początkow o na d ru

Państwowy Dom Dziecka 
w Kłodzku

W  jedne j z podm ie jsk ich  
w i l l i  K łodzka , w  p iękn ie  po ­
łożonej oko licy , m ieści się 
P aństw ow y Dom  Dziecka, je ­
den z trzydz ie s tu  na  D o lnym  
Śląsku.

B lis k o  70 dziewcząt i  ch łop­
ców, przew ażnie zupe łnych sie 
ro t, m a ją ' tu ta j sw o je  p iękne, 
Słoneczne ustron ie .

—  B y w a ły  w y p a d k i —  opo­
w iada  nam  k ie ro w n iczka  Do­
mu, A de la  Gopłańska, że przy 
chodz ił k toś  adoptować dzieci 
1 m yś lic ie , że c h c ia ły  od nas o- 
dejść? Bardzo rzadko!

Dzieci rzeczyw iście czu ją  się 
dobrze w  p ię kn ie  urządzonych 
ba w ia ln iach , w  salach w y k ła ­
dow ych , a  nade w szystko  zado 
w oła ne są z czyśc iu tk ich  sy­
p ia ln i,  gdzie do m in u je  b ie l 
Br—iły swsez&j pesmen, czystycai 

: w  <*-

k ó ł ok ien , gdzie w szystko 
tchn ie  pogodą i  w yd a je  się u - 
śmiechać do dziecka odpoczy­
wającego po p ra c o w ity m  dn iu , 
spędzonym  w  szkole, p rz y  pra­
cy w  gospodarstw ie, czy w  sa­
m orządzie szkolnym .

*  *

Dzieci m a ją  tu ta j w łasny 
samorząd, k tó ry  żywo reagu je 
na w szys tk ie  p rze ja w y  ich 
barw nego życia, »zakłócone­
go“  czasem przez jakiegoś m ai 
ca —  przew ażnie m alca —  k tó  
r y  niedostatecznie opanował 
„now e  fo rm y  k o l eżeńsko-towa 
rzysk ie “ , obow iązujące w  ty m  
środow isku.

—  N ie  przestrzega jącym  re ­
g u la m in u  —  z powagą m ó w i 
m ło dz iu tka , czarnooka Z M P - 
ówka

rzam y d o tk liw e  k a ry , tak , że 
odechciewa im  się w yb rykó w .

—  Jak ież to  w y b ry k i —  za­
p y tu ję , bo rozm ów czyn i w y ­
rzek ła  to  bardzo m ocno i  groź­
nie.

—  A  na p rzyk ła d , za czepia­
nie  się samochodu, za pobicie 
się z kolegą. Da je się tak iem u 
u rw is o w i tydz ień  „ tw ie rd z y “ , 
naszego aresztu domowego. 
N ie  może pójść do k in a , na  w y  
c ieczki łu b  do ko legów  poza o- 
b rębem  Dom u Dziecka. I  po­
maga. T a k i jeden szybko się 
us ta tku je  i  n ie  psu je nam  do­
b re j renom y ja ką  cieszym y się 
w  oko licy .

Dzieci spędzają dzień praco­
w ic ie . Do po łu dn ia  się uczą w  
szkole podstaw ow ej, w  g im na­
z ju m  i  liceum . 10 w ychow an­
k ó w  przebyw a w  in te rna ta ch  
poza obrębem  HDD, 5 w ych o ­
w a ne k  przebyw a w  lice u m  dla 
wycho w aw czyń  p rzedszko li w  

A n a to la  S tęp ień —  (se~ J jŁobom ierati (pow. Lwówek), a

u c z y «m -m -ć s e a te i

z ju m  w  Tw ardogórzu (pow. 
Syców).

Po p o łu d n iu  dzieci od rab ia ­
ją  je keje, p racu ją  w  po lu , w  
ogrodzie, p rzy  gospodarstw ie 
dom ow ym . Dziewczęta zajęte 
są p rzy  n a p ra w ia n iu  odzieży, 
cerow aniu , prasow aniu  itd . 
W ieczorem  chodzą na wyciecz 
k i, do k in a . W n iedzie lę w y jeż  
d ia ją  do p o b lisk ich  w si, do 
Bożkowa i  Jaśkowa Dolnego, 
do ro b o tn ik ó w  fa b ry k i w łó ­
k ie n  w  K rosnow icach , k tó rz y  
p ieczo łow ic ie  spe łn ia ją  obo­
w ią z k i p a tro n a tu  nad Domem 
Dziecka w  K łodzku .

Zespół św ie tlico w y  Dom u 
Dziecka, k tó ry  m a duże powo­
dzenie i  zdobyw a poklask, da­
je  tam  w ys tęp y  chó ru  i  zespo­
łu  tanecznego, zaznajam ia się 
z życiem  ro b o tn ik ó w  fab rycz­
nych  i  ro lnych .

D ziec i b yw a ją  rów n ież  u  są 
s iadów  zza S ow ich G ór, w  Cze 
chosłow acji. P rz y jm u ją  ró w ­
nież re w iz y ty  zagranicznych

Teraz właśnie znów 48 dzie­
c i czeskich przyjeżdża na wa­
kacje do P D D  w  Kłodzku.

*
W  te j c h w ili z pow odu p rzy ­

jazdu gości, ja k  rów n ież  z po­
w odu b lisk iego w y ja zd u  dzieci 
z K ło dzka  nad m orze do Sopo­
tu , w  Dom u panu ją  gorączko­
we p rzygo tow an ia , A na to la  
S tęp ień i  je j g rupa  prasują, 
szyją i  ceru ją .

A leksander Surga, przewod­
n iczący sam orządu po rządku je  
pośpiesznie b ib lio te kę  i  n ie  
bardzo m a czas na opow iada­
nie  o sw oich zam iarach kszta ł­
cenia się w  leśn ic tw ie .

Józia P io tro w icz  i  E w a  D o- 
bu lów na  z zadow oleniem  p ra ­
cu ją  p rz y  m aszynie do szycia, 
ty lk o  grupa na jm łodszych z 3, 
4, 5 k la sy  b a w i się pod opieką 
w ychow aw czyn i.

We w szys tk ich  salach i  po­
ko jach  p rz y  każdą} p ra cy  i  za­
ję c iu  rozbrzm iew a śpiew , ra ­
dość. W eseli są wszyscy, 
m iny są prawie

Dzieci w y p y tu ją  0 morze, m a­
rzą o k ą p ie li w  B a łty k u  i  o cie 
p ły m  p iasku  nadm orsk ie j p la ­
ży.

*
Opuszczając P aństw ow y Dom  

Dziecka w  K ło d z k u  p rzypom ­
n ia łem  sobie opow iadan ie tow . 
S w ide rsk ie j z W ydz ia łu  Opie­
k i  nad Dzieckiem  K u ra to r iu m  
W rocław skiego o pew ne j có­
reczce p ija ka , k tó ry  często b i ł 
dziecko, za tyka jąc  m u  usta  by 
n ie  krzyczało.

Teraz gd y  zabrano m u c ó r­
kę  i  oddano do Dom u Dzieo. 
ka , H a lin k a  an i słyszeć n ie  
chce o n iedobrym  ojcu.

W  Dom ach Dziecka, k tó ry c h  
m am y w  Polsce ponad tysiąc, 
w ych ow u je  się na dobrych  o- 
b y w a te li 140 tys ięcy  sierot, 
pó łs ie ro t i  tzw . s ie ro t społecz­
nych, t j .  ty c h  dzieci, k tó ry c h  
w y k o le je n i m ora ln ie  rodzice 
n ie  zasługują na zaszczyt w y ­
chow yw an ia  o b y w a te li nowego 
speteczeństwa.

«(HAN DAWIDOWICZ

gą połowę k w ie tn ia  i  przesu­
n ię ty  na te rm in  późniejszy, 
wobec n iep rzybyc ia  drużyny  
gości —  dochodzi ostatecznie 
do sku tku  i  zostanie rozegra­
n y  9. 10 i  11 lip ca  w  W ar­
szawie.

Dokładnego sk ładu d rużyny  
w ęg ie rsk ie j n ieste ty do tych ­
czas n ie  znamy. W  każdym  ra  
zie w yda je  się p ra w ie  pewne, 
żc goście, k tó rz y  sygnalizo­
w a li p rzy jazd  15 zaw odników  
—  n ie  pozostaw ią w  dom u 
żadnego ze swych słynnych 
„re p ó w ” . Szabo i  BenkÓ nie 
w z ię li naw e t udz ia łu  w  m ię ­
dzynarodow ym  tu rn ie ju  w  
W iedn iu  (k tó ry  w łaśn ie  teraz 
się kończy), aby się n ie  prze­
męczyć. Chociaż nasza obec­
na ek ipa da leka jes t od przed 
w o jenne j —  m am y, ja k  w i­
dać, na W ęgrzech dobrą m a r­
kę i  •— nasz na jg roźn ie jszy 
ry w a l na teren ie E uropy  t ra k ­
tu je  spotkanie poważnie.

D rużyna  -nasza w ys tą p i w  
na js iln ie jszym  składzie. Z  m i­
s trzów  n ie  może n ieste ty grać 
B orow sk i. Docenia jąc wagę 
spotkania, PZSz o rgan izu je  w  
dn iach 1—8 lipca! obóz tre n in -  
go w o -kondycy jny  w  Zalesiu 
k. W arszawy, gdzie pod k ie ­
ru n k ie m  m is trza  P o lsk i M a ­
karczyka , reprezentanci nasi

wygładzać będą swą fo rm ę  i  
studiować, n iezb y t bogaty n ie  
stety, m a te ria ł p a r t i i roze­
granych osta tn io  przez W ę­
grów. B yć może, solidne p rz y ­
gotowanie zrów now aży nieco 
szanse, a le  b. duża ru ty n a  na  
szych p rzec iw n ików , naby ta  
w  w ie lu  poważnych tu rn ie ­
jach i  meczach m iędzypaństw b 
w ych  —  m usi im  jednak, 
zwłaszcza w  k ró tk im , d w u - 
ron do w ym  spotkaniu, dać chy 
ba decydującą przewagę.

Spotkanie, podobnie ja k  *  
Czechosłowacją, rozegrane zo ­
stanie na 10 szachownicach i  
będzie dw uko łow e, to  znaczy, 
że jeden zaw odn ik  p o lsk i ro ­
zegra 2 p a rtie  z je dn ym  w ę­
giersk im . Na dalsizych sza­
chownicach (4— 10), m am y szan 
se naw iązać rów norzędną w a l 
kę, „Języczkiem  u w a g i”  bę­
dą jednak  3 pierwsze, na k tó  
rych  p rzec iw ko  Szabo, Benko 
i  B a rn y , n iew ie le  n ieste ty ma 
m y  do powiedzenia.

G ra odbyw ać się będzie W 
S a li Kasyna O ficerskiego —  I  
runda  —  9. V I I .  w  godzinach 
16— 21, lo . V IL  rano  ro zg ry ­
w ane będą niedokończone p a r 
tie , a w  godzinach 16— 21 —  
I I  runda. 11. V I I .  rano  dog ry­
w ane będą aż do ukończenia 
p rzerw ane p a rtie  I  i  I I  rundy .

Ostateczne sk łady obu d ru ­
żyn usta lone zostaną p ra w d o ­
podobnie dopiero bezpośred­
n io  przed meczem.

K O N K U R S  „ A "
Zadanie  N r  25 

P. B o s tro m  
(spee. n a g r. „S yenska D a g b ła d e t“  

1929)

M A T  w  3 P O S U N IĘ C IA C H  

K O N K U R S  „ B “

P o z y c ja  p o w yższa  p o c h o d z i z 
p a r t i i  D u r  aa -  C oh n  (K a r ls b a d , 
1911). C za rn e  s t r a c i ły  co  p ra w d a  
ja k o ś ć , u z y s k a ły  je d n a k  b . g ro ź ­
n y  k o n t r a ta k :  g ro z i p rz e d e  w s z y ­
s tk im  m a t n a  g2. A le  p os u n ię c ie  
m a ją  b ia łe  i  s ły n n y  a rc y m is t rz  
cz e s k i p ię k n ą  k o m b in a c ją  n a ty c h  
m ia s t ro z s trz y g n ą ł p a r t ię  n a  s w o  
la  k o rz y ś ć . W  ja k i  sposób?

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „ A "

NT 1«. W . S u c h o d o ls k i, 2X . L  
H c l* .  W  p rz y g o to w a n iu  d w u k r o t ­
ne u w o ln ie n ie  b ia łe j W , po  w s tę ­
p ie  te  sam e r u c h y  d a ją  2 z m ie n ­
ne m a ty . p ię k n e  za d a n ie t 

N r  17. W . A .  S h in k m a n , 8X . 1. 
9-0-0! K :a 7  2. W d 8’ K :a fi ( je d y n e ). 
3. W d7, K :a 5 . 4. WdB. K :a 4 . 5.
W d5, K :a 3 . 5. W d4, K :a 2 . 7. W d3, 
K a i.  8. Wa3 m a t. T y p o w e  za da n ie  
,,e x s e e n try e z n e " , c h a ra k te ry s ty e z  
na d la  tw ó rc z o ś c i w ie lk ie g o  am e­
ry k a ń s k ie g o  k o m p o z y to ra .

N r  18. M . K a s p a rfa n , k o ń c ó w k a . 
1. SeS! (g ro z i 2. Sg7 + ,  Kg6, 3. 
GfS m a t.)  W :f4 . 2. S g7+ , K g6 . 3. 
G t5 +  ! !  W :f5 . 4. h5 4 - !  W :h5 . 5.
g4 !; K o m ic z n a  p o z y c ja , p rz e d  m a 
te m  na  h5, a lb o  f5  w  n a s tę p n y m  
p o s u n ię c iu  n ie  m a ż a d n e j o b ro n y . 
B a rd z o  d o w c ip n e  s tu d iu m !

N r  19. J. F . P . H o y g a a rd , 5X . 1. 
G b6 ! b :c6 , 2. Gc5, c :d5 . 3. Gd4. 4. 
Ge3, e :f3 . 5. G f l  m a t j  O ry g in a l­
n y  p o m y s ł z a b lo k o w a n ia  po la  f3 
p io n  b, k t ó r y  m u s i m a sze ro w a ć  
p o s łu szn ie  p rzez  ca łą  s z a c h o w n i­
cę.

N r  20. F . C ie ś la k , 2X . 1. G 45!
D o s k o n a ła , b . e k o m n o m ic z n a  p ra ­
ca, o  p ro s te j i  Jasne j k o n s t ru k ­
c j i .

G A M B IT  H E T M A N A  

, g ra n y  w  p ó łf in a le
X V n  c h a m p io n a tn  ZS R R , 

L e n in g ra d  b r .

B ia łe :  T a jm a n o w  C za rn e : L is ic y ®
1. d4, d5. 2. C4, e6. 3. Sf3, C6. 4. 

H c2, Sd7(7). 5. g3! G d 6 , 6_ Ggi, 
f5 f? ). 7. O-O, S g-f6 . 8. c :d5 ! c :d5 . 
9. Sc3, a6. 10. G f4 ! G :f4 . 11. g :f4 ,
0 -0 . 12. Sa4, Sb6. 13. Sc5, Hdft.
14. SeS, W b8. 15. a4, Sa8? 16. a5! 
Gd7. 17. W  I r  C l, Gb5. 18. e3, W f-C8. 
19. \V a3 ł W c7. 20. W c3, He7. 21. 
G £ l! G : f l ,  22. K : f l ,  W b-c8 . 23. 
HB3, Se8. 24. S :b7U  W :b7 . 25.
H :b 7 ! H :b 7 . 26. W cs! K f8 . 27. W b8! 
He7. 28. W :a8, g6. 29. WC-C8, K g l.  
30. W :e8, H c7. 31. W e-c8, IIb 7 . 32. 
W a-b8, Ha7. 33. W hS! H c7. 34. 
W b -g 8 t, K h 6 . 35. W :g 6 +  KhS , 36.
W g3, K h 4 . 37. S f3 + , K hS . 38. W h -g *  
i  cza rne  p o d d a ły  s ię .

B ia łe  d o s k o n a le  w y z y s k a ły  n i e ­
d o k ła d n o ś c i d e b iu to w e  p rz e c iw n i­
k a  i  w p ę d z iły  go  w  n ie k o rz y s tn y  
w a r ia n t .  Z a k o ń c z e n ie  e fe k to w n e  i  
d o k ła d n ie  o b lic z o n e .

0


